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ftowe aresztowania spbwwto w
na Górnym Śląsku

NOWINY CODZIENNE

Ajł P ress donosi z K a tow ic : 
ś ledztw o w  spraw ie irredenty 

stycznej n ie lega lnej orgdnizaej 
niem ieckiej na Śląsku doprowa­
dziło do nowych aresztowań. W  
ostatnich dniach przeprowadzono 
w  Katow icach  i innych m iejsco­
wościach Śląska k ilkadziesiąt re- 
w izy j, w  rezu ltacie których aresz 
tow ano około 30 osób, zamiesza 
nych w  spisek niem iecki przeciw  
państwu p°lskieniu. L iczba  uw ię­
zionych spiskowców h itlerow  
skich dochodzi obecnie blisko do 
140.

Ucieczka znacznej liczby spis­
kowców na tery iorjum  Rzeszy 
n iem ieckiej Dozwalała początko­
wo przypuszczać, iż  nielegalna 
organ izacja  niem iecka została w 
pełni zlikw idowana i pozbawiona 
przywódców. W  toku śledztwa o- 
kazało się, że jest inaczej i że 
pewna liczba przywódców spisku 
pozostała w  granicach państwa 
polskiego i nie zaprzestała dzia­
łalności . organ izacyjnej wśród 
m niejszości n iem ieckiej. M iędzy 
obecnie aresztowanym i spiskow­
cami znajdować się m ają również

N A S Z k  ABC

Święto Kilińskiego
( g )  Podw ójną  uroczystość ob­

chodzi dziś stolica Po lsk i: odsło 
n ię c «  pomnika K iliń sk iego  i 
p ierw szy w ielk i, manOwy kongres 
rzem iosła chrześcijansk-ego.

„N em o propheta in  patria  sua", 
można by pow iedzieć, wspom niaw­
szy, że od pow itan ia  m inęło ju ż 
142 iata. O czyw ista, w  czasach 
rosyjsk ich  nie mogło być ani mo­
w y  o tego rodzaju  uczczeniu bo­
hatera, który swój żyw y  pomnik 
jn ia j w  sercach obyw ateli i w pa- 
tr jo tyczn e j p ieśni. A le  od w y j­
ścia R osjan  z  W arszaw y upłynę­
ło już la t dwadzieścia...

Coprawda, bardzo dotąd skąpa 
byta sto lica  odrodzonej Po lsk i w 
staw ianiu  pomników. A le  lakt 
ten m e zm ien ia prawdy, ze Dyla 
to taktyka zła. N ie ty le  bowiem w 
uczczeniu człow ieka leży  racja  
pomnika ile  w  tych  myślach i u- 
czuciach, jakie —  choćby pod 
św iadom ie wzbudza w przechod 
niu. Gdy na placu, wówczas je ­
szcze Zielonym , ustaw ili Moskale 
monument, któremu vox popułi 
nadał z łoś liw e miano „siedm iu 
złod7’ e i“ , to  osiągnęli tą prowo­
kacją  poaoDmc jak  pozm ej w y ­
budowaniem soboru na placu Sa­
skim ) to  tylko, że w każdem ser­
cu polskiem te symbole ucisku 
stale podsycały m yśl: Nadejdzie, 
musi nadejść, dzień w  ktorvm  — 
zn ikną ! a  je ś li we Lw ow ie  w  ro­
ku 1918 z  tanim zapałem bronił 
polskości m iasta m łodzież in te li­
gencka, i proletarjacka. ciioć jak 
w iadom o ma on tam spory odse- 
tea krw i ruskiej, to w caloksztal 
cie przyczyn tego wybuchu maso­
w ego instynktu nie można zapo­
mnieć i  o tym fakcie, że ju ż «d  
la t 24 pomnik K iliń sk iego, w set 
ną rocznicę powstania Kościusz­
kowskiego wrzniesiony. każdemu 
Lw ow ian inow i przypom inał o pra 
w ie  zb iorowego czynu i że nie by­
ło n ikogo wśród m łodzieży, ktoby 
postaci K iliń sk iego  m e m*al w 
pamięci.

N a  arugim  zresztą krańcu m.a- 
sta podobne re flek s je  patrjorycz- 
ne budził pomnik d rugiego boha 
tera  czasów Kościuszkowskich, 
b k lo s za  G łowackiego. P rosty  
szewc i  prosty chłop — dwaj bo­
haterzy w ie lk ie j epopei obok trze­
c iego  Naczeln ika, szlachcica w 
sukmanie —  to b y ły  trw a le  sym ­
bole wszechstanowej jedności na­
rodu, który strząsnąl z  siebie o- 
mam w ielow iekow ego szlachec­
kiego elitary zmu. N asuw ające się 
m achinalnie wspomnienie, że 
przecież nie dawniej n iż trzy  lata 
przedtem proklamowano konsty­
tucję  trzec iego  maja, a nie póz 
m ej n iż trzy  la ta  potem powstały 
L eg jon y  Dąorow skiego nasuwały 
inną re fleks ję , n iem niej wym ów 
ną: ze jeś li byw ają  czasy „uro- 
dzajne“  na bohaterów, to przede- 
wszvstkiem  dzięki temu, ze podał 
ny gm n t istn ie je  w  zbiorowości i 
je j  nastrojach. Bez taiuego grun 
tu niema w ielk ich  ludzi.

T ego  rodzaju  m yśli i uwagi są 
rówm e aktualne dziś, jak  bvly 
przed pół w iekiem  i jak  będą za 
Jalszych lat p ięćdziesiąt, llczcze  
nie K iliń sk iego, to zarazem  ( i  
przedewszystk iem ) podkreślenie 
w ie lk ie j roli, jaką w naszero od 
rodzeniu nar°dowem  odegrało i 
nadal nagrywać powinno polskie 
drobnomieszczaństwo.

Czy ją  w  warunkach d zis ie j­
szych odgryw a? N iestety... Dużo 
na ten temat będzie mogf pow ie 
dzieć kongres rzem ieśln iczy. Na 
icden charakterystyczn i szczegół

Po zajściach we Lwowie
Posiedzenie -iady Ministrów

O dpowiedzialność  
„ko m ite tu  pogrzebow ego’

Rada M in istrów
Jak się dow iaduje agencja 

„Iskra* , w czora j w godzinach po­
południowych odbyło się krótkie 
posiedzenie Rady M in istrów , po­
św ięcone za łatw ien iu  spraw  b ie­
żących. M. in. min. spraw  we- 
wnęl rznych, p. Wt. Raczkiew icz, 
p rzedstaw ił p rzeb ieg wypadków 
lwowskich.

Z ram ienia Min. Sp^aw W ewt). 
przebywa we Lw ow ie  naczelnik 
w ydziału  społeczno - politycznego 
M. S. W ewn. p. Myśliński.

Obraz zniszczenia
Lwowski korespondent A jen c ji 

„ Isk ra -* podaje szereg szczegółów, 
zaobserwowanych podczas oneg- 
dajszych zajść u licznych :

Z k 'lku sklepów rabujący 
tłum w yrzucił tow ar na ulicę. O 
bok jednego ze sklepów leżały 
żywe ryby. U W edla na pl. Mar 
jackim  zrabowano wszystkie sio 
dycze, a z w ystaw y firm y  Lm tn e ’' 
zrabowana została wódka. Część 
flaszek  rozbito na chodniku. W  
sklepie Jankowskiego przy pl 
M arjackim  wybito dwie olbrzym ie 
szyby. N a  tym odcir.ku nie ostała 
się zresztą praw ie żadna wystawa. 
N ie  oszczędzono nawet szyb w  T e ­
atrze W ielkim . Ton jeden choćby 
fak t św iadczy o tem, kto działał 
w tłumie i że zniszczenia dokony­
wano celowo, bo jes t przecież w y­
kluczono, aby bezrobotni, żądają­
cy chleba, m ogli n.ieć jakąkol­
w iek pretensję do teatru.

Duże zniszczenie daje się zau­
ważyć na ul. Gródeckiej, gdzie, 
jak  wiadomo, zgodnie z powszech­
nie znaną taktyką uliczną komum 
stów grupy ich podpaliły w ielkie 
składy drzewa. N a  bocznych uli 
cach dzieln icy G ródeckiej, w iodą­
cych szczególn ie na pl. Bema,'' 
spotykano mnóstwo pijanych. 
Byli to ci, którzy po zrabowaniu 
szynków nadużyli alkoholu. W  
browarach lwowskich zrabowano 
kilka tysięcy butelek piwa.

Zwracało uwagę, że tuż przed 
w ieczorem  kilkudziesięciu w yrost­
ków obchodziło u lice śródmieścia 
i po kolei tłukli lampy gazowe. 
Szło w iaoczn ie o to, aby m iasto 
znalazło się w ieczorem  w  ciemno­
ści.

W ładze rządowe i komunalne 
otrzym ują olbrzym ią ilość skarg 
ludności Lw ow a, a zw łaszcza tych 
części miasta, w których ro zg ry ­
w ały się w czora j wypadki, na i>an 
dytyzm  i wykroczen ia elementów 
w ywrotowych , które, k ierowane 
przez agitatorów , n ietylko d^pu 
szczały się napadów na spokojna 
ludność, rabowały sklepy, ale n a ­
w et przeszkadzały w szelk iej ak 
c ji sanitarnej, ur.iemużliwi.^ jąc 
rannym uzyskanie pomocy lekar 
skiej ze strony Pogotow ia  Ratun 
kowego, Czerwonego K rzyża  i o 
fiarnych  lekarzy prywatnych A 
g ita torzy  k ierow ali

zajść jedynem i punktami opa­
trunkowemu Wskutek tego kilka 
aptek musiano zamknąć.

Jak widać, elem enty w yw roto­
we postaw iły sobie za cel stoso­
wanie teroru.

l.W óW , 17. 4. Po tragicz­
nych zajściach wczorajszych Lwów 
przeostawia obraz fatalnego zniszcze­
nia. W śiódmieściu ulice —  Legjonów, 
Akademicka oraz część ul. Sykstur- 
kiej posiadają powybijane wszystkie 
szyby wystawowe w sklepach. Nie 
oszczędzono nawet aptek. Obraz zni­
szczenia przedsiawiaja również ulice 
bapieżynska i Gródecka, oraz dzielni­
ce żydowskie. Szczególniej zaś ucier­
piała ulica Gródecka, gdzie w dwóch 
miejscach wzniecono pożar — w skła­
dzie drzewa i w jednym ze sk.epow 
zegarmistrzowskich. Puch na ulicach 
panuje już normalny, mitne to jednak 
sklepy pizedstawiają dosc żałobny

w id ok   są albo zamknięte- albo leż
opuszczone zaluzje. Na uiicach patro­
lują silne odziały policji. Ludność za­
chowuje całkowity spokoj.

Celem zabezpieczenia miasta przed 
możliwością dalszych ekscesów, po­
wołana została do Lwowa dodatkowa 
policja piesza i konna, która 'przybyła 
już do miasta i rozpoczęła natychmiast 
służbę. Wojewoda Belina-Prażmowski 
wydal zarządzenie, ażeby usunąć z 
ulic wszystkie przeszkody, mogące ta­
mować komunikacje. Usunięto więc 
natychmiast porobione wszelkie bary­
kady, wzniesione przez demonstran­
tów, przewrócone wozy tramwajowe 
i autoousowe oraz furmanki. Uprząt­
nięto też rozbite szkło oraz naprawio­
no rozbite iatarnie 7apewnion . nad­
to silną opiekę wszystkin zaicbdom 
użyteczności publicznej. Dzięki tym 
zarządzeniom w mieście panuje nor­
malna komunikacja. Tranu, aje i au­
tobusy kursują bez przeszkód

Jak się dow iaduje koresDon- 
óent a jen c ji „Iskra**, prokurator 
w ytoczył dochodzenie przeciwko 
członkom kom itetu pogrzebowego 
za spowodowanie krwawych zajść

niektórzy przyw ódcy spisku.
Jak się obecnie okazuje, po­

wstanie n ielegalnej organ izacji 
n iem ieckiej na Śląsku posiada tła 
n iepozbawione znamio-n sensacji 
politycznej. W ładze partjj h itle ­
rowskiej w  N iem czech pośw ięca­
ją  od kilku la t baczną uwagę ży­
ciu m niejszości n iem ieckiej na 
Górnym Śląsku, pragnąc ją 
„zgleichszaltować** i poddać cał­
kow icie pod w p ływ y hitleryzm u. 
Za punkt w yjśc ia  do działalności 
w tym Kiemnku u znały  h itlerow ­
skie w ładze partyjne okoliczność, 
iż w  r. 1937 .wygasa górnośląska 
konwencja genewska. W ygaśn ię­
cie tej konwencji zmusi legalne 
organ izacje n iem ieckie na Śląsku, 
jak np „Volksbund“ , ao reorga­
n izacji i ogran iczen ia  swej dzia­
łalność?

Rokc wania o utwor-zenie jedno­
litego  frontu n iem ieckiego na 
Śląsku prowadzone były  w  Gdań­
sku oraz na terytorjum  państwa 
n iem ieckiego Przeszło  rek  trw a ­
jące  zabiegi o doprowadzenie do 
porozum ienia m iędzy przywódca­
mi n:em ieckich zw iązków  i orga- 
n izacyj na Śląsku nie dały w yn i­
ków. Rozbieżności były  zb^t w iel-

Pogrzsb ofiar za iść
Liczba zm arłych w zros ła  do 1^-tu

LW Ó W , 18.4 (te ł. w ł.). Dziś o 
g°dz. 5 rano odbył się pogrzeb n- 
f ia r  ostatnich za jść u licznych. Na 
cm entarz Janowski pow ieziono sa­
mochodami ciężarowem i 10 tru 
mień. W  pogrzebie w zię ła  udział 
tylko najb liższa rodzina. Kondukt 
przesunął się pustemi o wczesnej 
porze ubcam i. Auta w jechały  na 
cmentarz, przy czem trumny po­
grzebano w  rozm aitych m iejscach.

Pogrzeb  odbył się w  zupełnym 
spokoju.

L iczba  o fia r  od dnia w czora j­
szego w zrosła  do 13. gdyż 5 osób 
spośród rannych, przebywających chwała, 1 22

w szpitalach, zak°ńczyło życie. 
Pośród o fia r  znajdu ją  się 3 ka 
Łicty.

L iczba rannych w  czasie zajść 
obliczana jes* obecnie na 123 osob

Pośrod pochowanych znajdu ją 
s ię : M ieczysław  Sikorski, I. 29, ro ­
botnik, W ładysław  Łogucki, I. 40, 
żonaty, woźny, M ichał Łacin iuk, 
I. 31, żonaty, woźnica, P io tr  Gra 
Dowski, 1 51, żonaty, funkcjonar­
iusz M iejsk iego  Z. O . M.. Jan 
Cw ozd ij, 1. 33, żonaty, bezrobotny, 
Bronisława Henc, 1 32, Joze f PO-

Naczelrty wódz arm ii niem ieckiej
Gen. Fritsch spadł z konia

doznając zgniecenia k la tk i p iers iow ej

delikatna 
ja k  brzoskwinia
. Cera jest bardzo w ra2iiw a i nie­

odpowiednie mj dlo łatwo mczc 
jci zaszkodzić.

T y lk o  dobre mydio —  Elida 7 
K w iatów  —  stanowi podstawę ra­

cjonalnej pielęgnacji cery. O bfita 
piana usuwa z poróf wszelkie 

zanieczyszczeń.a Posiaoa wybitne 
własnOoCt kosmetyczne, .est nad­

zwyczaj łagodna i dzięki temu 
czyni cerę miękką i delikatna

B E R L IN  18.1. Kom unikują o f i­
c ja ln ie : N aczelny wódz arm ji n ie ­
m ieckiej, generał a r ty le ij i  baron 
von Fritsch , spadł z  konia na 
placu ćw iczeń w  Bergen.

Naskutek wypadku generał 
F i-tsch  ma zgn iecioną klatkę 
p iersiow ą i w y lew  krw i. Jakkol­
w iek  obrażenia te n ie są ciężkie, 
to jednak gen. F ritsch  nie może 
powrócić do Berlina,

Gen Fritsch  na pa iadzie  w o j­
skowej w  dniu urodzin km clerza  
zastępować będzie generał piecho 
ty  von Rundstedt,

U R O D Z IN Y  H IT L E R A  
N a  dzień urodzin kanclerza H i­

tlera (20-go kw ietn ia ) zapow ie­
dziane są w  B erlin ie  wrielku u- 
roczystosci w ojskowe W  pobliżu 
Bram y Brandenburskiej odbędzie 
się defilada, w  k tóre j wezmą u- 
dział oddziały wojskow e w szyst­
kich rodzajów  bron Już od ty ­
godnia są ustaw iane trybuny, 
które pom ieścić m ają ł llkanaścic 
tys ięcy  w idzów . W  n iedzielę 19. 
kw ietm a mm. Goebbels w yg łos i 
w ieczorem  przem ów ien ie okolicz­
nościowe. które transm itowane 
będzie przez wszystk ie radjosta- 
c je  niem ieckie.
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B A D A N E  D E R M A T O L O G I C Z N I E

MYDŁO £L1DA

Bratobójcze walki
m iędzy Niemcami austriackim i

tłum na apteki, będące w czasie

warto zw rócić uwagę: W  epoce 
K iliń sk iego  (w ed le  spisu pruskie­
go z roku 1797) wśród 65 tysięcy 
ludności W arszaw y było żydów 
n iew ie le  pf|nad 7 i pot tysiąca, 
czyli n ie ipe lna  12 proc P‘ »  z  ro­
ku 1931 wykazał w tychże gran i 
cach „daw nej Warszawy** na 035 
tys. ca łej ludności blisko 337 ty ­
sięcy żydów, czy li 36 proc. T rzy  
razy w ięcej.

T o  mowi samo za siebie

W IE D E Ń  18.4. W  St. P e te r  ko­
ło Grazu bezrobotny czeladnik 
rzeźnicki Mach aokonał zamachu 
rew olw erow ego  na kapitana Tro- 

rozm yślnie chP i zran ił go. Mach przyznał 
się, że je s t narodowym socja listą 
i dokonał zamachu z powodów 
politycznych.

Aresztow an i w  tych dniach 
sprawcy mordów kapturowych w 
S tyrji podali się w  czasie śledz­
twa za członków ta jn e j po lic ji 
narudowo-socjahstycznej na tere­
nie A u strji, opartej na wzorach 
organ izacyjnych  niem ieck.ej „G e 
stapo" (ta jna  p o lic ja ). W obec 
wzm ożenia aktywności narodo­
wych socja listów  na terenie kra­
jów  alpejskich w  A u strji, oczeki­

wane są w  najbliższym  czasie e- 
nergiczne posunięcia ze strony 
v. ładz.

W IE D E Ń  18.4. Po zabójstw ie 
kapitana H eim w ehry T rocha
członkow ie H eim w ehry zorgan i­
zow ali „sekcję  odw etow ą", która 
uzbrojona rozpoczęła rew iz ję  w 
domach szeregu narodowych so­
c ja lis tów  Podczas starć padło 
3 rannych. Członkowie Heim we­
hry zostali rozprószern przez żan- 
darm erję. W ieczorem  Heim wehra 
w  Grazu zorgan izow ała  demon­
stracyjny pochód przeciwko na­
rodowym  socjalistom , domaga­
jąc się surowych zarządzeń prze­
ciwko sprawcom rozruchów.

na u licach Lw ow a na skutek in­
dolencji i n iewykonania p rzy ję ­
tych na sieb ie zobow iązań u trzy­
mania spokoju i ładu w trakcie 
pogrzebu o fia ry  wypadków z  14 
b. m.

W skład komitetu pogrzebowe­
go wchodzą: jako k ierownik Jan 
Kusznir, p rzedstaw icie l klaso­
wych zw iązków  zawodowych, oraz 
Bronisław  Skalak, p rzedstaw iciel 
O. K, R. P  P . S. M ichał P ien iaga , 
p rzedstaw iciel klasowych zw ią z­
ków zawodowych, dwóch przed­
staw ic ie li Z. Z. Z. K azim ierz Bta- 
lik  i K azim ierz Zakrzewski oraz 
Emanuel Scherer, p rzedstaw iciel 
Bundu

K redyty i praca
LVL-jW, 17 . 4, Dziś popołudniu p 

w ojew oda lw ow ski Eeiina Prażm uw- 
skl przyjął na audjer.cji zarzad miej- 
ski w  pełnym skłaazie. W aelegacj 
uczestniczyli trzej wiceprezydenci 
m iasta- p. o. prezydenta dr. O strow ­
ski, Chajes i d \X ery ński ora: 
w szj scy ław nicy. D A e g a cja  zarządu  
miasta zwróciła się do p. wojewody 
z prośbą o w ydatne poparcie celen. 
o iw arcia i powiększenia kredytów na 
prowadzenie robót kanalizacyjnych  
drogo? ych, regu lacji Fełtw i i budowy 
iinji tram w ajow ej. Fozatei delegacja  
prosiła o uruchomienii kreoytow z 
Banku Gospodarstw a K rajow ego na
rozbudowę

| W ojew oda ośw iadczył przedsta­
wicielom r a -z ą -i m iastą że w  s p .„  

-ej .ulga dni temu interwenjowal 
u v lad centralnych w  \X arszawie. a  
specjalnie w  dr. 14 b. m.. obecnie zaś 
p zy.zek a jeszcze raz zw rócił sie do 
wiad; cenualnych w  tej sprawie.

kie, p rzyw ódcy organ izacy j niehi- 
tlerowskicb nie chcieli oddać się 
pod komendę h itle"yzm  u.

H itlerow sk ie w iadze party jne w  
Niem czech nie m ogąc osiągnąć 
porozumienia „u gó ry ", odstano 
w iły  w ytw orzyć na Śląsku ruch 
masowy „u dołu" o W ielkiej s ile  
dynamicznej i a trakcy jn ość  g ło ­
szonych haseł. Taktyka ta zm ie­
rzała do tego, aby w  krótkim  cza­
sie przywódcy n iem ieccy na Ślą 
sicu zobaczyli się pozoawionym. 
zwolenników i zmuszeni zostali w  
ten sposób do  usunięcia się z w ł 
down. po litycznej lub też do pod- 
dan:a się komendz:e h itlerow sk ie j

Jako najbardziej atrakcyjne ha 
sio, m ające pozyskać Niemców 
wszelkich odcieni po litycznych ' 
społecznych, uznano propagand* 
oderwania Górnego śląska ou pań 
stwa polskiego. Hasło to znalazł? 
istotn ie posłuch wśród N iem ców  
śląskich, a zw łaszcza wśród mło­
dego pokolenia i doprowaaziło w 
krótkim  czasie do w ie lk iego  roz­
rostu n iem ieckiej organ izacj 
spiskowej.

Zdemaskowanie spisku h itle 
rowskiego przez w łaaze polskie n? 
Śląsku zatam owało antypaństwo­
wą działalność, a le —  jak się o 
beenie okazuje —  nie zlikw idow a­
ło je j całkow icie. Dokonane ostat 
nio rew iz je  i aresztowania wśróa 
N iem ców  śląskich w yw oła ły  po 
płoch n ietylko wśród m n.ejszości 
nsemiechiej na Śląsku, alę i po 
drugiej stron ie graiucy.
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Wielki zjazd rzemieślników
Obrady w Warszawie

D ziS ii., jak  podawaliśm y, roz 
p ec ły sa ją  sie uroczystości, zw ią­
zane t  kongresem  mieszczaństwa 
Jutre natom iast odbędzie się sze 
reg kon ferencyj. na których spe­
cja ln ie w yłon ione kom isje oma- 
w iać bedą sytuację poszrzegól 
nych zawodów oraz przed łoza see- 
reg  reeatucyj k ierownictwu 
zjazdu

Centralny Zw. Rzem ieśln ików  
Chrześcijan  powołał ju i  6 korni­

ej, t. j. o rgan izacy j rzem ieśln i­
czych. ustawodawstwa rzem ieśln i­
czego, szkolnictwa i w jch ow a n :a 
m łodzieży, obciążeń publicznych, 
i ranżowa oraz kom isje dla spraw 
handlowych. Podczas obrad tych 
komisyj, które rozpoczną się w  po 
n iedziaiek, o godz. l i- e j  w  saiach 
F ilharm on ji W arszaw sk iej i Stow 
Kupców Polskich (Z ie ln a  40), w y ­
głoszą re fe ra ty : o zagadnieniach 
rzem iosła w  dobie obecnej —  poa. 
Snopczvński. o szkoleniu i wycho-

Na Z a m k u
Tan Prezyden. R P- przyjął w 

unia 17 hm, na łącznej audiencji: p. 
Prem jer* Zyndmma- Koścfalkowskie- 
g *  i p. Ministra Skarbu inż. Fugen- 
jusua Kwiatków akiegu.

W dn.u wczorajszym P Prezydent 
przyjął wiceprezesa Banki Guapo- 
darstwa Krajowego p. Kożuch >w- 
skiagD, łnuatorkr Kudelską, o W ik­
torie Stokowską, rrtew odniczącą 
klubu »tr*e'eckieeo kobiecego oraz
p. daninę Pwmecka.

Ogłoszenie decyzji
w  sp raw ie  

Banku P rzem ys ło w eg o
W  głośnej spraw ie wystąpien ia 

grupy w ierzyc ie li Po lsk iego  Ban­
ku Przem ysłow ego przeciwko za­
rządcom  masy upadłośc-i, w ice­
prezes w ydzia łu  handlowego Sa 
du Okręgowego, sędzia Lauter, 
w ydał decyzję, przekazu jącą skar 
gę  w ierzyc ie li zgodn ie z procedu­
rą do rozpatrzen ia  sędziemu-ko­
m isarzow i masy upadłości, p. 
Skoniecznemu

wysraniu m łodego pokolenia rzo- 
m 'e ln iezego  —  p Jahoda Z ió łkow ­
ski z Krakowa, o ustawodawstw ie 
rzem icślm czem  —  p. G lapiński z 
W arszaw y, o o rgan izac ji rzemlo 
tła  chrześcijańsk iego —  prezes 
Sobczak z Foznania. w reszcie 
spraw y czeladnicze omówi p. Z ie ­
liński ze Lwowa. O godz. 10,30

odbędzie sio plenarne posiedzenie 
komHetu, k tóry  rozpatrzy  i za ­
tw ierdzi przedłożone mu przez
kom isje rezolucje.

W e w to re k  poszczegó ln e  cechy, 
k o r zy s ta ją c  z w ie lk ie g o  nap ływ u  
członków z p row inc j i ,  odbędą na 
rady  o charak terze  w ew n ętrzn o -  
O igan iza cy j i iym .

Wojska tureckie obsadziły
zdemilitaryzowaną cieśninę w Bardanelach

L O N D Y N , 17. 4. A g en c ja  Reu­
tera  donosi ze Stambułu:

N a  nadrwyczainem  posird^e- 
niu tureck iej rady m inistrów, 
pod przewodnictwem  prezydenta 
republik i Kem ala Ataturka, zde­
cydowano w czora j w ieczorem  re- 
m iJiiaryzację cieśnin, W se i MWir

punkty strategiczne na półwyspie 
GalliDoll zostały obsadzone nrzcz 
oddziały w ojsk  tureckich.

A T E N Y  18 4- A teńska agencja 
te legra ficzn a  donosi, iż  rząd grec 
ki został o fic ja ln ie  zawiadom .ony 
o zajęciu  przez wojska tureckie 
cieśnin.

Za mówienie o zwycięstwach włoskich ggosi

fla ra  ucięcia języka
Demonstracje przeciw  negusowi w  Addis-flkeCiie

RZYM , 18 4. VVlo*ki komunikat 
wojenny nr. 18S. !

W  obszarze Dessie liczn i przv- 
w odcy i notaole zg ło t ili się do 
w łoskich w ładz wojskowych, ce­
lem złożen ia aktu poddaństwa. 
Ludność okazuje w ielk ie zado­
w olen ie spowodu okupacji w ło ­
skiej.

N a froncie som alijskim  nasze 
straże przeanie naw iązały kon 
takt z  n ieprzyjacielem  

Działalność lo tfoetw a  jest bar­
dzo ożywiona,

R E S Z T K I A B IS Y Ń S K IE  
Z M o jad isc io  donoszą że w o j­

ska abisyńskie, usiłu jące po­
w strzym ać o fensyw ę gen. Grazia- 
ni w  Ogadenie, składają się z 25 
tysięcy ludzi, pod dowództwem  
rasa Nasibu, ugi upowanych w 
obszarze Sassabaneh Dagabur, 
oraz z 25 tys ięcy ludzi skoncen­
trowanych w’ pobliżu D iid ż ig ga  
Część sił abisynskich została 
skoncentrowana w zdłuż lin ji ko­
le jow e j Add is Abeba —  Dżibuti. 
A rm ja , dowodzona przez Beicne 
M erid  znajdu je się pom iędzy rze­
kami W ebi Szebcli i Gestro Na 
w zgórzach  S ’ damo znajdują się 
szczątki arm ji rasa Desty, pod 
dowództwem  Makonnena Demis- 
sie. ”  ' *

Po znamiennej uchwale w Krakowie
Federacja p rzystąp iła  do oorad

Onegdaj w  Krakow ie odbył 
się nadzw yczajny zjazd zarządów  
16 zw iązków  kombatanckich m ia­
sta Krakowa, zrzeszonych w  Fe­
derac ji Polsk ich  Zw iązków  
Obrońców O jc z jz n j .  Pow yższy 
z jazd  uchwalił deklarację, w któ 
rej stw ierdził, że dotychczasow" 
p rzyw ódcy obozu komoatunckio 
go, k tórzy z w o li M arszałka P 1 
sudskiego, jako stern icy nawy 
państwowej i społecznej, m id i 
zalecony obow iązek rozw iązyw a­
nia licznych i ważnych zagad­
nień gospodarczych oraz soc ja l­
nych, onowiązku tago, mimo u- 
plywu szeregu laL  w dostatecz­
nej m ierze spełnić nie zdołali 

Z tego  powodu b. kombatanci, 
k tórzy  ongiś w łąsng krwią, a na-

stępnie w  życiu cyw linem o fia r ­
ną pracą, kładli fundam enty pod 
gmach potężnej, dem okratycznej 
i sp raw ied liw e j Rzeczypospolite j, 
zmuszeni są zw rócić  uwagę na 
nowowytworzoną sytuacje, która 
zagraża n ietj Iko ładow i i po­
rządkowi, ale i s ile państwa. 
Powyższą rezo lucję przt słano p. 
prem jerow i Kościałkowskiemu 
oraz centralnym  władzom  F. P, 
Z O. O. W kolach FPZCTO spo­
d ziew a ją  się, że rezolucja pow yż­
sza będzie podstawą obrad z ja ­
zdu przedstaw ic ie li wszyytk i.l- 
zw iązków  polskich, który rozpo­
czął się w czora j w W arszaw ie 
pod przewodnictwem  gen. Cól\?c- 
kiego.

  -r s

Bandyta z s i^ e r ą  w  rąku
usiłow ał obrabować przechodnia

C ZĘ S TO C H O W A , 47 4. —  Na 
pow raca jącego ze Śląska m iesz­
kańca m iasta Krzep ice, 50-lctnie- 
go J ó z » f a Schw arzfitza  napadł z 
siek ierą w  ręku nieznany bandy 
ta. Po oszołom ieniu uderzeniem 
siek iery w  ram ię napadniętego 
bandyta rzucił się na niego, w y ­
ryw a jąc  mu portm onetkę z 13 zł.

Podczas zmagania się obaj wal 
czący stoczyli, się do rowu, z cze­
go skorzystał napadnięty i odrzu­

cił w  bok schowany w  zanadrzu 
portfe l, zaw ierający ' 580 zł., po- 
ezem zaczął w yzw ać  pomocy. 
Bandyta zbiegł, a poszkodowany 
w róo il po pewnym czasie na m ie j­
sce napadu ł odnalazł n ietknięte 
sw oje pieniądze.

P o lic ja  u jęła sprawców, k tó r y  
mi okazali s ię : Franciszek Kawa 
i g łów ny sprawca, Franciszek 
szyszko.

L O T N IC Y  NA .JPO TRZEB  
N IE JS I

R ZYM , 18. 4. „G azetta  O ffic ia - 
le “  ogtosiia  dekret o częściowej 
m ob ilizacji rocin tka 1913 rezer­
w istów  lotników, k tórry  służyli 
w  r. 1934. Dekret um otywowany 
jes t koniecznością wzm ocnienia 
sił lotn iczych  w  obecnych oko­
licznościach.

N E G U S z a b i t y :
Reuter donosi z  Add is  Abcbj : 

V* m ieście krążą pogłoski, jako. 
by negus został zabity. W ładze 
abisyńskie kategoryczn ie zaprze­
czają te j wiadomość*, stw ierdza­
jąc, iż codziennie m ają łączność 
te legra ficzn ą  z cesarzem. M ie j, 
sce pobytu cesarza n ie może być 
z*> w zględów  w ojskowych u]aw- 
nlone.

G N IA Z D O  IN T R Y G  
W  A b isyn ii panuje atm osfera 

n ieprzyjazna dla o ficerów  euro­
pejskich. W ed le  innych w iado­
mości, nadeszłych s Add is Abeby, 
panują tam c iąg łe  in tryg i, które 
ro zw ija ją  się w  atm osferze po­
dejrzeń, plotek i oszczerstw . Ce. 
sarz spowodu ostatnich klęsk 
wojskowych otoczony jes t pogar­
dą i ma przeciw  sobie erzy stron­
nictwa, z których pierwffze, naj* 
s iln iejsze, posiada sk ia jn ą  o r ien ­
tację anglo filską , 5jru g ’ e, grupu­
jące się wokół rasów  K assy i Se- 
yuma, w yróżn ia  się n ieustęp liw o­
ścią i ksenofobją, a trzecie, n ie.

1 posiauające w yraźnego programu 
politycznego, usiłu je skorzystać z 
ogó lnego zam ieszania i ma za 
przywódców  A tonorenzc Tezzaz. 
oraz Rosjan ina lotn ika m ajora 
Babiczewa.

Celem ukrócenia in tryg , ceaart 
kazał aresztować trzech krew ­
nych cesarzowej, z których 
ćwum z tm dem  miało się uniknąć 
rozstrzelan ia. Ostatnio znowu 
aresztowano 5 wybitnych osobi­
stości. Nazw iska ich r io ty eh u is  
nio są znune. rtów uocześnie w y­
dano rozporządzenie. przew idu­
jące karę ucięcia języka  dla tych, 
którzy' ośm ielą się m ów ić o w o j­
nie lub o klęskach ahisynskiih . 
Rozmowy uliczne są podsłuchi­
wane. W  tak iej atm osierzo w ciąż 
zdarza ją  się w p a d k i fa łszyw ej 
denuncjacji na podłożu zemsty 
osobistej.

m a n i f e s t a c j e

A N TYC  F S A U Ś h lE  V\ S T O L IC Y  
D Ż IB U T I, 17. 1 L iczn i ucieki­

n ierzy E u ropejczycy z Audi? 
\beov opow iadają, że ludność 
stolicy nio zdawała sobie sprawy 
z sytuacji na fronc ie  i dowie-

Nagiv zgon interesanta
w w ydziale finansowym m iasta

W  piątek. 17 b. m., zg łosił się 
do wydziału  finansow ego Zarżą

Przywódcy komunistów
zaro b ili na apelacji

Pię.CiU przywódców kom uri 
stycznych na czele z E igerówną, 
k tórzy  odw oła li się do Sądu \pe- 
lacyjnego od surowego wym iaru 
kary, o czem pisaliśmy w  nume­
rze  wczorajszym , zarobiło jednak 
na apelacji, albowiem  kara 12 
lat w ięzien ia  została głównym  o- 
skarżonym zniżona do 10 lat, a 
no zastosowaniu am nestji. nawet 
do lat 6 i 8 m iesięcy.

du M iejsk iego, razem ze swuim 
adwokatem  oraz pomocnikiem, p. 
Jah Mroczek, były w spółw łaści­
ciel hotelu „P o lo n ia ", w  celu u 
dzielenta pewnych v y jaśn ień  po­
datkowych. P o  pomyślnem  za ła ­
tw ien iu  sprawy, p Jan M roczek 
skierował się io  szatni i w  trak­
cie wkładania okrycia, zasłabł. 
Pom imo natychm iastowej pomo­
cy, p. Jan M roczek zmarł nie od­
zyskawszy przytom ności.

Zaznaczyć należy, że zm arłj od 
roku ciężko chorow ał na serce i 
wszystk ie swe spraw y za ła tw ia ł w 
tow arzystw ie  swego pomocnika, 
k tóry stale nosił p rzy sobie sole 
trzeźw iące. T

działa się. prawdy dopiero z ulo­
tek rozrzucanych przez samoloty 
w łoskie. W ładze abisyńskie usi­
łow ały  skonfiskować ulotki, lecz 
*e w zględu  na w ielką 1 ilość 
odezw', zrzucanych przez samolo­
ty  w łoskie było to zupelnem nie­
podobieństwem.

W  kilku punktach miasta a 
przedewszystkiem  w  pobliżu pa­
łacu cesarskiego doszło do wro- 
g ieh  m an lfes iacy j przeciwko ce­
sarzowi i duchow ieństwu

W  OB w y j e  p r z e d  n a l o t e m

W edług re la ry j n ielicznych 
europejczyków  pozostałych w 
tto jie y  E tiop ji, handel w  m ieście 
ustał niemal zupełnie. Sklepy o- 
tw ierane są jedyn ie na godzinę 
lub dw ie w  porze popołudniowej. 
W czesnym  rankiem ludność sto li­
cy opuszcza pospiesznie m iasto 
w obuwie przed nalotem  samolo­
tów w łoskich i chroni się w  oko­
licznych wąwozach i scnronuch, 
w ydrążonych w  skalach. Okolu 
godziny 6-e.i ludność spowrotem  
wraca do miasta. W ówczas też 
rozpoczyna się w zględn ie nor­
malne życie w Addis Abebie N ie ­
liczne czynne sklepy zaczynają 
w  te j porze sprzedaż towarów  
Ruch ten trw a m n ie jw ięce j do 
godziny 7 w ieczorem , j

l L E W N E  DES/a ZE

W  “ to licy A b isyn ji oraz na ca- 
łe.jr p rzes trz  mi od Dessie do A d ­
dis Abeby spadły ulewne desz­
cze. Fakt ten ożyw ił nadzie j- 
abisyńskie n » m ożliwość uraio- 
w en ia  sto licy  przed wojukairr 
włoskiem i. N a  rozkaz cesarza 

zniszczono na t, zw drodze cesar­
skiej, prow adzącej z Dessie do 
Addis Abeby. w szystk ie mosty, 
przeważnie konstiukcji d rew n ia­
nej. W edług opinj abisyńfikich 
kół wojskowych wojska w łoskle 
w  ohecinch warunkath a tm osfe­
rycznych i terenowych zużyją  cu- 
najnmie.j 8 dni na dotarcie do 
Add is Abeby. W  lym  czasie ulew 
ne deszcze zatopią, w ed ług prze­
w idywań abisvńskicht wszystkie 
drogi.

P O R A  DESZt /.OWA 
M E  Z A S Z K O D Z I W ŁO C H O M

R ZYM , 17. 4- A gen c ja  S tefan i 
donosi z w łoskiej kw atery g łów nej 
że okres w ie lk ich  deszczów  roz­
pocznie się w  A fry ce  wschodniej 
dopiero za dwa mieniące, t. j. w 
połow ie czerwca. W  ciągu tego 
czasu wojska w łosk ie znajdą się 
w  warunkach, w  których deszcze- 
najbardziej nawet oo fitc , me bę­
dą nrngły im zaszkodzić.

D RO G A G O TO W A

A T E N Y  18. 4, A gen c ja  ateńska 
prostu je swe doniesienie o za ję­
ciu cieśnin przez wojska turec­
kie. W iadom ość o wkroczeniu 
w ojsk  tureckich do s tre fy  zdemi- 
litaryzow anej w  Dardanelach nie 
pochodziła z urzędowych źródeł 
tureckich, które sto ją  na stano­
wisku. że sprawa rem ilitaryza- 
c ji c ieśn ;n będzie omawiana w 
Genewie.

MOSKWA, 17. 4. Rząd Z. S. R R 
oficjalnie notyfikował rządowi turec 
kiemu, ze aprobuje jego notę w spra­
wie remilitaryzacji cieśnin N^la za- 
rruca, iż rząd Z. S. R. R. zawsze Dyt 
zdania, żc suwerenność Turcji w cie­
śninach powinna być utrzymana, ja 
ko niezbędny warunek utrzymania 
całkowitego pokoju. Noia oświadcza, 

że rząd sowiecki uwsźa obawy Tur­
cji w  sprawie istnienia poważnej 
groźbv wybuchu wojny za całkowi­
cie uzasadnione.

\mbasador turecki w Moskwie 
oświadczył, że informacji o wkro­
czeniu wojsk tureckich do strefy

Ostatnie przygotow an ia na 
froncie  północnym, celem  konty­
nuowania o fensyw y na południe 
są pa .ukończeniu. N a jtru dn ie j- dardanelsk iej nie może potwierdzić, 
sze zagadnienie —  zaopatrzenia a '‘i 
w ojsk w  am unicję i żywność —  
zostało rozw iązane Po wy budo- 
Wani u w  rekorełowem tempie 
drogi i sam ochodowej pom iędzy
Amba A ladżi i K w o iam  W  bu­
dowie brały udział oddziaiy 
wszystkich rodzajów  broni. Dro­
ga została wybudowana w  ciągu 
24 godzin i ju ż przeszły pc n iej 
do Dessie p ierw sze samochody 
ciężarowe. Droga od Kworam  do 
Dessie i dalej do Addis Abeby 
znajdu je się. w dobrym stanic.

W  Kworam . w  w ie lk ie j jaskini 
która była siedzibą sztabu gene­
ralnego negusa, znaleziono Kilka­
set skrzyń am unicji, maski prze­
ciwgazowe, karabiny m aszynowe 
typu „H otchk isa" i „St. E tienne", 
karabiny ręczne typu „G ra t" , 
„H e rs ta l"  i „W in k le r", s ic ie  
aparatów  raJ jow jch . sprzęt, tele­
foniczny i połowy pochodzący 
z a iij i j i  utiglo - sudańskiej.

A N K A R A  18 4. Anatob jska  a- 
geneja  te legra ficzn a  upoważnio­
na jes t do stw ierdzen ia, że w iado­
mości, opublikowane przez agen­
cje zagraniczne, odnośnie nad­
zw yczajnego posiedzenia turec­
k iej redy m inistrów pod przew od­
nictwem  prezydenta Ataturka w  
sprawdę ponownej okupacji stre­
fy  zdem ilitaryzow anej w  cieśn i­
nach oraz odnośnie w krocten ia  
wojsk tureckich do wspomniane 
s tre fy  —  pozbawione są w ize l-  
kirh podstaw.

F f & s s - k o
5fom -otu 13

G ENEM  A 17. 4 K om itet X3-tu 
skonstatował, że akcja pojednaw­
cza m iędzy W łocham i a Ab isyn ją  
się nio powiodła. Rada L ig i N a ­
rodów została zwołana nr ponie­
działek rano.

S M  p M g  proponuje M  zł.
za w artość biairm soboli

Dalsze j resztowania
wśród kom unistów

W  związku z dalszą akcją lik w i­
dacji kom unistycznej na terenie 
sto licy, organa po lia ji państw o­
wej przy udziale p o lic ji po litycz­
nej przeprowadziły nocy ubieg­
łe j 70 rew izy j VvsBa znanych 
dzia łaczy K P  P- i K  Z. M. P.

Znaleziono w ie le  m aterjalu, 
św iadcząeegc o w ybitn ie w yw ro ­
tow ej akcji kom unistycznej w 
W arszaw ie.

Zatrzym ano ogółem 24 osoby 
pode jrzane o w ystąpien ia anty­
państwowe. M. in. osadzono w  a- 
reszcie Goldmana Jankla (Sw 
Jerska 18), F.sten O rensztajn  
(N ow o lip k i 16), Dauer Chaję 
(Franciszkańska 28 ), Zyw el Cha- 
ję  (Ś lizka  22\  Borysa Krochm al- 
nika (Pańska 33), Pesę K irsz- 
baum (M uranow ska 16), Kagana 
W o lfa  (Lubeck iego 5),’ i Falten- 
berga Icka (W a liców  17) W spom­
niani, znani są p o lic ji jako wy- 
b itn i działacze kom unistyczn.

Znalezione m aterja ły  w yw ro ­
towe, w rostac i notatek, broszur,

rozliczeń  itp., są obecnie przad- 
ę-.iotem drobiazgowych, badan 
Urzędu .śledczego.

V. a z;, stkich zatrzym anych pi.v:- 
w ieziono do aresztu, przy u rzę­
dzie Śledczym.

Dziś chłodniej
P rze lo tne  opady

W-Znraj popoludn u w  Małopol.ce 
Wschodniej i miejscami w  Wheń 
skiern byłe pcyihmurno przepudy- 
wai des7.cz. M pozosfruych nato­
miast dzielnicach trwała pogoda o 
zachmurzeniu aniennem. Tem per a'.u 
ra o godz 14-ej wynosiła: i) at. cie­
pła w Poznaniu ’ Tarnopolu, ad w 
Bydgoszczy i Zaleszczyk, ch, 11 w 
Cieszynie i Łucku, 12 w  i fdyni i IVar 
szawie, 13 w Krakowie i Lwowie^ 14 
w Białymstoku i Tarnobrzegu, 15 w 
W ilidc i Grodnie oraz 16 w Suwa! ■ 
kach.

Dziś —  pogoda o zachmurzeniu 
zmiennem i miejscami przelotne o 
pady Na wschodzie skłonr jsi do 
burz Nieco chłodniej Urmarkowane 
w iatry południowo-zachodnie i ' za 
chodni*.

Pa^ jtu yczn y  o fia rn y  obywa­
tel p. W ładysław  M aliszewski, 
pożyczył w r. 1921 delegacji pol- 
sg iej do sp iaw  repa trją c ji na Sy- 
berji w  mieńcie Kraanojarsku, 
pokaźna kwotę 4 mil jonów rubl. 
sowieckich. D elegacja , która znaj 
dowała się wówczas w krytycznej 
sytuacji wskutek trudności w  o- 
trzym ywanlu pićftiódzy z kraju 
p rzy ję ła  pożyczkę z icdzietzno- 
fc ią  i wydala panu M. stosowne 
rewersy, gw arantu jące zw rot po­
życzki w  Polsce.

Fo powrocie do kraju pożycz­
kodawca sam znalazł się w  sytu­
ac ji nie^m iornie e iężK ie j: mały 
kawałek gruntu, jak i dzierżaw i, 
edw ie muże go w yżyw ić, a tym ­

czasem usilne w ie lo le tn ie  kołata­
nia do M in isterstw a Spraw  Za­
granicznych, do w ładz skarbo­
wych, a w reszc ie  do marszałka 
Sejmu, n ie odn iosły żadnego 
skutku. W obec tego  trzeba by o 
uciec się na drogę procesu sądo­
w ego  ze skarbem państwa, które­
mu tak o fia rn ie  pożyczało się 
p ieniądze

W  toku przew lek łego procesu, 
Proku ratoria  Generalna op iera ­
jąc  się na braku danych o fic ja ł 
nych co do kursu rubla sow iec 
k iego w stosunku do złota w J921 
roLu, Zaproponowała M a liszew ­
skiemu aa 300 zł., g (lv  tymczasem 
za pożyczoną eume 4 mil jo  nów 
rubli można było w  owym eza-

ł ie  na Sybcrji nabyć błam soboli 
lub daclię ze srebrnych lisów  o 
warto;,ci kilkudziesięciu  tysięcy 
złotych.

N ic dziwnego, że pełnomocnik 
powoda adw. Tadeusz Rutkowski 
nie p rzy ją ł zao fia row anej wspa­
niałom yślnie kwoty i proces w lo ­
kący się jak  wąż, w najbliższym  
czasie bedzie m iał osmy ju ż iko- 
lei term in w stołecznym  Sądzi** 
Okręgów ym.

Z&bill klem pę
k ł u s o w n i c y  

w  Białe} Puszczy
Polski Zw iązek Stowarzyszeń 

Łow ieckich  otrzym ał melduneK 
te n iew ykryci .sprawcy ubili w  
nadleśn ictw ie W iado w  Puszczy 
liiab .j klempą (sam icę ) łosia. Jest 
to ju t  trzeei znany wypadek V. 
tym roku zabicia tego  n iezwykle 
rzadkiego zw ierza  przez klusow. 
ników.

Obawiać się należy, że iesie, 
A\tępiom  ju ż na początku N IA  
wieku, a następni-: z w ielkim  t r u ­
dem rozmnożone w Polsce, w yg i 
i:ą ponownie, o i i -  s iraz lóśna i 
w ładze śledcze nie p o tra fią  w y ­
kryć aprawców tego bestia lsk iego 
L/ynu. Za iząd  zw iązku łow-jeekr»- 
go i'iten ven jow a ł w powyższej 
spraw ie w  Alin. Roln ictw a.

Warszawska giełda pieniężna
w dniu 18 kw ie tn ia

Dewizy: Belgj‘a 89.90; IW andja 
360.45; K ipenkaga 117-20; Londyn 
26.25; Nowy Jork 5.311h ; Nowy Jork 
(kabel) 5.3] Vj; Paryż 35,01; Praga 
_’ 1:9(> śzwajcarja 173.15; Stokholm 
135.40; Berlin 213.45.

Obroty dewizam i średnie; tenden­
cja niejednolita.

Banknoty dolarowe w obrotach 
prywatnych 5.31; rubel złoty 1.81 
dolar zloty 0.12; gram cz.ystego zło­
ta 5.9244: marki nicin. 141.00; fun­
ty ang. 26.30. ,

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabil. 62.00 (odcinki po 500 doi.) 
62.75, (odcinki po iOO doi ) 68,00 (\v 
proc.); 4 proc. pańs„w. poż. p^emjo- 
wa dolar 74.75 (w proc.); 8 proc. 
L  Z. Banku Gasp. Krajów. 94 0O (w  
proc.); 8 proc. rblig. Bansu Gosp. 
Krajów 94.00 (w  proc ) ;  7 prjc. I. 
Z. Banku Gosp. Krajów. 83.25; 7 
proc. oblig. Banku Gosp. Kraj. 83.2a; 
8 proc. L. Z Banku Rolnego 94,r>0;

7 proc. 1„‘ Z. Danku P.oln. R3.25; 
bm proc. obi. budowl. Banko Gołp. 
Krajów. 81.00; S proc. L. Z. T o » . 
kred. przem. poi. iunk. 01 00; 4W 
proc. L. Z. ziemskie serja V  42.25; 
4 'j  proc. Ii. Z. I ’oz.n. zlernstwa kred. 
serja L -— 37.50, serja K. —  40.&0; 
5 proc. Ii. Z m Warszaw; i 1033 i )  
51.75; 6 proc. oblig. m. pl. Warszawy
8 i 9 gm. -z- 50.00.

Akcje: Tank Polski 91.75; Llfoóp 
9.00; Ostrowiec 25.50; Starachow1 
cc 27.U0. ‘ '•

Dia pożyczek państwowych ten 
dencja przeważnie utrzymana; dia 
listów zastawnych -— niejednolita; 
dla akcyj nieco słabsza.

Pożyczki doi. w obrotacl pry­
watnych: s proc. poż. z r 1925 ( Dii - 
mnowska) 92.25 proc.); 7 proc. poż. 
śląska 69.00 ( proc.); 3 proc. rent,: 
ziemska (1.000 zł.) 42 50; 3 proc. 
poż. pleni, budowlana 25.25; 4 proc. 
poż. prem. inwestyc. 50.30,
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Jaskrawy przykład

Popiera sie nawet komunistów
byle odsunąć Katolików od wychowania dzieci

N iedaw no wybuchł skandal z 
„P łom yk iem ", pismem dla m ło­
dzieży, w  którem  jaskrawo prze­
jaw iły  się tendencje bolszew ic­
kie. Prasa uderzyła na alarm. 
Jest to zupełnie zrozum iałe, jeś li 
się zważy, że „P łom yk a " w yda je 
popierany usilnie Zw iązek N au ­
czycielstw a Polsk iego i że pisem­
ko obow iązkowo musi być naby­
wane p rztz  dzieci, jak  to podno­
szono ju ż  z kół rodz:ców.

N ie ty lko  zresztą  u nas panują 
tego rodzaju  stosunki, że narodo­
we kato lick ie  organ izac je  nau­
czycie lsk ie  nie m ogą uzyskać 
szerszego w pływ u na w ychow a­
nie m łodzieży.

D zis ia j odbywa się w łaśnie w  
Bordeaux pod przewodnictwem  
arcybiskupa F e lt in ‘a, kongrer na­
rodow ej fed erac ji zw iązków  w o l­
nego nauczania (Fed^ration  Na- 
tionale des Syndicats de l ‘E n »e i- 
gnem ent L ib rę ). O rgan izac ji tej, 
liczące j dziś pokaźną liczbę człon 
kpw w  ca łe j F ran c ji, pośw ięca 
d łuższy artykuł na łamach „L«a 
C ro ix " znay publicysta katolicki 
Jean Guiraud, k tóry  porównuje 
p ' żyteczną działalność powyższej 
F ederac ji ze szkodliwą dla pań­
stwa i w yw rotow ą akcją syndy­
katów  nauczania soc ja lis tycz­
nych i radykalnych.

* „P rz e z  dziwmą aberację, którą 
tłum aczą jedyn ie  wybujałe an i­
m ozje polityczne i n ienaw iść do 
Kościoła  —  p isze Guiraud —  
w łaśn ie te zw iązk i wolnegc nau­
czania, których jedyną troską 
je s t  udoskonalenie systemu w y­
chow aw czego i c ia ła nauczyciel­
skiego, dających o jc z jźn ie  dz.el- 
nych obywateli, gotowych służyć 
je j  aż do zupełnego poświęcenia, 
w łaśn ie te zw iązki państwo trak­
tu je  po macoszemu. K rzyw dą  i 
n iespraw ied liw ością  jes t bowiem 
oclmaw.anie członkom te j organ i­
zac ji w szelk ich  pensyj i subsy­
d iów , m mo, że w ychow ują oni i 
kształcą przeszło 800.000 dzieci 
francuskich.

Innym natomiast, tym, którzy 
sta le  są n iesforn i i zbuntowani w 
stosunku do w ładz i k tórzy wT3zel-

Hieigścigniony wibor kaoeiaszy
J. MŁODKOWSKI

Piać 3 Krzyży 18 i 
Marszałkowska 9i

kiemi sposobami dążą do w yw ró ­
cenia istn ie jącego  porządku rze­
czy, państwo w ypłaca za pośred- 
nicłem  płatników  Dodatków rok 
roczn ie daninę w  sumie 3 m ilja r- 
dów franków. Danina ta mało się 
różni od haraczu, gdy  jes t ścią­
gana od katolików . Chociaż dla 
każdego je s t jasnem, że dla prze­
c iw w agi wobec zla, rozpowszech­
nianego przez nauczycieli komu­

nistów i socja listów , należy po­
p ierać zw iązk i w olnego naucza­
nia, o rgan izacje  te są stale ata­
kowane i szykanowane. L ig a  N a ­
uczania i L ig a  Praw  Człow ieka, 
o których łączności z jednej stro­
ny z m asonerją z drugie; zaś z 
czynnikami rządowem i ju ż ty lo ­
krotnie było pisane, nie przesta­
ją  domagać się zn iesien ia tych 
placówek katolick ich ."

Przegląd prasy
Ż Y D Z I W  P R Z Y T Y K U

„N a sz  P rzeg lą d " w  artykule
upstrzonym bialem i plamami ude 
rza na alarm  spowodu stosun­
ków w  Przytyku.

„Sytuacja ludności - żydowskiej w 
Przytyku jest wprost tragiczna. 
Jakieś ciemne elementy prowadzą 
nadal swą destrukcyjną robotę i 
czynią wszelkie wysiłki, by nie 
dopuścić do zgodnego współżycie lu­
dności chrześcijańsk;ej z żydowską. 
Chłopi sa te-oryzowaii przez bo- 
jćwki endeckie —  m ’moto, że prag­
nęliby jafcnajszybszeg- nav. lązania 
kontaktu z ludnością żydowską, O- 
becna sytuacja bov iem przy io?i i 
im ogromne szkody materjalne —

niczego nie mogą sprzedać, a więc 
nie mogą również czynić potrzeb­
nych zaKupów."

O czyw ista  nieprawda, bo gdy­
by chłopi istotn ie chcieli kupo­
w ać u żydów, to m ając poparcie 
po lic ji nie D ałyby  się żadnych 
„bo jów ek ". P ism o pisze d a le j:

„Tymczasem sytuacja ludności ży­
dowskiej pogarsza się ? dnia na 
dzień. Z sześciuset, rodzin żydo\. 
skich —  około czterysta potrzebuje 
pomocy, bez której g^ozi irr poprc - 
stu głód. Kupcy żydowscy nie mają 
towaru do sprzedaży, rzemieślnicy 
nie mają zamówień, handlarz jar­
marczny nie wyjeżdża na targi, prze 
kupka nie sprzedaje najdrobniej

Przerażające cvfrv

radawianie Polów w
•  •

I!l
skutkiem  braku ideowej łączności z Polską

Sprawy ludności polskiej w  
Czechosłowacji nie są u nas do­
statecznie znane. Tym czasem  
liczby  wskazujące na w ynarada­
w ian ie się znacznej części P o la ­
ków dowodzą, że zachodzą tam 
zjaw iska ( i  to w  tak w ielk ich  
rozm iarach ), wobec których nie 
m ożemy zostać obojętni.

N a jlepszym  sprawdzianem  sy­
tuacji ludności polskiej w  Cze­
chosłowacji jes t stan ilościow y 
dzieci w  szkołach polskich. Cha­
rakterystyczne jest, że przy bli- 
skiem pokrew ieństw ie językowem , 
wpływ  szkoły czeskiej na czechi- 
zaeję  elementu polskiego jes t da­
leko groźn iejszy, n iż w p iyw  np. 
szkól niem ieckich na germ aniza­
cję, na niem ieckiej części Śląska.

N a  podstaw ie danych Instytutu 
Śląskiego, można zobrazować 
nasz naroduwy stan posiadania 
w Czechosłowacji, analizu jąc go 
na liczbach dzieci polskich szkół 
elem entarnych, powszechnych, t. 
j. szkół ludowych i-w ydzia łow ych . 
Szkoły te mają charakter przy­
musowy i obejm ują m łodzież od 
lat 6 do 14-tu. Dane cy frow e o- 
p iera ją  się na źródłach czeskich

CO M Ó W IĄ  Ź R Ó D ŁA  C ZE SK IE ?

Jak przedstaw ia się rozw ój l i ­
czebny dzieci szkół powszech­
nych w okresie rządów  czeskich?

Gdy w  r. 1920 polskie szkoły 
ludowe i w ydzia łow e m iały po­
nad 22 tys. uczn.ów - Polaków’, 
to od 1924 r, liczba uczniów nie 
przekracza 13 tysięcy, spadając 
w r. 1935 do 11.903-ch. W idać 
więc ogrom ny ubytek dzieci d o I-

J e s ;  w y s t ę p k i e mn i e
ŁÓDŹ, 18.4. W  Sądzie Okręgo 

wym  w Lodzi odbyły się dwa cha- 
rukteiystyczne procesy odw oław ­
cze. W  piei iwszym jako oskarżę 
ni s taw a li: Franciszek Laskowski, 
S tan isław  Łożyński, Stanisław  
Krzecinek. W ładysław  W ojtack i, 
Konrad Surow iec, Joze f Rybiałek, 
Stanisław Juszczak i Józe f Rut­
kowski. którym  akt oskarżenia za­
rzucał, iż  w  dniu 6 m arca r. b. 
w halach targow ych  w Łodzi na 
w o ływ a li do bcjkotu sklepów i 
straganów  żydowskich. Po prze 
siedzeniu 3G godzin  w’ areszcie 
śledczym  wszystkich oskarżonych 
sąd starościński ukarał 7-dnic- 
wym  aresztem  bezwzględnym  z 
art. 28 o wykroczeniach

Sąd Okręgm yy wydał w-yrok u- 
niewrinn ia jący wszystkich oskar­
żonych. Sąd w m otywach podkre­
ślił, że w’yrok un iew inn ia jący w y ­
dał dlatego, iż  bojkotowanie ży­
dów w  granicach praw a jest do-

1  p. St. Szpotanski
pochow any będzie  

w Kobyłce
Pogrzeb  w yb itnego p isa rz i i 

publicysty ś. p. Stanisława Szpo- 
tańskiego odbędzie się w Kobył 
ce pod W ołom inem  jutro. Nabo­
żeństwo żałobne w para fja lnym  
kościele w  Kobyłce rozpocznie się 
o gedz. 10 rano, poczem nastąpi 
?łożenie zw łok na cmentarzu. Po ­
c iąg i z W arszaw y do Kobyłki od­
chodzą o godz. y min. io rano.

W  W arszaw ie nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy zm arłego 
pisarza odbęd_ie się we wtorek 
(21 b. m .) o godz. 9 i pól rano 
przed wielk im o ltarjęm  w koście­
le św  K rzyża .

puszczalne, a karalne jes t tylko w 
tym wypadku, jeś li bojkot prze­
prowadzany jest przy użyciu siły 
u zycznej, gwraltu lub sabotażu.

W  drugiej sprawne odwolaw  
czej stawał K azim ierz Gralak, za 
m ieszkały w  Łodzi przy  ul. W a­
welskiej 19, któremu akt oskar­
żenia zarzucał, iż  w  marca r. b., 
zaopatrzyw szy się w lokalu Str. 
Narodow ego, koło Bałuty, w 
transDarcnt z napisem „N ie  ku­
puj u żyda", obchodził dzieln icę 
bałucką i rynek, w yw ołu jąc tem 
zbiegow isko. Zatrzym any przez 
polic ję, G ralak przesiedzia ł 48 
godzin w  areszcie śledczym, po­
czem wyrokiem  sądu starościń­
skiego został skazany na 7 Jm 
bezwzględnego aresztu.

Sąd O kręgow y uwoin .l oskar­
żonego od w iny i kary i w m oty­
wach wyroku podkreślał, iż tego 
rodzaju czj n me jest przestęp­
stwem, a zbiegow isko w yw oła ły  o- 
soby postronne, przyczem  prze­
wód sądowy nie stw ierdził, aby o- 
skarżony użył s iły  fizyczn e j luD 
gwałtu.

skich. w polskich szkołach pow ­
szechnych w  Czechosłowacji.

Przedew szystk iem  charaktery­
styczny jes t spadek ilo ś ć  dzieci 
w szkołach ludowych, spadek ten 
od 21.483 w  r. 1923 dochodzi do 
9.336 w  1933-ym.

Tak w lęc szkoln ictwo pow ­
szechne polskie na przestrzen i 
15-tu lat, od 1920 —  1935 roku, 
straciło  46 procent stanu posiada­
nia z  roku 1920-go.

L IN J A  S P A D K U  
Po bardzo szybkim spadku lic z ­

by dzieci w’ szkołach polskich od 
1920 do 1927 r. w  następnych 
czterech latach mamy nieznaczny 
przyrost liczbo y, poczem znów

od 1933 r. zaczyna się ponowny, 
choć w oln ie jszy , spadek. Charak­
terystyczne będzie wskazanie sto­
sunku procentowego uczniów 
szkól powszechnych narodowości 
polsk iej do procentu uczm ów in 
nycb narodowości w  Czechosło­
w ac ji i w  kraju  Morawsko-Ślą- 
skim.

P O L S K IE  S T R A T Y  
N A J W IĘ K S Z E

Z tysiąca uczniów tych szkół 
przypadało w  r. 1921-ym 600 Cze- 
chosłowaków, 230 N iem ców , 58 
W ęgrów , 30 Rusinów’ , 12-tu ży­
dów, 10-ciu Polaków . W  1930 ro ­
ku mamy na tysiąc uczniów 670 
Czeehosłowaków, 209 N iem ców,

P A L T A  l e t n i e  i  n i e p r z e m a k a l n e
Naiwiększy wybór. -  — -  Najniższe ceny 
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W W arszaw ie powstaje
Pierwsze gimnazjum żydowskie

z hebra jsk im  język iem  w y k ła d o w y m
W  W arszaw ie zaw iązał się  ko­

m itet żydowski, którego zada­
niem jest powołanie do życia  w  
roku szkolnym 1936-37 p ierw szej 
w W arszaw ie  szkoły średniej o 
pełnych prawach, w  której ję zy ­
kiem wykładowym  byłby w y łącz­
nie język  hebrajski.

Odpowiednie podanie o w yda­
nie koncesji na gim nazjum  he­
brajskie złożono ju ż  w  M in ister­
stw ie W yznań R e lig ijn ych  i O- 
św iecenia Publicznego.

D ecyzja  w ładz szkolnych w 
te j spraw ie ma zapaść w na jb liż­
szych dniach.

Stanisława Wysocka prezesem
Naczelnej Rady Artystycznej

W czora j odbyło się pierwsze 
posiedzenie, zarządu Naczelnej 
rady artystycznej, wybranej na 
ostatnim  Z jeżdzie  Z. S A . P .‘u, 
na którym  dokonano wyborów  
prezydjum  zarzadu Rady. Do pre- 
zydjum  w esz li: Stanisława W y ­
socka (p rezes ). A leksander Zel­

w erow icz i Leon Sch iller, (w ic e ­
p rezes i), Janusz W arneck i (se ­
k retarz) , ,

Pozatem  Rada kooptowała do 
3wrego grona, jako rzeczoznaw ­
ców S tefana Jaracza i Karola  Ad- 
wentow icza.

Wyftic*e siyb
w  sklepach żydcw skich

ŁÓDŹ, J8.4. W  dniu w czora j­
szym grupa osó-b, przechodząc} ch 
przez ul Zaw iszy, w yb .ja ła  szy­
by w sklepach żydowskich, m. .n. 
u L itrow sk iego  (Zaw iszy  20), L e j 
ba Rozenberga (Z aw iszy  32) i Ic­
ka Zysera (Zaw iszy  2G) oraz w  
w ielu innych sklepach i m ieszka­
niach prywatnych na ul. Zawiszy, 
D worskiej, M łynarsk iej i Space­
rowej.

P o lic ja  prow adzi w te i sprawie 
dochodzenie celem wykrycia 
sprawców,

Omal nie padł ofiarą
sław ny prof. Piccard

W  drug m dniu głośonej spra­
w y o nadużycia kasjerów  ko le jo­
wych na dworcu Głównym  w po­
wodzi zeznań świadków, naogól 
obc.ążającyoh oskarżonych, ’ w s­
ław iam y ciekaw y szczegół.

Oto okazuje się, że słynny bel­
g ijsk i uczony p ro f. P icca id , o- 
puszczając W arszaw ę, omal n i“

nabył biletu powrotnego od jed ­
nego z oskarżonych. W  ostatniej 
chw ili przeszedł jednak do okien­
ka Orbisu, ratu jąc temsamem 
swój pugilares przed -iałszywym  
oanknotem, a zarazem  unikając 
n iem iłego wspomnienia, jak ie  
w yw iózłby  o polskich kasach ko­
lejowych .

Świadkowie stracili pamięć
na procesie kom unistycznym

W  trzecim  dniu procesu 27-miu 
komunistów - żydów na czele 
z Pm kusem  Finderem , trw ały 
zeznania św iadków, którzy nao- 
gó ł z dziwną solidarnością stra­
c ili pamiHĆ i nic sobie m e przy­
pominał i, wobec czego Sąd Okrę­

gow y musiał zarządzić odczyty­
wanie zeznań ich, złożonych w  
śledztw ie.

W  poniedziałek trw ać będzie 
nadal przesłuchiwanie licznych 
świadków.

Sukcesy polskich artystów
w Ameryce

57 W ęgrów , 40 Rusinów, J4-tu 
żydów  i 7 Polaków

B iorąc za podstawę porów n a­
nia rok 1921 odsetki ubytku ucz­
niów  szkół powszechnych w  cza­
sie do 1930 roku w yraża ją  się u 
narodowości poiskiej 26 procen­
tam i! Jest to ilustrac ja  stanu 
u jem nej dynamiki narodowościo­
w ej polsk iej na teren ie ca łe j Cze­
chosłowacji. Jest to tem znamien- 
n iejsze, że w  tym samjTn okresie 
z trzech m niejszości narodowych, 
które wykazu ją spadek, na jw ięk ­
sze stra ty procentowe ponosi 
w łaśn ie narodowość polska, s tra ­
ty  W ęgrów  wynoszą za ledw ie 1,4 
proc., straty n iem ieckie —  9 pro­
cent.

T e  fak ty  wskazu ją na masowe 
w ynaradaw ian ie i dzieci polskich 
w  szkołach czechosłowackich, 
gdyż przy spadku dzieci w  szko­
łach polskich m e obserwujem y 
podnoszenia się odsetka dzieci 
narodow ości polsk iej w  szkołach 
obcych.

P O L S K IE  OBSZ ARY  E T N IC Z N E

Podobny stan rzeczy, a le w  s il­
nie jszem  jeszcze natężeniu wska­
zu ją polskie obszary etn iczne Sla 
ska czechosłowackiego. N a  ję zy ­
kowo bezsprzeczn ie polskim  ob­
szarze (F rysztad t, C ieszyn ), dzie­
ci polsk.e są masowo w ynarada­
w iane; gdy w  r. 1911 na teren .e 
powiatu frysztaek iego  i C ieszyna 
czeskiego, liczba dzieci w  pol- 
skeh szkołach ludowych i w ydzia ­
łowych dochodziła do 2/3 ogólnej 
liczby uczniów tych szkół, a w  r. 
1920-ym stanow iła jeszcze blisko 
połowę, to po 15-tu latach w ięk ­
szość polska stała się m niejszoś­
cią, wynosząc w  1934 r. za ledw ie 
29.2 procent.

Zestaw ien ie tych fak tów  w y ­
mownie ilustru je  tendencje nie­
tylko panujące w  samem szkol­
n ictw ie  czesk.em. a le rów n ież w  
całej po lityce  państwa czechosło­
w ackiego w odniesieniu  do lud­
ności polskiej. Dynamika narodo­
wościowa grupy polskiej w  Cze­
chosłowacji, jest w yb itn ie  u jem ­
na. *

P R Z Y C Z Y N Y  D E PR E SJI

T en  fak t u jem ny spowodowany 
jest z  jedn ej strony brakiem s il­
n ie jsze j łączności ideow ej, w ią ­
żącej Po laków  w  Czechosłowacji 
z  m acierzą —  z  d ru g ie j naci­
skiem Czechów.

N a  p ierw szy  w skazywaliśm y 
ju ż  n iejednokrotn ie podkreślając, 
jak  ujemne pociąga on skutki w 
życiu  ca iej naszej em igracji, któ­
ra z awangardą Narodu  Po lsk ie­
go zagranicą robi się coraz bar­
dziej, w  w ie lu  krajach, grupą na­
rodowościową u lega jącą  wynara­
daw ianiu i likw idacji.

N ie  jesteśm y zwolennikam i za­
ostrzania stosunków poisko-eze- 
skich. w prost p rzeciw n ie uważa­
my, że w  aobrze pojętym  in tere­
sie obu państw, należy aążyć do 
ich w spółdzia łan ia  —  tem nie­
m niej na rażące i w rog ie  w  sto­
sunku do nas fak ty  i na akcję 
w ynaradaw ian ia  Polaków , na- 
szem zdaniem, nie można patrzeć 
obojętn ie.

(a s ).

szych na.vet ilości pioduktów. Znisz­
czono kilkaset placówek pracy, zrUj 
r.owano warsztaty zarobkowania, je-

i a rlre fyzm , podagra, g ry p o ' 
ip r z e z ię b ie n ie  są  p la g ą *  
^ludzkości. P rzeciw  tym  cier-^ 
^pieniom  stosu je się tablet1 

k iToga i. T cga l przynosi u li 
gę ci. t'piącvm. Cena Z1.150'

dnocześnie jednak zniszczono kilka­
set placówek stanowiących v pew­
nym ośrodku kraju źródio wpływów 
fiskalnych. Skarb państwa straclt 
kilkuset płatników podatkowych na 
dłuzszy okres czasu. —  Należy o 
tem pamiętać i organizacje gospo­
darcze winne poczynić już ibecnie 
wszelkie kroki, by uświadomić odno­
śne władze o skutkach strasznycL 
wydarzeń przytyckich.

Mam y w ięc nową m etodę: W a l­
kę z bojkotem  jako szkodliwym  
d 's  skarbu państw a! Jest rzeczą 
w ątp liw ą, czy kogokolw iek argu­
m enty takie przekonają.

S O C JA L IZ M  H IT L E R O W S K 1

„G azeta  Po lska " pisze w  kores­
pondencji z B erlina  o program ie 
społeczno-gospodarczym  N arodo­
wych S oc ja lis tów :

„Ten jedyny „nraw dziwy socja­
lizm’ ' —  bardzo podobny w swe.i 
treści do programu społecznego fa ­
szyzmu —  jest więc próbą ujęcia w 
cugłfc indywidualizmu człowieka z 
jednoczesnem zachowaniem pola dla 
jego inicjatywy osobistej. Zachowu­
jąc własność prywatna kapitału i  nie 
zaprzeczając mu prawa dążenia do 
zysKu, niemieck, „socjalizm" ograni­
cza jednak ów zysk i usiłuje uzgod­
nić prace kapitalisty • i przemysłow­
ca z ceiami ogólno - narodowemu 
Zwalcza niespołeczne i ponadpafi- t 
stwowe formy kapitanzmu i odma­
wia mu absolutnie roli czynnika de­
cydującego zarówno w dziedzinie' 
produkcji jak i rozdziału dochodu 
społecznego."

f.z ą d y  k a p i t a ł u  o b c e g o ,,.

„N a ród  i Państw o", organ  t ,  
zw. „n ap raw iaczy " pisze o rzą­
dzeniu się w  Polsce kapitału od - 
cego, wyzyskującego rdzenną lu ­
dność, w  szczególności w iejską.

„Kapitał zagraniczny zatrzymitf-, 
swoje główne fortece na nabrzeżnyeh 
hipotekach surowcowych kraju prse- 
.twórstwie chemmznem i produk-ęji si­
ły elektrycznej. Są to pozycje klu­
czowe Niewątpliwie jednau. i  ponad­
to kapitał niepolski owłada całością 
życia przemysłowo - handlowego w i 
Polsce, nosząc charakter zorgamzo 
wanego monopolu eksploatacji kolon 
ialnej. Na tereny rolnicze kraju na­
suwa się więc sieć planowego wyzy­
sku, kierowana umiejętną ręką ao- 
skon&itj organizacji kapitaustycz 

nej. Główny sens tego wvzysku le­
ży’ w drenażu rezerw kaDitałowych 
kraju. Spravra gospodarcza jest je ­
dnak zasadniczą dominantą współ­
czesnego życia zbiorowości narodo­
wych. Szczęśliwe rozwiązarie pro­
blemu organizacji kadrów mTitamo- 
politycznych, stanowi oonditio sine 
qua non egzystencji państwowej Pol­
ski, nie rozstrzyga jednał parnej za­
sady tej egzystencji. Rozstrzygnięcie 
to leży na tirenie batalji gospodar-■ 
czo-spolecznej.“

Ów kapitał „n iepo lsk i", choc 
k ra jow y który „w łada  całością 
życia  przem ysłowo - handlowego 
w  Po lsce", to oczyw iście  kap 'ta ł 
żydowski. A le  nazwanie rzeczy po 
im ieniu, nie może p rze jść  pismu 
przez gardło w  obawie, że zarzu­
cą mu antysem ityzm .

W  największej sal' operowej na 
świecie, w Chicago Cieic Opera wy­
stawiono niedawno pod dyrekcją Je­
rzego Bojanowskiego moniuszkow­
ską „Halkę" z występem gości z 
Polski — Heleny Lipowskiej i Anto­
ni- go Gołębiowskiego.

Publiczność, w przeważającej mie­
rze złożona z amerykańskich Poła- 
kow, dla których polskie przedsta­
wienie zawsze jest świętem, tłumi ile 
zapełniła olbrzymią salę i z entuzja­
zmem przyjmowała polskich arty­
stów. Krytycy w gorących słowach

podkreślali walory śpiewacze gości. 
Jeden z najpoważniejszych '.wyty­
ków ameryKańskieh pisze o Lipow­
skiej, że głos je j należy do tych 
rzaditich północnych giosów a przej- 
mt jąceni orzmiemu i wielkiej wyra­
zistości. Również i inne pisma — 
zarówno polskie, jak amerykańskie 
— zgodnie unoszą się nad pięknem 
g»o.iu; artyzmem interpretacji i  mae- 
strją wykonania śpiewaczl i, podkre­
ślając zwłaszcza jej piękne piana.

Artyści wszędzie spotykają s:ę 
z jednakowenr uznaniem.

Huragan z piorunami
nad Lw ow em

LW Ó W , 18. 4. W  piątek okob  
godz:ny 15-ej przeszedł nad L w o ­
wem  huragan z ulewą i p ioruna­
m i. Przy u licy Jasnej uderzył 
piorun w  realność nr, 5, w’skutek 
czego wybuchł pożar dachu.

Straż pożarna ogień  ugasiła.

Listy do redakcji

Niepotrzebna impreza
Otrzym ujem y następujący l is t :

Szanowny Panie R edak torze !

Z numeru „W a r ty "  z dnia 12 
—  15 kw ietn ia oraz z pogłosek, 
krążących na m ieście dow ieazia-' 
łem się, że p. H ip o lit Jabłoński, 
znany działacz rzem ieśln iczy, 
chce dla uczczenia uroczystości 
z okazji pośw ięcenia pomnika K i- 
lińskiego, zadem onstrować 24-go- 
dzinną jazdę na row erze jako w y 
raz tężyzny rzem ieślnika polskie­
go. P ien iądze, otrzym ane z te j 
im prezy, m ają podoDno iść na 
w ydaw n ictw o „W a rty " .

Jak m i jes t w iadomo „W arta " 
nie reprezen tu je żadnego ruchu 
społecznego, lecz jest prywatnem  
przedsiębiorstwem . Zatem  p ie­
niądze, aane na ten cel. będą o iia  
rowane pod najniew laściw  szym 
adresem.

L is t ten piszę ażeby z łamów 
pańskiego poczytnego dziennika 
publiczność dowiedziała się o 
istocie rzeczy.

Z poważaniem 

J. Żaczek.
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Imponująca manifestacja mui^i polskiej
w jubileuszowym tygodniu 1(Mecia PolsKiego Radja

Polskie Rad jo  urządza z dużym 
rozmachem tydzień  jubileuszów y 
z okazji dziesięcio lecia  swego ist­
nienia. Począw szy od n iedzieli, 10 
b. m.. do niedzieli 26 b. m. w szyst­
kie rozgłośn ie polskie Dędą nada­
wały wyłączn ie muzykę polską, i 
łc w niebywałej ilości. Będzie to 
olbrzym ich rozm iarów  m an ifesta­
cja artystyczna, w ramach której 
radjosłuchacze bęćłą m ieli okazję 
usłyszeć długi szereg utworów 
niemal wszystkich (znanych i nie­
znanych) kom pozytorów  polskich 
w liczb ie kilkudziesięciu.

A  w ięc na wstępie jubileuszo­
wego tygodn ia  w  n iedzielę, 19-go,
0 goaz. 8.45 orkiesrra dęta 21 p. p. 
pod dyr. por. A . Chrapczyńskiego 
wykona na placu M arszałka P ił 
sud-skiego szereg popularnych n 
tw orów  swojskich.

W łaśc iw y program  obthodu a r­
tystycznego dziesięcio lecia  P o l­
sk iego R ad ja  rozpoczn ie się po­
rankiem  muzycznym (godz. 12-a) 
z  Sali teatru „R om a" w  W arsza­
w ie, którego wykonawcom ; będą 
O rk iestra Sym foniczna Pol Radja 
pod d y r . G rzegorza F ite lb erga  
(1-szego kapelm istrza R ad ja ) i 
M ieczysław a M ierze jew sk iego 
(2-go kapelm istrza ;. W  program ie 
koncertu figu ru je  U w ertura do 
©F „H a lk a " oraz trzy  a r je  mo­
niuszkowskie w  wykonaniu znanej
1 fw ie tn e j śpiewaczki W andy 
W erm ińsk ie j; pozatem  K on ce^  
fortep ianow y Fryderyka Chopina 
w  wykonaniu znakom itego p ian i­
sty, ulubionego ucznia M istrza 
Ignacego  Paderew skiego —  Hen 
ryka Sztorrpki oraz „C hm iel", 
barw ny obraz sym fon iczny Stani­
sława W iechow icza, kom pozytora 
pcznańskiego, i zadzierżysty „0 -  
berek" w raz z „M azu rem " T ad eu ­
sza Svgietvńskiego.

W  drugiej części poranku w y­
konana zostanie głośna ju ż  Jziś 
Su.ta ludowa „H e j, ty  W is ło "  
M arjana Rudnickiego, w której 
wystąp i chór oraz znakomici so­
liś c i: A n ie la  Szlemińska (so ­
p ran ), Janusz Popławski (ten o r ) 
i A leksander M ichałowski (b a s ).

T ego  samego dnia o godz. 20-ej 
Irena Dubiska odegra słynny l-szy 
koncert skrzypcowy w ielk iego 
kompozytora polskiego Karola  
Szym anowskiego z tow. orkiestry.

P ie rw szy  dzień tygodn ia  jub i­
leuszowego zakończy w ieczorny 
koncert reprezentacyjny rozgłoś­
ni Pom orskiej z Torun ia  (godz. 
21.36), w  k tó iym  w eźm ie udział 
O rkiestra M arynarkri W ojennej

oraz chór m arynarzy pod dyr. 
kpt. A . Dulina (z G dyn i) i chór 
„E ch o " z Bydgoszczy pod dyr. A . 
Roeslera, w raz z so listam i: J 
K urp isz S tefanową (fo r tep ia n ), 
I  K rys iew icz (śp iew ) i K. W ił­
komirskim (w io lon cze la ). In tere­
su jący program  zaw iera  m. in. 
„P ieśn i o mor2u“  P  Muszyńskie­
go i B W allek-Walewfakiego oraz 
długi szereg kom pozycyj polskich, 
zarówno instrumentalnych, jak 
wokalnych (Szym anowskiego, P e r­
kowskiego, Szopskiego, M aliszew  
skiego, M elcera, Opieńskiego i ir  
nych }.

Następnego dnia, w  poniedzia­
łek, po bardzo wczesnej „god z i­
nie polskiej muzyki lu dow ej" w 
wykonaniu kapeli Feliksa Dzie­
rżanowskiego, nastąpi transm isja 
koncertu ork iestry  T. Se m ły ń ­
skiego ze Lw ow a (o  godz. 12.25), 
którego program  zaw ierać bę­

dzie utwory kom pozytorów  pol­
skich starszej gen erac ji: F . N o ­
w ow iejsk iego, Z. Noskowskiego, 
H. W ien iawskiego, S. Paderew ­
skiego i T . Joteyki.

O rkiestra pracowników  tram ­
w ajow ych  i autobusów m iejskich 
pod dyr L . Cymmcrmana, w ysł ą- 
pi na Rynku Starego M iasta  z 
koncertem , złożonym  z utworów 
Z, Noskowskiego, S. Moniuszki, 
L. Cymmermana i L . Różyckiego 
(godz 15 min. 30).

Znana pionienca muzyki poi 
skiej, zasłużona pianistka Lucy­
na Bobowska odegra o godz. 16 
min. 15 długi szereg dzieł znako­
m itych kom pozytorów  polskich 
starszej generacji, a godz. 17-ej 
Rozgłośnia W ileńska nada kon­
cert reprezentacyjny, którego 
program  zaw iera u twory J Pa ­
derewskiego, S. W ęsław skiego i 
Tadeusza Szełigowskiego (kom-

Atrakcje muzyczne i literackie
w niedzielnym programie 10-!ecia Polskiego Radja

Drugi dzień tygodnia dziesięciole­
cia Polskiego Rad'a zawiera w 'w ja . 
programie cały szereg atrakcyjnych 
audycyj muzycznych, literackich i  od­
czytowych. Jeśli wogóle niedziele ra- 
djowe są opracowywane z większym 
wysiłkiem artystycznym i  finanso­
wym —  to niedziela ® programie 
dziesięciolecia radjofonji polskiej 
przewyższa z  całą pewnością dotych­
czasowe programy. Z audvcyj muzy 
cznych wysuwa się na czoło przede >v- 
szystkiem wielki poranek poświęcony 
muzyce polskiej. Bedzie to rewja naj­
lepszych sił artystycznych, występu 
jącyeh przed mikrofonarrr Polskiego 
Kadja. Orkiestra Symfoniczra pod 
dj rekcją obu dyrygentów radjowych, 
chór Polskiego Radja, oraz pięciu so­
listów, zapewnią temu poranków- nie­
tylko pov odzenie przed mikrofonem, 
ale również i na sali, koncert bowiem 
wykonany bedzie publicznie na rzecz 
Macierzy Szkolnej w 3aU Teatru ,,Ro • 
ma“ .

\« muzycznych programach popo- 
ludn owych i wieczornych znajduje- 
mv kcmćert Nr. i. Szymanowskiego, 
śni Toruńskiej. Wspomnieć należy 
również o wielkim koncercie *.yczeń. 
Bedzie to audycje złożona z płyt ulu 
bionych przez radjosłuchaczy.

W  dziale literackim Teatr Wyobraź 
ni wystawia komećję Aleksandra 
Fredry p. t. „Świeczka zgasła * z Ka­
roliną Lubieńską i Antonim Różyc­
kim. Możność usłyszenia znakomite­
go komediopisarz* polskiego przez 
radjo zainteresuje niewątpliwie 
oraz koncert -eprezentacyjny Rozgło- 
wazystkich słuchaczy. Nadana będzie 
rówmeż humoreska Dygasińskiego i 
jak zwykle w niedzielę omówienie no­

wości literackich. Ciekawym ekspery­
mentem słuchowiskowym Dędzie zbio­
rowa audycja wszystkich rozgłośni 
Polskiego Radja na temat zgóry za­
dany „Pan kotek był chory". Co z 
tego wyniknie —  usłyszymy przez 
głośnik.

Oczywiście „Wesoła lwowska fala" 
o normalnej godzinie nada również 
swój juóileusiuwy program, który 
zapowiada się bardzo zabawnie i we­
soło.

Dis słuchaczy interesujących się 
.-portem, Polskie Radjo przygotowa­
ło transmisję ze wszystkich rozgłośni, 
które urząazeją „bieg naprzelaj" o 
nagrodę dziesięciolecia Polskiego Ra­
dja. Jeśli mowa o transmisjach, 
wspomnieć również należy o repor­
tażu z uroczystości odsłonięcia poin. 
nika Jana Kilińskiego.

Z uiaf+4.

Po dzies&iu latach
—  A  więc, staw iam y się zno­

wu —  w szyscy trzej, do dyspozy­
cji redaktora.

,—  ChwyTam za to słowo, pa’ le 
Komanie Pow iedzia ł pan : „do 
dyspozycji". A  chociaż norm alnie 
lest to tylko frazes  życiow y, do 
lic zego  m e obow iązu jący, tym 
razem wezm ę go dosłownie i po­
proszę, aby rzeczyw iśc ie  pano­
wie b v li „d o  m oie j dyspozyc ji", 
;o jes t pozostaw ili jednak w  mo- 
mm ręku in ic ja tyw ę. Inaczej bo­
wiem obawiam  się, że z tych na­
szych dyskusyj n iew ie le  pozytyw  
nego w y jd zie  Przed tygodniem  
ja oddałem się ca łkow icie do dy­
spozycji panów’ —  i to nie było 

dobrze.
  D laczego? Czyżeśmy nie po­

ruszyli paru bardzo ważnych te­
matów i to w  sposób, że tak po­
wiem, syntetyczny?

—  „Syn tetyczny", to niebar- 
dzo . R aczej —  analityczny. Pa­
nowie sypali przykładam i, bar­
dzo ob fic ie  A le  syntezy wynikło 
stąd niew iele. Raczej tylko poka 
zalo się, jak  w ie le  rozm aitych 
kwestyj nasuwa się, gdy mowa 
o rad jo fon ji, ile  tu rzeczy nieu­
stannie szwankuje i jak  trudna, 
a jednak konieczna, jest pozy-yw  
na współpraca słuchaczy z ludź­
mi rad ja  nad stałem podnosze­
niem poziomu naszej rad jo fon ji. 
A le  nie o to m; w tej chw ili cao-

—  Ach, w idzę —- w trąc ił p. W ła 
dysław —  że na manuskrypcie 
pańskiego fe ljctonu . choć jeszcze 
białjm , w idn ie je  ju ż tytu ł „P o  
dz'esięciu  latach". W idocznie 
w ięc pragnie pan, aby dzisiejsza

nasza rozmowa była poświęcona 
temu w łaśnie dziesięcioleciu , M oj 
Boże, ile ż  wspomnień nasuwa się, 
gdy w rócę myślą do tych czasów 
z la t 1921 i 1925, k iedy to się 
m ajstrow ało zaw zięc ie  rozm aite 
aparaty i „ch w yta ło  Europę", bo 
W arszaw a jeszcze s tacji nie m ia­
ła. N a leżę  przc ież do „w etera ­
nów " wśród radjosłuchaczy. Ale 
jeśli porównam  czasy tamte z o- 
becnemi, to muszę stw ierdzić 
znaczne obn iżn ie tej, że *ię  tak 
wyrażę, skali em ocjonalnego na- 
pięęia, które łączy słuchacza z ra- 
djem. Dawniej było to coś nowe­
go, atrakcyjnego, niemal cudów 
nego, a każdy radjoam atnr m :ał 
prześw iadczenie, że jego  ekspery­
menty to n ietylko „zabaw ka", ale 
że te m iljony takich jak  on współ 
nemi wysiłkam i pom agają rozw o­
jow i nowego wynalazku. Bo tak i 
było. A  dziś? Zbanalizowało się 
rad jo i zbanalizował nasz do nie­
go stosunek...

—  I zgadł pan i nie zgadł T y ­
tuł napisałem i zam ierzam  go po- 
oozostaw ić, a le  tylko po to, aby 
w  jak iś  sposób „uczcić*', że tak 
powiem, rocznicę naszej rad io fo- 
n ji Na om aw ianie dzies ięc io le­
cia p rzy jd z ie  raczej kolej za ty­
dzień, gdy trzba będzie ocenić wy­
konanie pubilcuszowego p rogra ­
mu. Me do rem in ,-scencvj nie 
mam dziś ochoiy ani nawet moż­
ności. N a leżę p rzecież do młod 
szych radjosłuchaczy.

—  <’ zy m ożliw e? Pan.'?
—  A  tak. P rzed  m .esiącem  wła 

śnie „obchodziłem "* sw oje Irzyle- 
cie, przedtem  zaś n ietylko że nie 
słuchałem radja (chyba doryw  
ezo, kiedy np. tran smitowano obę­
dzie papieskie albo koncert Pado-

Trudności w teJefonie
Od pew-nego cząsu u.-yskanie 

in form acji z te le fon icznego  „b iu ­
ra num erów" w  W arszaw ie na 
slręcza trudności, gdyż przew aż­
nie długo trzeba czeicać, zanim po 
w ielu  sygnałach przem ówi te le fo ­
nistka, albo też natra fiam y na 
sygnał „za ję te ". Prawdopodobnie 
in form acja  o numerach abonen­
tów  za mało ma przewodów, albo 
za małą obsługę. Należałoby co- 
rych lej usunąć te niedogodności, 
aby ludzie nie trac ili czasu na- 
próżno.

rewskiego i przy  innych podob­
nych okazjach ), ale nawet należa 
łem do jego  zdecydowanych w ro­
gów. Pam iętam  i ja  te wspom nia­
ne przez pana lata, kiedy praw ie 
nie sposób było za jść do kogokol­
w iek  ze znajomych, aby nie wpaść 
na teoretyczne dyskusje o cew ­
kach, napięciu, tran form atorach  i 
nie musieć og lądać rozm aitych 
konstruktorskich wyczynów . P a ­
trzyłem  na tych ludzi (n iech  pa­
na nie razi szczerość) jak  na wa- 
r ja tów  A  że jestem  indyw iduali­
stą, i nie lubię oddawać się zb io­
rowym  owczym  pędom ( z  c ze g )  
także wynika mój zasadniczy sto­
sunek krytyczno - opozycyjny do 
rozm aitych z jaw isk  życ iow ych ), 
w ięc pow iedziałem  sobie, że będę 
chyba ostain im  w Polsce, który 
się ugnie przed tą modą — zw ła ­
szcza że w idzia łem  w  n i; ;  n iebez­
pieczeństwo zm echanizowania i 
zszablonowania naszej ku ltury

—  W ięc  jak to? —  zauważył p. 
Jan. —  To  w łaściw ie słucha pan 
radja dopiero od czasu., k iedy re­
dakcja poleciła  panu pisanie r;- 
cenzyj rad jow ych?

—  Chociaż buchalter, ale nłe w y 
kalkulował pan tego akuratnie. 
Bo tamto było w  grudniu 1933, ja  
zaś „naw róciłem  s ię " w  marcu.

—  I nie wstyd nanu przyzna 
wać się publiczn ie do zm; any po 
g lądów?

—  A  jakiż w  tem wstyd, jeś li 
przekonałem się o ich błędności—  
i to zresztą tylko.częściowo, bo co 
do n iebezpieczeństw w stosunku 
do naszej kultury, to po dawne 
mu nie mogę na nie zamykać oczu 
A le  w każdym razie uznałem, że 
na dzisiejszym  poziom ie cyw ilie * 
c ji nie da się „p ryn cyp ia ln ie " boj 
kotować radja. A w iec ie  panowie, 
co było dla mnie momentem prze 
łumowym? K ilku tygodn iow a cho­
roba. gdy leżąc na klin ice s tw ier­
dziłem praktyczn ie wszystkie ko­
rzyści radja Coprawda, zacząłem

pozytorów  w ileńsk ich ), oraz S 
Moniuszki, L. Różyckiego, Czos- 
nowskiego, Józefow icza i Św ięto­
chowskiego w  wykonaniu m ie j­
scowych sił w ileńskich.

W ieczorem  tego dnia nastąpi 
transm isja słynnej i popularnej 
opery kom icznej Ludom ira Ró 
życkiego z Teatru  W ie lk iego  w 
Poznaniu pod dyrekcją m łodego 
kapelm istrza, dyrektora opery 
poznańsiciej, Zygmunta La Kiszew­
skiego.

W e  wtorek 21 bm. o godz 12
min. 30 M ieczysław  M ierze jew sk i 
zady rygu je  koncertem  ork iestry  
Pol. Radja, w  którego progrrm -e 
znajdu ją się u twory S. M oniusz­
ki, P . Maszyńskiego, F  Rybick ie­
go i L . Różyckiego.

O godz. 15 min 30 J. Godlew­
ska w raz z A  Boguckim  odśpie­
w a ją  szereg pieśni ludowych w 
układzie kom pozytorów polskich, 
a o godz 16-ej min. 15 nastąp* 
transm isja koncertu ork iestry 
kam eralnej pod dyr. A  Hermana 
z Krakowa, k tóry  zaw iera  w pro­
gram ie u tw ory Nowowiejskiego.. 
H o ffle ra , L . Różyckiego, J. G al­
la, W . Żeleńskiego i B Raczyń­
skiego. Zaraz potem nastąp1
transm isja Koncertu ork iestry 63 
p.p. pod dyr. por. Z. Grabowskie­
go z Torunia, o popularnym pro­
gram ie, a na zaKończenie zab.e- 
rze głos rozgłośn ia poznańska, 
która nada koncert reprezenta­
cyjny, złożony z  utworów Kompo­
zytorów  poznańskich: L . Kam ień­
skiego Z. Kassem a, S. Porado w 
skiego. F . N ow ow ie j skiego, R 
M aciejew skiego oraz S. N iew ia ­
domskiego, T . M ajersKiego, L. 
Różyckiego i St. Kwaśnika z u- 
działem  m iejscowych muzyków 
poznańskich' Dyr. Z. Latoszew- 
skiego, chóru „H a s ło " i t. d.

Jak w idać z przeglądu tych 
trzech p ierw szych  dni rad iow ego 
jubileuszowego tygodnia, sześć 
rozgłośn i polskich weźm ie udział 
w  tym wszechpolskim  koncercie 
rad:,owvm. N a jw ażn ie jszym i, z 
punktu w idzen ia artystycznego, 
ewenementami będą: poranek
niedzielny z „R om y" w  W arsza­
w ie, w ieczorny koncert niedzielny 
z Torunia, popołudniowy koncert 
poniedziałkou-y z W ilna  i popołu­
dniowy koncert w torkow y z Po­
znania. Omów-ienie pozostałych 
dni tygodn ia jubileuszowego na­
stąpi w  jednym  z najbliższych 
numerów.

Michał Kondracki.

Kto zwycięży: Bazyli, czy Michał Kwietf
Sąd nad królem cyganów

w  K onstantynow ie , pod łto d iią
ŁÓDŹ, 18.4. W  czwartek, w  go­

dzinach rannych przez u lice łódz­
kie w  stronę Konstantynowa prz- 
ciągnęło 4<X> wozów  cygańskich 
N a  czele te j karawany c lóżnym  
typ ie w ozów  jechało wspaniałe 
auto, własnuść przyszłego „k ró la " 
cygańskiego M ichała  Kw ieka. P o ­
chód ten rekrutował się z cyga­
nów koczujących w  Polsce w  no- 
łudniowych je j  województwach, 
z Czechosłowacji i Rumunji 

Pozatem  w s zy s tk im i drogam i 
powiatu łódzkiego w  stronę K o n ­
stantynowa ciągnęły karawany cy­
ganów z innych dzieln ic Polski, a

nawet z N iem iec. Jak się dowiadu 
jem y, wśród cyganów  zrodziło się 
n iezadowolenie, spowedu rozrzu t­
nego trybu życia  dotychczasowe­
go „k ró la " cygańskiego Bazylego 
Kw ieka i w  związku z tem zarów ­
no cyganie z Polski, jak  i sąsied­
nich k ra jów  postanow ili odbyć 
sąd nad królem, a na m .ejsce są­
du wybrano P ragę pud Warszawą, 

Przed  ogólnym  zjazdem  cyganie 
pustanowili odbyć zbiorowe nara 
dy w  K orstan tynow ie  ->od Łodzią 
Cygańska karawana, ciągnąca 
przez m iasto, wzbudziła ogólne 
zainteresowanie.

30 kancf* Ja tć w
nh fotel prezydencki w Toruniu

Dnia 15 b. m. upłynął term in 
zgłaszania o fe r t konkursowych na 
stanowisko prezydenta m. Toru 
nia O fe r t tych wpłynęło az 30. 
Nazw iska kandydatów  w  te j chw i­
li Są jeszcze n ieznani

O tw aic iem  o fe r t  w  ustalonym 
trybie zajm ą się kom isja radziec­

k a  i rada m iejska na swych d c  
siedzeniach. Nastąpi potem ścisłe 
ogłoszenie przez w ojewodę pomor­
skiego term inu v-yboru prezyden­
ta m. Torunia.

W ybór prezydenta nastąpi p ra­
wdopodobnie w drugiej połow ie 
m aja b. r, i

Śmiertelne zatrucie mięsem
w  Radcmsku

C ZĘ STO C H O W A. 18.4. W  R a­
domsku zanotowano n iezw ykły 
wy-padek zb iorowego zatrucia mię 
sem i wędlinam i 

Edward Rogowski otrzym ał z 
komitetu niesienia pomocy dla 
bezrobotnych paczkę świąteczną 
zaw iera jącą mięso i wędliny. Po 
spożyciu tych artykułów  cała ro­
dzina zachorowała. Córka R ogow ­

skiego, mimo pomocy lekarskiej, 
zmarła. Dwóch synów : 12-letnie- 
go K azim ierza i 14-letniego M ar­
jana odw ieziono do szpitala, gdzie 
K azim ierz rów n ież zmarł wkrót­
ce, sran M arjana zaś w  dalszym 
c’ ągu jes t bardzo ciężki.

Zawiadom iona o wypadku p o li­
c ja  zarządziła energiczne docho­
dzenia.

Zafścia z żydami
w pociągach W arszaw a — Otwock

Żydowski „N asz  P rzeg lą d " po­
daje

Jak się dowiadujem y, w po­
ciągach, odchodzących w godzi­
nach w ieczornych do Otwocka,

ZN IŻK I W  T. M ALICKIEJ

Teatr Malickiej udzielił sptcud­
nych 40 proc. znizek dla ucieslników 
Zjazdu Mieszczaństwa Polskiego w 
sobotę, niedzielę, poniedziałek i wto­
rek za okazaniem karty uczestnic­
twa. Co wieczór o 8-ej dana będzie 
wesoła „Trafika pani generałowej", 
a w  sobotę, niedzielę i specjaln e w 
poniedziałek o 4 ej pop. „C i.ń“ Nic- 
oodemi‘ego.

stale m ają m iejsce za jścia  anty­
żydowskie.

Chuligani wskakują na st. Ra­
dość do wagonów , w rzuca jąc ka­
m ienie do przedziałów , w których 
zn a jda ja  się Żydzi,

Z tego powodu kilkakrotnie za­
trzym ywane były  pociągi.

W  ub czwartek w  pociągu od­
chodzącym z W arszaw y o godz 
9 min, 27 wiecz., napadnięty zo­
stał 56-letni Izrael-Jakób Gutrad, 
który odniósł kilka ran

W F a len icy  otrzym ał cics no­
żem Chaim-Judei M orgerśztern  *.

równocześnie stw ierdzać także 
(ja k  to zresztą bj-wa z każdym s.u 
chaczem ; rozm aite grzechy naszej 
rad jo fon ji i dlatego, gdy m i w  pół 
roku później zap-oponow-ała re­
dakcja prowadzenie tych fe lje to - 
nów, przyją łem  propozycję n iety l­
ko z ochotą, ale w ręcz z pa«ją . Z 
tą pasją zresztą udnoszę się do ra 
dja w  dalszym  ciągu, a w  szcze­
gólności także z okazji dziesięcio­
lecia.

—  Tak i z pana nałogow iec ra­
djowy ?

—  Bynajm niej. N ie w  tem zna­
czeniu użyłem  słowa „p as ja ", ani 
nie w tem, że z okazji raa ja  n ie­
raz, jak to mówią, pasja człow ie­
ka bierze. Chodzi m* o tę pasję, 
jaką się wkłada w  pracę, wykony 
waną z całem przejeeiem  i w  po­
czuciu, że rzeczyw iście  może się 
pozytywnie na coś przydać Ra- 
djofonj? na3zej) jak  i każdej radjo 
fe n ji w ogó le ) g rozi to, że o ile 
przedtem eksperym entowali ty l­
ko rad jo-amatorzy, to obecnie co­
raz w ięcej mamy eksperym entów 
ze strony tych, którzy radjem  k ie­
ruje- W  tych warunkach wzrasta 
odpow iedzia lność-n ietylko k ryty ­
ki. a le  całe] w ogó le  „rad jopub licz 
nośc.“ , która powinna zbiorowo, 
utrzvm uiąc z radjem  stały kon­
takt 1'stowny, współpracować nad 
„p rostow an ie^  d róg". I  je ś li cze­
go, to tego przedewszystkiem  Pol 
skiemu Radju  z  okazji dziesięcio 
lecia życzę.

*  *  *

— No, ale o cóż w łaściw ie re­
daktorow i chodziło przy rozpoczę­
ciu naszej dzis ie jsze j rozm owy?—  
zabrał głos znowu p. Jan. — Bo 
w łaściw ie, w yraźn ie pan to powie 
dział, nie o dziesięcioleci:.

—  Ach, tak. Bardzo dziękuję 
za tę uwagę, która m ię ściąga 
spowrotem  na tw ardy grunt 
bezpośredniej realności i aktual­
ności. Chodziło mi o to, że jeśli 
m «m y kontynuować nasze dysku­

sje, to jednak nmszę zastrzec so- 
pie prawo in ic ja tyw y w  Utm zna­
czeniu, by módz poruszyć n a j­
ważniejsze sprawy z ostatniego 
tygodnia, na które w  p rzeciw ­
nym razie nie siarczyłoby ju ż 
czasu, gdy się o czem innem roz­
gadamy. W  te j chw ili naprzy- 
kład mam dwie takie bolączki, z 
którem i muszę się wyłudow-ać.

—  I  iaKież to?
—  Słuchali panowie zapewne, 

p rzyna jm niej p. Roman ' p W ła ­
dysław, pogadanki Skiwsluego na 
tem at „szarego  człow ieka" w l i ­
teraturze.

—  A tak, śmiało w ypalił to, co 
każdy z nas m yśli Bu ju ż  rzeczy­
w iście zadużo tych ustawicznych 
frazesów  o „szarym  człow ieku".

—  O tóż to w łaśnie. Pogadanka 
Skiwskiepo, u jęta w  sposób śmia 
ły  i n iezależny, stanowi pouczający 
przykład, iż  minio upaństwowie­
nia rad ja  pozostało w  niem jed ­
nak m iejsce na pewne głosy nie­
zależne, odb iega jące od szablo­
nu. I  życzyć sobie można tylko, 
aby takich audycyj, przeciwwa- 
żących szaolonow-ość, było jak- 
na jw ięcej. A le  wkrótce potem 
nastąpiła pogadanka „P rzed  w y ­
cieczką na Batorym ", która była 
w ręcz irytu jąca.

—  No, tak —  zauważył p. Ro­
man —  Co m i tu m ają gadać 
przez rad jo o rozkoszach pro jek­
towanej jazdy na A n ty lle , k iedy 
każdego p ierw szego kłopocę się 
raczej o to, jak  pokryć z obkro- 
jonej pensji najkonieczniejsze 
wydatki.

—  W  sedno pan u tra fił. Jeśli 
radjo ma pełnić obecnie rolę t 
zw  państwowotwórczą i ocidz a- 
iywać przedewszystkiem  na „sza­
rych ludzi", no to nie powin 
no nadawać audycyj, które tym 
szarym ludziom takie irytu jące 
nasuwają re fleksje .

—  Może im chodziło o rekla­

mę? —  w trąc ił p. Jan.
—  Ba, kiedyż ju ż od dwóch 

m iesięcy lista jadących  jest peł­
na ’

—  Ja sobie jednak przypom i­
nam —  odezwał się p. W łady­
sław —  że w ed le komunikatu w  
prasie m iało to być „p ierw sze 
sprawozdanie z audycji, jaką P o l­
skie R ad jo  rozpocznie swe spra­
wozdania z podróży dookoia Eu­
ropy naszego drugiego transatlan 
tyku".

—  Ba, kiedyż nie byłe jeszcze 
o czem „spraw ozdaw ać" i audy­
c ja  była zupełnie zbędna. Z punk­
tu zaś ogólnoprogram ew ego był
to nonsens —  i to szkodliwy,

*
*  *

—  No, a druga „bo lączka"?
—  To  audycje przedśw iątecz­

ne, w  ostatnie dni W ie lk iego  T y ­
godnia. O św iątecznych nie mó­
w ię : były  naogół dobre i cieka­
we. A le  przedtem, zw łaszcza w  
W ie lką  Sobotę... Panow ie słu­
chali?

—  A  któżby to w ytrzym ał? 
D zw on ili i dzwonili.

—  W ięc, po co nadawać audy­
cje, których wdaściwie nie słucha 
się lub słuchać nie można, choć­
by się chciało. Ledw ie  się skoń­
czyła transm isja rezurekcyjna z 
W awelu , uraczył nas tenże K ra ­
ków drugą rezurekcją ze studja, 
niewiadomo po co? Produkow-aly 
się i inne miasta, bez żadnego ła­
du i składu, bo wszystkie „na 
tęn sam hi.Tnjar". Bvło tam także 
słuchowisko z Torunia, w ręcz o- 
kropne, było ustawiczne stękanie 
aktorskie i silen ie się na sztucz­
ny, s wi ęc fa łszyw y, patos —  
którego wprost słuchać nie m oż­
na.

—  A ż tak ostro kw a lifiku je  re- 
daKtor te audycje.

—  A  tak. Bo uważam, że tu 
trzeba w-p-ost bić na alarm  A le  
o tem pomówimy obszerniej na 
drugi tydzień. M. G rzegorczyk



Nr 113 ABC — NO W fNY  CODZIENNE SStr. 5

i f a

Podróż i lektura
Pow iedzen ie „podróże kształcą" dzwonków, że —  słowem —  cały
stało się ju ż  przysłow iem , powi 
dzenie zaś „kołacz o paszport za I 
gran iczny, a będzie cfi odm ówio­
ne" —  stało się rzeczyw istością. 
T a  sym bjoza przysłow ia i prawdy 
dnia powszedniego sprawia, że od 
bywam y w ojaże niezDyt dalekie i 
n iezbyt pouczające... M arząc np. o 
H iszpan ji, udajemy się do... M ila ­
nówka, brnąc po błocie Zielonki, 
w  m yśli m ijam y P lac  W enecki w 
Rzym ie.

T rudno: Podobno pierwszym
warunkiem  szczęśc'a jest um iejęt­
ność przystosowywania cię do w a ­
runków. ,-Point de reverie3, mes- 
sieurs, point de re v e r ie s !“

Jako człow iek niewym agający 
nie zżymam się na dzisiejsze sto­
sunki. rozum iejąc, że nioby mi "o 
nie pomogło, ale radzę sobie, jak 
umiem Gdy p rzy jdą  św ięta albo 
fe r je , wciskam Dokornie kapelusz 
na głowę, pakuję do w alizk i dwie, 
trzy  książki podróżnicze i usta­
w iam  się w  ogonku przy kasie bile 
tów na pociągi dalekobieżne.

Ostatnio kupiłem bilet, opiewa 
ją cy  na 322 kilom etry, a na drogę 
zaopatrzyłem  się w  cieniutką, lecz 
bardzo ciekawą książkę Konstanto 
go Srokowskiego: „N a  czerwonym 
O lim pie".

Z duma mogę wyznać, ie  tymi ra 
zem mój system nie zaw iódł w  zu­
pełności i że odbyłem drogę pou­
cza :ącą

M iarow y, jednosta jny stukot wa 
g fn u , uciekające w  popłochu 
przed pociągiem  słupy te legra ficz  
n e ; pola i lasy zapadające się mo­
m entalnie w  przestrzeń tuż przy 
torze, oraz wyginające się wolno 
a len iw ie okolice przy  - horyzontal 
ne —  wszystko to uspasabia do 
rozmyślań i re flek sy j Ot. trzyma 
się książkę w  łapie, trochę czyta, 
trochę wygląda przez okno i duma 
o wszystkiem  i niczem... P rzytem  
już samo oderwanie się od codzien 
nych warunków nastraja filozo- 
ticzm e, a zn ana otoczenia zrzą 
dza, że to, co człow iek poczytywał 
za normalne i zgodne ze zdrowym 
sensem, wykoszlaw ia  się naraz w 
kształty dziwaczne i groteskowe

K tóż z m ieszczuchów, zagłuszo­
nych wytężoną pracą, zdaje sobie 
sprawę, że warunki bytu w m ieś­
cie są w łaściw ie czems potwor* 
nem i m ezgodnem z naturalnem i 
prawam i tyc ia ?  Prawne n ikt! Za­
łatany, zzia jany m ieszkaniec m ia­
sta w inau je się codzitó  na któreś 
tam piętro do klatek, zwanych mie 
szkanitm  i uważa, te  wszy stko jest 
w porządku

Dopiero gdy odetchnie innem po 
w ietrzem , gdy  oczy niekrępowane 
szarzyzną murów, błądzą jak  w o l­
ne ptaki po szerokich polach, spe 
strzegą całą groteskowość i bez­
sens tych dziwacznych skupisk 
ludzkich, które zw iem y m iasta­
mi... Dopiero łr tą c  bez celu wśród 
wolnej przestrzen i, rozumie, że te 
bezustanne wężowe piruety, jak ie 
wyczyn ia , m ija jąc tramw aje, taa- 
sówki i dorożki, naglony do po 
śpiechu wrzaskiem  klaksonów i

jego  pośpiech jest czemś urągają 
cem najprym itywniejszem u pra­
wu człow ieka do skupienia się i 
kontemplacji... D opiero tam —  na 
prow incji —  czuje, że praw dziw ie 
wolna ludzkość za lat setkę lub 
tych setek kilka urządzi sobie ży­
cic zupełnie inaczej. Nasze pra i 
pra-p^a-wnuki będą oglądać takie 
dziwactwo jak  k ilkopiętrowe do- 
misko jedyn ie w  muzeach osobli 
wolci...

W yobrażam  sobie, jak  pyzaty 
pra-pra-wnusio zakrztusi się śmie 
chem, gdy „c iceron e" -wprowadzi 
go na p iąte p iętro do trzechklitko 
wego m ieszkania i zacznie objaś­
n iać:

—  W roku 193P ym cała rodzina 
gn ieździła  się w  takiem lokum, ma 
jac  pod sobą, nad sobą i obok sie­
bie inne rodziny. W  kaźdem z tych 
mieszkań, oroszę Prnwnusia, wyło 
rac jo  na inną m elodię, łapiąc mu- 
zyk*1 z coraz innej stacji... Prócz 
tego wrzeszczały jaszcze gram ofo 
ny, a gdzien iegdzie awanturowali 
się urżnięci w  k ij sublokatorzy.

—  O je j ! . . .

—  M ało te g o ' Po schodach ła­
zili jak  biedronki inni pijani, 
próżno usiłu jąc tra fić  do swych 
mieszkań.

—  N ie  może być!...
—  N apew no! W iem  to od niebo 

szczyka dziadka, któ”emu opowia 
ciał pradziadek.

—  W  takich warunkach m iesz­
kali i p racow a li! —  mruknie siu-, 
chający i doda na zakończenie: 
—  N ic  dziwnego, że w ydali tak 
cudacką cyw ilizację .

Jadąc w  postukującym m iaro­
wo wagonie, usiłowałem  się wc'e- 
lić  całkow icie w  pra-pra-wnuka i 
odgadnąć jego  św iatopogląd. N ie  
w iem. czy mi się to udało, lecz 
przypuszczam, że przynajm niej 
do pewnego stopnia przenikną­
łem jego  m yśli. P rzyszłe  pokole­
nia dziw ić się będą przed»w szyst- 
kiem temu, że nu przełom ie X IX  i 
X X  wieku m iasta narzucały swą 
ideo log ję  ludności w ie jsk ie j. P rze 
cież to je s t dziwne, że chora ner­
wowo i shiateryzowana in teligen  
cja w ielkom iejska przewodzi zdro 
wemu odłamowi bliźnich.

N ikt nie wyobraża sobie dzi-

lega jedyn ie na tem, że burżua- 
zja  na Zachodzie utrzym uje ustrój 
kapita listyczny, a na W schodzie 
m ieszczaństwo zab ija  w ieś z je j 
osiadłą kulturą w im ię socja liz­
mu. Socja lizm  bowiem jes t nie­
odłącznym synem burżuazji i 
św iatopoglądem  mieszkańca mia­
sta. W prost me do pomyślenia 
byłoby wykom binować go w 
ustroju rustykalnym  czy ustro­
ju o przewadze wsi nad m.asteir.,

Marks, ten stary brodaty bur­
żuj - m ieszczanin, żyl w  czasach 
gwałtownego uprzem ysławiania 
się Europy i wzrostu znaczenia 
miast. O wsi słyszał zapewne od 
dalekich krewnych lub „go jo - 
w ych " p rzyjació ł. Koncentracja 
kapitałów  przemysłowo - handlo­
wych tak mu przesłoniła świat, 
żc zjaw isko przypadkowe wziął 

I za stałe i przeniósł żywcem sto­
sunki m iejskie pewnego histo­
rycznego okresu na wieś. Dużo 
rozpow iadał o koncentracji z ie­
mi, o pow staw fn iu  fortun - latv- 
fundjów . Tym czasem  życie - fi- 
crlarz nad fig la rze  —  zakpiło so­
bie ze starego miesezucha za­
m iast koncentracji dało... parce­
lację. Zdawałoby się wobec te­
go, że błędna teoria agrarna 
Marksa zg in ie  śm iercią natural­
na. Tym czasem  tak nie jest.

D laczego ’

Bo burżuazja zarówno kap-ta- 
listyczna, jak  socja listyczna w

—  Tak
—  I  co?
N a  to koleżanka rzuciła  swvm 

cichutkiem  głosem :
—  Okropne! T a  książka m iała 

m nie zaagitow ać Dał mi ją  ktoś, 
komu na tem zależało... Skutek 
zaś wprost przeciwny. To  strasz­
ne, co oni t»m  w ypraw ia ją .

N ie  każdy jednak umie zdobyć 
się na sąd objektywny. W  pow ie­
trzu unosi się czad snob zmu ko­
munistycznego. Socja listyczne 
m .eszczuchy nawet podczas prze­
m ierzania pociągiem  obszarów 
ro ln iczej Polski nie p o tra f1 j my­
śleć agrarnie i rustykalnie, lecz 
kompinują sobie po mieszczańsku.

Jan Wasntewski.

Z  muzyki

Koncert symfoniczny
Gość z F in lan d ji M ikołaj v a »  D jam etra lm e p rzeciw ny cha- 

der Pals, kapelm istrz ubiegłego ! rakter i zacięcie typowo „sym fo- 
piątkowego koncertu w  F ilh ar- j n iczne" m iały 3 fragm enty  or 
roonji, jest dobrym i czujnym | kiestrowe z opery „K ite z "  R 
muzykiem, panującym  w  pełni j Rimsk i-Korsakowa, w ie lk iego  rm- 
nad orkiestrą i znającym  s w ó j ! sirza  palety instrum entalnej, 
fach gruntownie. I Gatunkowo nie s ięga jąca  wyżyn

W program ie koncertu umiesz- schumannowskich muzyka jego  
czona została rzadko gryw ana ] tętni jednak pełnią życia  oritie- 
IV  Sym fon ja  R. Schumanna (w  
redakcji W em gartn era ) dzieło o 
w ielk im  polocie romantycznym i 
gen jalnych  koncepcjach m uzycz­
nych, grzeszące jednak Wybitnie 
nie-orkiestrową fakturą. Styl' tej Korsaków?, tkw i klucz rozwoju

strowego, mieni się tysiącam i 
barw, lśni bogactwem  pom ysłów 
i frapu je  oryginalnością zw rotow  
i zestaw ień harmonicznych W  
gen jalnych  partyturach R im sija-

sym fon ji przypom inał żywo, dzie­
ła fortep ianow e Schumanna, ro­
biąc w rażenie instrumentowane- 
go na ork iestrę utworu p ian i­
stycznego.

N a  ekranach
w

„R  Ć ż  A “
K IN IE  „B A Ł T Y K "

Przerabianie wyoimych dzieł lite­
rackich na obraz filmowy polega 
przeważnie na dyskontowaniu dla 
filmu rozgłosu, jak, uzyskała książ­
ka. Cząstką splendoru zdobytego 
przez arcydzieło pisarza, usiłuje się 
okryć film, na afiszu wielkie nazw - 
sko literackie ma filmowi otworzyć 
kredyt u publiczności.

Dość typowe pod tym względem 
jest sfilmowanie „Róży". W istocie 
rzeczy film  z ,,Roża‘ Żeromskiego 
ma bardzo mało wspólnego. M.łość 
Jana i Krystyny zamieniła i ie w 'i! 
mowy epizod miłosny, typ Anzelma 
mógł powstać równie dobrze bez u-

swej dumnej zarozum ałości praw  działu ZeromsKieg) jak i ca>a ta 
dziwych m ieszczuchów nie do- >ardz° ograna historja „walk! z

strzegą wsi, jo j odmiennych po­
trzeb, interesów, konieczności...

K ilkunastu ponurych fan a ty ­
ków z moskiewskiego Krem la roz­
w ija  nieprawdopodobną energję  
żeby wprow adzić w  czyn ekstrakt 
myśli m ieszczańskiej. Posępne ty ­
py krem lińskie —  tak plastycznie 
przedstaw ione przez X, Srokow 
skiego we wspomnianej książce 
—  sądzą, że uszczęśliw iają ta łą  
ludzkość. Jak to „uszczęśliw ian ie 
w y g in a  na wsi, w iem y choćby z 
książki Szołochowa „Zorany 
ugór".

Pan-.iętam, że pracowałem  w  
pewnej instytucji, gdzie snuła się 
cicha, spokojna, w ieczn ie zam y­
ślona koleżanka. Ile  razy m iała

7 rcia w ie jsk iego jak-1 siei- wolną chu ilkę, przysiadała gdzieśsiaj
sko - an ielsk iej rozrywki. W iem y 
o nędzy, panującej na prow incji, 
w iem y o twardym  losie luaności, 
lecz nie da się zaprzeczyć, że 
zdrow ie duchowe i fizyczne za­
chowa raczej ten, co zmaga sie z 
silami przyrody, stykając 6ię z 
nią oko w  oko —  niż ten, który 
w iosnę obserwuje przez zakurzo­
ne szybki, dziwując się suchotm- 
czemu drzewku w  ciemnym pod­
wórku

M im o to okres przełomu w ie ­
ków X IX  i X X  jest okresem pry­
matu myśli w y lęg łe j w miastach, 
czyli prymatu myśli burżyazyjno- 
m ieszczańskiej. Jeśli zachodzi 
dziś jaka różnica w  św iatopoglą­
dach Wschodu i Zachodu, to po­

na uboczu i zaw zięcie czytała. 
K iedyś przysunąłem  się do m ej w 
chw ili, gdy trzym ała rozłożone na 
stoliku „W iadom ości L iterack ie ". 
Dostrzegłem  w  rubryce recenzyj 
ty tu ł: „Zorany ugór". Ponieważ 
przed kilku dniami skończyłem 
lekturę tej książki o złow rog ie j 
rzeczyw .stości w s : rosyjsk iej, spy 
chałero:

—  Czytała pani Szołochowa?

Cła i monopole
Tym czasowe k ierow nictw o de­

partamentu ceł i monupoli w  M 
n isterstw ie Skarbu pow ierzone zo­
stało, po ustąpieniu dyr. Zaremby, 
p. K ornelow i Zubrzyckiemu

Z  plastyki

Zbiory dr. hmPojlcwsKiego
W  salach Muzeum Narodowego 

w A l.  3-go M aja  otwarta jeot w y ­
stawa obrazów ze zbiorów  ar. P o ­
pławskiego. O charakterze tego 
zbioru, oraz o fakcie  zakupienia 
go przez Zarząd M  ejski m. st. 
W arszaw y dla Muzeum w iedzą 
ju ż czyteln icy z in form aeyj p raso­
wych. Pon iew aż ta kolekcja jest 
rezultatem  zam iłowań i pracy ca­
łego życia  niedawno zm arłego 
zb itracza, z zawodu lekarza, war 
to się zainteresować jego  osobą, 
a także zastanowić się nad tem, 
jak i z takiego m iłośnictwa dla o- 
gółu płyn ie pożytek?

Jan Popławski urodził się w 
1860 roku w Czycie,, na Syberji. W 
R osji się kształcił, tam też ukoń­
czył medycynę, w m iędzyczasie 
studjująe dwa lata na U n iw ersy ­
tecie W arszawskim . Po ukończe­
niu studjów, osiedlił się w Pe 
tersburgu i tu wkrótce w yrob ił so­
bie dużą praktykę, jako doskona 
ly  specjalista od chorób we 
wnętrznych i nerwowych. Dzięki 
temu uznaniu, oczyw iście, posiadł 
odpowiednie środki pieniężne i 
m ógł swej szlachetnej pasji czy­
nić zadość. Zbieractwo rozpoczął 
w i885-ym roku

B yły w tym  czasie w Rosji dwm 
rodzaje zb ieraczy: jeden stanow i­
li bogaci kupcy rosyjscy, o ambi­
cjach zakrojonych często na ba”- 
dzo szeroką m iarę ; do drugiego 
redzaju należeli ludzie, pokroju 
dr. Popławskiego P ierw s i rozpo­
rządzali olbrzym iem i sumami p ie­
niędzy, drudzy grom adzili n ieraz 
b. cenne kolekcje, a osiągn ięte re­
zu ltaty zawdzięczali m e ualek) 
skrom niejszym  zasobom p ien ięż­
nym. lecz przedewszystkiem  w y­
trw ałym  poszukiwaniom, doskona­
łemu znawstwu i sw ojej pasji 
zbierackiej.

Takim  w łaśnie zbieraczem  byl 
dr. Popławski. O czyw iście scza- 
sem jego  w iedza zbieracka coraz 
bardziej się pogłębiała, do czego 
przyczyn ia ły  się rów nież w yjazdy 
zagran icę i p ilne zw iedzanie e j  
rcpejskich muzeów oraz w ięk ­
szych ga lery j obrazów. Pu kilku­
nastu latach przy jednocztsnam 
ciągiem  rozszerzaniu zasobu swo­
ich w iadom ości z zakresu histo 
r ji sztuki, sta l się dr. Popławski 
prawdziwym  znawcą. Dzisia;, —- 
jak to słusznie zauważył dr. Jan 
Karnowski, autor katalogu w ysta ­
wy —  tak en zb ieraczy już niema.

Gzem sobie w  takim razie  w y­
tłumaczyć fakt, te n iektóre an ty­
kw aria ty  warszawskie op !eraią 
swą działalność niemal wyłączn ie 
na handlu starem i obrazam i? 
i W  ogłoszeniach tych antykw ar­
ia tów  jakże często spotykamy 
zw ro t: obrazy starej szkoły ) N ie ­
stety c-i, co je  dziś kupują, to 
przeważnie snoby, lub dorobkie­
w icze, a w  najlepszym  wypadku 
amatorzy, bardzo skromną u jaw ­
nia jący o rjsn tac ję  w  zakresie ma­
larstwa. Ci wszyscy lecą przedp- 
wszystkirm  na „ firm ę " , nazwisko, 
podp.s Jeśli uw ierzą w autentycz­
ność podpisu, zasugerowani r.im, 
zobaczą w  obrazie, co tylko dusza 
zapragnip, choćby ten b.ył zuecy- 
dowanym bohomazem To też an­
ty kwarjusze także patrzą tylko na 
podp.s; w artość artystyczna ob­
razu, jako takiego, m aw ieie ich 
wzrusza. E ogem  a prawdą nie 
w ie lk ie  też o n iej zazwyczaj mają 
pojęcie.

Za czasów dr. Popławskiego 
(w  Petersbu rgu ) było inaczej. 
W praw dzie  antykwarjusze nie- 
zawsze m ieli po jęc ie  o tem, cc 
sprzedają, za to znawcami by l' 
zbieracze. Podpis nie decydował, 
bo go przew ażn ie na obrazie nie 
było ; najlepszy dowód, że wśród 
95 m alow ideł z kolekcji Popaw- 
skiego tylko kilkanaście posiada 
podpisy. W  liczb ie mepodpisa 
nych mieści się spora część na j­

oaratem” . Gdy otrząsniemy się z su- 
gestji, jaka narzuca t; tul, każąc 
wiązać film  z puema-em dramatycz 
nyni okaże się, że sfilmowana „Ró­
ża” Jest jeanym więcej fi.mcm z po­
kutującego u nas cykiu policmajstro* 
kozackiego T a k i e ,  „Róży" nie by­
ło potrzeby filmować.

Film zagubił nitmal wszystko, cc 
jest fantastycznością „Róży", jej 
poetyckim uroKiem, a cenzura dopo 
mogła w zagraceniu drugiego istot­
nego pierwiastka —  treści społecz­
nej. rozostała więc tylko sam_ aseja, 
bardzo luźna i zlepiona z oderwa­
nych fragmentów.

Po tych- koniecznych zastrzeże­
niach, trzeba z uznaniem podKreśłić 
zalety nowego filmu rezyserji Lej- 
tesi W  film  włożono wielo rozum­
nej pracy. Gdyby nie temat, niefor­
tunnie wybrany i realizowany, moż- 
naoy uniknąć zarzutów i pozostały­
by wtedy same, rzetelnie zasłużone, 
pochwały

Po pierwsze jest to jeden z nie­
wielu filmów Krajow jch z prswdzi- 
wego zdarzen-a. Po drugie — film 
jest kulturalny, nie gon- 2a taniemi 
efektami, unika naiwnego i ordynar­
nego patosu pseudo - patrjotycznego  
go. Po trzecie —  opracowanie reży­
serskie, gra aktorów, fotografja 
(Steinwurzel) i udźwiękowienie —  
na poziomie europejskim.

„Róża" jakc. fum sprawia przy­
jemność wzrokową. harmonijnie 
skomponowane zdjęcia, płynnie się 
wiążą, niema tu zwykłego w prl- 
skich filmach „groenu 7 kapustą". 
Poszczególne sceny zwięzłe, zwarte, 
mocno wrośnięte w akcję, dobrze łą­
czą zadanie tłumaczenia ak c ji z sym­
boliczną wymową wydarzeń. Scenar­
iusz, jeśli zapomnieć o niezgodności 
z tekstem „Róży", został ułożony 
zręcznie i można mu nawet daiuwać 
happy-end Krystyny i Jana.

lepszych dzieł zbioru Zbieracze, 
ówcześni k ierow ali się przede­
wszystkiem  w artością  obrazu.

N a  treść kolekcji Popławskiego 
nie bez wpływu pozostało środo­
wisko, w  którem zbierał. Zb iera­
cze rosy jscy  interesow ali sie 
przedewszystkiem  m alarstwem  ho- 
lenderskiem  X V I I  wieku i w  tym 
też kierunku prow adzili swe po • 
szukiwania. Wskutek takiego po­
pytu, odpow iednio też ukształto­
wała się na rynku antykwars’..'ir. 
i podaż Antykw arjuaze by li za in­
teresowani w  tem, by w ynajdo­
wać dzieła szkoły holenderskiej, 
bo te najchętn iej nabywano. To 
też w  kolekcji dr. Popławskiego 
na jw ięcej w idzim y H olendrów  i 
Fiam andów. Pon iew aż w daścicel 
zbioru pragnął um iejętnym  dobo­
rem uwydatnić c iągłość rozwoju  
tego m alarstwa, przeto starał się 
c dzieła z różnych okresów cza­
su pochodzące i zgrom rdził jego  
przykłady od końca X V -go wieku 
począwszy, aż do X V III-g o  stule­
cia.

M alarstw o włoskie, hiszpańskie 
i francuskie reprezentu je w  tym 
zbiorze kilka dz,eł, zato przeważ- 
nip b. dobrych, jak np. portrety 
w łosk ie : weneckiego adm irała i 
kremońskiej m alarki Sofonisby. 
W ogó le  kolekcja ta zaw iera kilka 
tęgich  portretów : „studjum  męż­
czyzny" Ferdinanda Bola, ucznia 
Rtm brandta, „n ortre t m ężczyzny

Najlepsze są w „Kóży"_ te mo­
menty, kiedy film zbliża się do swe­
go poetyckiego pierwowzoru, a w :ęc 
sceny w więzieniu, sceny przesłuchać 
i katowania Ostu. Jaracz jako Oset, 
Znicz jako Anzelm —  wysunęii się 
na czoło obsady. Zacharewicz w 
głównej roli Jan„ był poprawmy, ro­
bił jednak błędy w dek’ amowaniu 
frapmentóy ,Róży“ , Mógt swą roi , 
bardriej uduchowić, oddać mocniej i 
subtelniej Eichlerówna, jako Kry­
styna, dała wzór prowadzenia dialo­
gu. Zawiódł uatomias^ Junosza-Stę- 
nowski w roli policmajstra. Zastoso­
wał kilka gierek dobrzi znanych pa 
blicznośc; z jego ról teatralnych, 
powtórzył samego siebie, nie stwo­
rzył nowej postaci i z całego zespo­
łu" był naibnższy smutnego szablonu 
filmu o policmajstrach.

K ró tk o : nie jest to , Róże" Żerom­
skiego, ale „Róża ‘ Lejtesą i Sterna. 
Ta zaś „Róża", jako fiim, ma dobry 
scenarjusz, bardzo c obrą reżyser;^, 
grę i fotografję. Tylko, czy tego ro­
dzaju wp-owadzanie wielkiego dzie­
ła boezji do poziomu przeciętnej nar­
racji nie jest swego rodzaju paso- 
rzytowaniem na literaturze ?

„W ESOŁE SZALEŃSTW O"
W  K IN IE  „M \JESTIC “

Film którego premjera odbyła się 
w pierws.y dzień minionych Świąt, 
jest tynowym świątecznym progra­
mem. Lekki, wesoły, bez poważniej­
szej wartości- w wykonaniu popraw­
ny. Ireść przypomina znaną kome- 
dję Savoir‘a p, t. „W ielka księżna i 
chłopiec hotolowy*. Główne roli gra­
ją: Francis Lederer i Franciszka
Dee. Film można polecić jako przy­
jemną rozrywKę

Z B.

y^spółczesnej muzyki sym fon icz­
nej : w ystarczy  nrzypomnieć, że 
uczniami jego  byli J. Straw iński 
i O Respigh i. W iekopom ną zasłu­
gą R.-Korsakow’a jes t stworzen ie 
podwalin  rozkw itu  narodowej 
szkoły rosyjsk iej w  m uzyce: tak 
rdzennie, głęboko rosyjską jes t 
je go  tv.’ órczość, rasowa w  każ­
dym calu, odrębna w  swej kon­
cepcji, konglom erat artystyczny 
wschodniej słow iańszczyzny z 
duchem Wschodu.

Jakże odm iennie brzm iał po­
tem poemat sym fon iczny nasztgo 
znakom itego sym fon isty M ieczy ­
sława K arłow icza  „S tan isław  i 
Anna O św ięc im ow ie"! Św ietna 
kom pozycja o europejskim  pokro­
ju, nie m ająca jednak w  sobie nic 
praw ie oryginalnego, odrębnego, 
indyw idualnego —  w yróżn ia jące­
go się chyba jedyn ie  charaktery­
stycznym  dla twórczości K a rło ­
w icza duchem giępok iego pesy­
mizmu i trag iczne j rozpaczy. Po­
krew ieństwo „O św ięc im ów " z
poematami strawsowskim i i ze 
stylem  wagnerowskim  jes t aż 
nadto widoczne.

Uwertura S.bieńusa „E u rza ",
w założeniu dobrze pomyśiani-
ork iestrowo m iała za mało w ła ­
ściwej muzyki, a za dużo ilustra­
cy jnego nastroju.

Ida Hendlówna, młodociana 
skrzypaczka odegrała koncert
skrzypcowy (A -d u r ) Mozarta,
zdum iewając, jako cudowne dzie­
cko, swą dojrza łością  a rtystycz­
ną, pięknym tonem, in teligentną 
in terpretacją  i opanowaniem  trud 
ności technicznych. Co z n iej w y­
rośnie, - ki idy 'z „w u n aerkm ćs" 
zamieni się w  normalną dojrzałą 
skrzypaczkę —  pokaże przyszłość 

M ichał Kondracki.

Sluoy przez telefon.,.
w Ameryce

W  wieku rad ja  i samolotów1 
można sie spodziewać różnych 
rzeczy. W  U. S. A „  gdzie tempc 
jest hasłem dnia, rozm aici snobi 
i snob.netki w ym yślili dla sie- 
siebie nowry sposób zaw ieran ia 
ślubów, ultraszybki i ultrapro- 
sty.. p rzy u tyciu  telefonu Zaa- 
rzało się nawet dość często, iż 
dzwonek telefonu buaził o póź­
nej godzin ie nocnej urzędnika 
stanu cyw ilnego ze snu 

Zaspany m eoorak dow iadywał

v/ zb ro i" Joesta Sustermana, 
„A u top o rtre t" R igauda i inne. O 
bok nich należy postaw ić kilka ob­
razów, sądząc z tytułu —  treści 
re lig ijn e j, lecz w łaściw ie scen ro­
dzajowych, na tle  pejzażu, np.: 
„K azan ia  św. Jana", jedno —  
M ostaerta, drugie —  D. Vincke- 
boonsa Ozdobą w ystaw y jest 
szkic kom pozycji p, t. „Chrystus 
dźw iga jący k rzyż", pendzla Ru- 
bensa.

Lecz oprocz tych dzieł cieka­
wych i w artościow ych  pod w zg lę  
dem artystycznym , których część 
tylko wym ieniłem , spotykamy tu 
nierzadko obrazy zupełnie pośled­
n iej w artości. Aby zrozumieć, ja ­
ką też może być ich ro la w tym 
zbiorze, trzeba sohie zdać sprawę 
z tego, komu obcowanie z podob 
nym zbiorem przynosi pożytek (o 
czem wspom niałem  na początku). 
A  w ięc publiczności, zw iedzającej 
wystawę, dostarcza ona wzruszeń 
natury es te tyczn e j, nad znacze- 
n ;m  ty'ch wzruszeń dla kultury 
plastycznej ogółu nie trzeba chy­
ba się rozpisywać. Także obcowa­
nie współczesnego artysty z daw1- 
nem wartosciowem  dziełem pm 
styki jest zawsze połączone z ko 
rzyścią i nauką. Tym  obu kate- 
gorjom  widzów oglądanie lub stu- 
djowanie dzieł m iernych korzyści 
żadnej nie przynosi.

Natom iast potrzebne są one u- 
e/onym badaczom i historykom

tię  iż  pan Iks i panna Y'grek Co­
raz dwaj św iadkow ie) gotow i s£ 
połączyć się węzłem  rnałżeńskin
i proszą o w n iesien ie do ksiąg ta 
kich to a takich danych oraz o w y 
pisanie dla nich dokumentów. 
Rad nie rad brał urzędnik z? p ió­
ro i pisał, co mu dyktowano przez 
telefon .

Praktykom  tym położy1! jednak 
kres wyrok sądu w  Chicago, na 
n>ccy którego śluby, zaw arte przez 
te le fon  sta ją  się nieważne

sztuki, gdyż dla oceny1 ku ltury ja ­
k iejś encki niezbędne je s t pozna­
nie wszystkich je j  p rze jaw ów , a 
nie studjum tylko jednego, cho­
ciażby najw span ialszego odcinka 
twórczości. M iędzy tego rodzaju  
kolekcją, rea lizow aną z m yślą o 
je j pózniejszem  w cielen iu  ao zb io­
rów  publicznych, a zbiorem  p ry ­
watnym, istn ieje podobna różnica, 
jak  m iędzy w ielką b ib lio teką  pu­
bliczną i b ib ljoteką prywatną. Ja 
np in teresu ję-się lite r iu rą  piękną 
w  na jw ytw orn iejszy ch wymaniach 
drukarskich X V III-g o  wieku J a ­
kieś liche rom ansidło z tego cza­
su, niedbale drukowane, uważał­
bym w swej b ib ijo tece za balast. 
\ lc h istoryk lite ra tu ry  z ilości 1 
rodzaju takich rom ansideł odbu­
duje pewną połać dawnego życia, 
którei w izerunku napróżno szu­
kałbyś w  arcydz-iełach. Zb iór p ry ­
watny, grom adzący zabytki p r z e ­
szłości, m oże poprzestać na od 
tworzeniu  obrazu najp iękniejsze 
go, zb iory publiczne muszą dążyć 
do —  najpełn iejszego. Oczyw iście 
nigdy nie trzeba przesaazać.

Zarząd Muzeum uczynił wszyst 
ko, by w ystaw ę zw iedzającym  jak  
najbardziej uprzystęnn ić; wstęp 
kosztuje 25 g r „  w  n iedzielę —  10 
gr. Na w jstawne znajdu ją się 
przewodnicy, k tórzy udziela ją ob­
jaśnień. K a ta log  zbioru znakom - 
cie opracował dr. Jan Karnowski.

W ik tor Podoski.
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D ziś: Św. Jerzego. 
Jutro: Św. Teodora.

j i A j m
TEATR  \W ELKI: Dziś o 3.31

„Hałka” , wieczorem „Kw iai Hawa-
ju“ W poniedziałek, o godz. 8 wiecz. 
jedyny koncern najsłynniejszego ba­
sa, Aleksandra Kipnisa.

TE ATR  N ARO D O W Y: Dziś i ju­
tro „Spadkobierca"* Grzymały - Sie­
dleckiego z Ćwiklińską. Dzisiaj o 
3.30 „b y ł sobie więzień**,

TE ATR  POLSKI Wobec wielkie­
go powodzen.a wiedeńskiego teatm 
Reinhardt.a, dzisiaj dwa dodatkowe 
i bezwzględnie ostatnie przedstawie­
nia o 3.30 „Pin ;-Pong“  ,ceny zniżo­
ne) i  o -8 w. „W ielka miłość*’.

TEATR NOW Y Dziś i jutro „Tes- 
s*“ . W  niedzielę o 3.30 „Tessa” .

„Warsztat teatralny** urządza dzi­
siaj o godzin.e 1.50 przedpołudniem 
pokaz fragmentów z „Powrotu O- 
dysa“  Wyspiańsk.ego.

TE ATR  LE TN I: Dziś i jutro
„Pierwdzy występ Jenny**. W nie­
dzielę o 3.30 „Raz się tylko żyje“

TEATR M AŁY: Dziś „Koko” Achar- 
da i  Gorczyńską w roli tytuł we;.

Dziś o 4-ej „Niedobra miłość**.

STOŁECZNY TE ATR  POWSZE­
CH NY : Dziś o godz. 5 pop. „Wierna 
kochanka** przy ul Młynarskiej 2 i 
o godz 7. wiecz. „Chory z urojenia'* 
przy ul. Zagorzej 9.

TEATR ATENEUM: Dziś i jutro
W O Somina „Zamach” z Jaraczem

IN S TYTU T  RED U TY (Kopernika 
36 40): Dziś i jut*o o 8.30 „Pierścień 
Wielkitj Damy“  C Norwida

Dziś o godz. 12 ej pokaz sztuki 
dla dzieci p t. „Podanie o Piaście’*.

TFATR  KAM ERALNY „Matura**.

TEATR M ALICK IEJ: Oziś „Tra- 
fika’*. Dziś i jutro o 4-ej „Cien“ .

CYRULIK WARSZAWSKI (Kredy­
towa 14): Dziś i jutro , Ogród Rozko­
szy” , nowa rewja (7.15 i 10 a).

TE A TR  „W IE L K A  REWJA**: Dziś 
prem jjra komedji muzycznej Be- 
natzky‘fg"j „Jutro bedzie lepiej”  z 
Mankiewiczówna i Krukowskim

W ARSZAW SKA SZOPKA PO LI­
TYCZNA (Cafć Club): Dziś i jutro 
przedstaw ema o 7-ej i 9-ej.

„U R W IS ”  Teatr marjonetek dla 
dzieci wystawia dzisiaj o godz. 16-ej 
ul. Boduena 4 —  baśń K. Makuszyń- 
słdega „Szewc Kopytko”  i „Kaczor 
Kwak” .

W  morzu bratków i pelargonii...
ś keja „Warszawa w kwilech’

musi objąć w ielkom iejskie podwórka

Z ć b r r w i4 .
Asplrina, która jest obecnie 

p repara tem  kra jow ym .

*A S P I R IN A
Do nabycia wo wszystkich aptokach.

Cena za 6 tabl. obi cnie ju* tylko 
zł. 0.90, za 20 tabl. zł. 2.25.

Hasło „W arszaw a w kw ia­
tach” , które w roku ubiegłym 
tak żywy oddźwięk znalazło 
wśród w ielu m ieszkańców sto li­
cy —  obeerie jakoś zupełnie 
„p rzyc ich ło ” . Po rozdaniu na­
gród  na ratuszu za na jp iękn ie j­
sze ukwiecenie balkonów —  nic 
jakoś o ukwiecaniu okien i ba l­
konów nie słychać —  w zakła­
dach ogrodniczych rzadko kto 
dopytuje o nasiona i sadzonki 
odpo*viedn:e do hodow li balkono­
wej.

Opieszałość ta jes t zrozunra- 
la, jeś l: zważymy, że tegoroczna 
w iosna skąpi nam swych w dzię­
ków —  długotrwałe zimna i de­
szcze nio zachęcają ludzi do 
prac „balkonowych”  na świeżem  
pow ietrzu —  dopiero w  pełnym 
blasku w iosennego słońca zoba­
czymy, jak  brzydko n żałośnie 
wyglądają szare, odrapane m ary 
naszych kamienic, nieozdobione 
najm niejszym  listkiem  czy kw ia­
tem...

1 Zbliżam v się ^jednak do końca 
kw ietn ia —  czas najwyższy po­
myśleć o kwiatach, które mogą 
dać tyle radości oczom i sercom.

C ZY  ŚRÓ D M IEŚC IE  N IE  LU B I 
K W IA T Ó W ?

N a nowych kolonjach W arsza­
wy —  Saskiej Kępie, Żolioorzu, 
kolon ji Lubeckiegu, czy Szustra, 
zrozu m ien ie" doniosłości akcji 
kw iatow ej je s t niemal zupełne: 
przy każdym praw ie domu zn a j­
duje się jakiś mały ogródek, w 
oknach pełno kw iatów  i zieleni. 
D latego może nowe domy na ko­
lonjach w yda ją  nam się takie 
ładne, dziwnie bogate i m alowni­
cze; taj‘ emnica ich uroku —  to 
gąszcza pnącego się dzikiego w i­
na, pom arańczowa o rg ja  nastur 
c ji, purpurowe pelargonje.

N iestety  —  o ile  akcja „W a r­
szawa w  kwiatach** w ydala  tak 
piękne owoce na przedm ieściach 
s to licy  —  o ty le  śródm ieście po­
zostało oporne i niewzruszone.

B R Z Y D K IE  P O D W Ó R K A
R ów nież rozpaczliw ie przed­

staw ia się sprawa zie len i na po­
dwórkach i dziedzińcach. Jak w e­
soło, schludnie, pociągająco w y ­
g ląda ją  dziedzińce w ie lk ich  blo­
ków domów spółdzie lczych ! Je­
śli niema tam nawet rabatów  
kw iatow ych  —  to jest p rzyna j­
m niej jak iś  skwer, zasiany zw y­
kłą trawą —  św ieża zieleń  jest 
m iła dla oka, pozatem  dziec ia r­
nia baw i się na trawniku w’ w a­
runkach h ig ien iczn ie jszych , niż 
w tedy, gdy babrze się w błocie 
ulicznego rynsztoka.

Tym czasem  podwórka w ie lko­
m iejskich kam ienic w  śródm ie­
ściu —  ponure, głębokie studnie, 
do których rzadko przenika słoń­
ce —  boją się traw ników  panicz­
nie... Jest tam nawet czasem 
m iejsce na skwer —  ogrodzone 
betonem, ubite z ziem i i piasku 
ale św ieci całe lato pustką 
A  przecież trochę nasion trawy 
—  to groszow y wydatek. Zielony 
trawnik, kw itnąca jesien ią pon- 
sowa geo rg in ja  czy suchotniczy

nawet, pudwórkowy bez —  tyle 
radości mogą spraw ić tym  m ie­
szkańcom, których św iat zamyka 
się w  czterech ścianach p o k o ju  
czy kuchni. W  czasie tegorocznej 
akcji „W arszaw a w  kw iatach " 
powinniśmy pam iętać przede- 
'wszystkiem  o podwórkach, trak­
towanych dotychczas po maco­
szemu.
S A D Z IM Y  N A J P IE R W  B R A T K I

O czyw iście —  przystro jen ie  o- 
kien i balkonów jes t niemniej 
ważne. Ogródek na balkonie — 
to źródło zdrow ia i optymizmu, 
m iejsce prawdziwego, racjona lne­
go odpoczynku w  czasie w iosen­
nych ciepłych dni i letn ich upa­
łów, gdy zapracowany urzędnik, 
robotnik czy nauczyciel nie ma 

! czasu na długie spacery do par- 
! ku w  powszedni „roboczy”  dzień-

N ajw dzięczn ie jsze  w okresie 
wiosennym są bratki, kw itną bo­
w iem  ob fic ie, mają m iły, delikat­
ny zapach i piekne, różnobarwne 
odm iany: bardzo w dzięczn ie w y­
gląda ją  balkony, gdzie sie je się 
dwurzędowo bratki szafrenow o 
żółte i c iem nofio letow e, lub blę 
kitne i białe. N a jtrw a lsze  są od 
m iany n ieb iesko-fioletowe, n a j­
m niej trw ałe białe i żółte.

L  ATEM  —  CO K T O  L U B I
W  okresie letnim, który trwa 

ju ż od drugiej połowy m aja do 
końca września w ybór mamy już 
w iększy K w iatów  letn ich jes t ol 
b m m ia  ilość, na balkony jednak 
nadaja się te tylko, które się s il­
nie rozkrzew ia ją  i kw itną ob fic ie  
i barwnie do nożnej jesien i. Ro­
śliny balkonowe musza być trw a ­
łe, łatwe do pielęgnowania. 1

wreszcie lan ie  do nabycia. N a j 
w dzięczn iejsze pod tym  w zg lę ­
dem są: pelargon je, petunje,
szałw ia, fuchsje, heljotropy, na­
sturcja, lobelje, z pnących roślin 
fasola turecka, powój, cnm iel ja  
poński, groszek pachnący.

N ajposnolitsze są pelargonje, 
mamy wśród nich jednak liczne 
odmiany, które różnią się znacz­
nie m iędzy sobą. Bardzo ładna 
jest pelargon ja  meteor, która ma 
tę wdzięczną cechę, że wypusz­
cza nowe kw iaty o coraz to in­
nych odcien iach ; delikatnie i 
św ieżo prezentu je się także pe 
largon ja  b e r l:ńska balkonowa o 
barw ie łososiowo różowej, oraz 
biała perła —  o barwie czysto 
białej.

K to  nie ma słońca na balkonie, 
niech hoduje begonje semper- 
flo rens które m ają blado-rózowe 
kwiatki i kw itną przez bardzo 
długi, k ilkem iesieezny okres cza­
su, lub begon je bulw iaste, które 
doskonale ro zw ija ją  się w  cieniu 
i maja olbrzym ie ponsowe lub rt 
żowe kw iaty, z kształtu podobne 
do róży. P etun je —  białe, karm a­
zynowe i fio le tow e są w'dzięczne 
lecz —  jeś li można tak określić —  
poważne, nadają się do dekora 
c ji gm achów publicznych, insty­
tucji i urzędów. W skazuje na to 
już sama nazwa petunji fio le to ­
wej, zwanej inaczej „ra tuszow ą". 
Na małym balkonie najładn iej 
wydadzą się fuchsje (ciem nonie­
bieska „księżn iczka dolarów*', 
b iała z czerwonym  brzegiem  ..Syl- 
v ia “  i t. p .), dalej droone n iebie­
skie lobelje, lub złote nagietki i 
aksamitki.

P O R T ”T O W A R Z Y S T W O  

U B E Z P I E C Z E Ń  W
S p ó ł k a  A h c y j n a

C E N T R A L A  —  W A R S Z A W A  
K R A K O W S K IE  P R Z E D M IE Ś C IE  N r. 59 

te le fo n  N r , 551-34
PROW ADZI D Z IA ŁY  UBEZPIECZEŃ OGNIOWY, K R A ­
DZIEŻOWY. TRANSPORTOW Y. ODPOWIEDZIALNOŚCI 
C YW ILNEJ NIESZCZĘŚLIW YCH W YPADKÓW , AUTO- 

CASCO, M ASZYNOW Y I GRADOWY 
Oddziały: Cieszyn, Katowice, Kiaków, Lwów, Łódź, Poznań i ^  Uno

Ajentury wc wszystkich miastach Rzeczypospolitej.

Zmarł człowiek
Który rozdiuisł pieniatize

Obstrukcja — w róg zdrowia..
Organy traw ienia — żołądek, 
k iszki muszą działać sprawnie. 
Jest to jeden z warunków zdrow ia 
organizm u. Z ioła  m agistra W o l­
skiego ze znak. ochr. „G astrosa”

łagodnie przeczyszczają, dlatego 
też stosuje się je  przy  obstrukcji, 

W ytw órn ia : M agister W O LSK I, 
W arszawa, Z łota I I .

N A SR O D A  P R Z Y P A D N IE  K A Ż D E M U !
kto nadeUe *ra lr « r o zw ią za r le .

Cyfry nieparzyste od 1 — 17 należy umieścił w kwadratach 
obok umieszczonego czworoboku w ten sposob, ażeby suma cyfr w każ­
dym kierunku dala 27 Za trafne rozwiązanie umieszczonej obok zagadki 
przeznaczyliśmy celem zdobycia kl-jenteli następujące nagrody:

6   9 Nagroda Serwisy kaw owe
na C osób.

10 —  15 Nagroda Budziki.
16 _  30 Nagroda Zegarki męskie. 
3 1 — 40 Nagroda Obrazy olejne 
41 — 50 Nagroda Ozdobne kasety 

oraz wielką ilość innych wartościowych nagród.
Rozdzieleń.e głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza 

w terminie o którym zawiadomi się na piśmie. Dalsze nagród;’ rozdzieli­
my sami. Nadesłanie rozwiązania nie pociąga za sobą żadnych zobowią­
zań, Rozwiązanie należy przesiać odwrotnie załączając ew. znaczek na 
odpowiedź którą się w ka/ri\ m razie otrzvmuje. Adresować: „KOSMOS”  
Kraków, Św. Szbastjana 7 U.

1. Nagroda 3-1a,np. aparat radjowy.
2. Nagroda Aparat fotograficzny

„Kodak” .
3 . Nagroda Patefon.
4 Nagroda Dywan.
5 Nagroda Serwis stołowy porc.

na 6 osób.

po ulicach
W  W arszaw ie zm arł ś. p. Z yg ­

munt Chomiński, ziem ianin Zmar 
ły  znany był na gruncie stołecz­
nym z tego, że rozrzucał p ien ią­
dze po ulicy.

W yniosłą postać zm arłego pa­
m ięta ulica warszawska z chw ili, 
k iedy pełnemi rękarn, czerpiąc 
bilon srebrny z kieszeni, rzucał 
go w  tłum. W ed ług przekonania

Warszawy
o fia rodaw cy m iał to  być na jlep ­
szy sposób do bezpośredniego 
tra fien ia  do tych, k tórzy doraź­
nej pomocy potrzebowali. Tego  
rodzaju metoda musi oczyw iście 
budzić bardzo poważne zastrzeże­
nia. gdyż p ien iądze tra fia ły  czę 
stokroć do rąk najn iew łaściw- 
szych.

tvowa słonica cejSońska
wozić będz':e dzieci na swym grzBiene

Słonica, której im ię niedługo 
nadadzą dzieciaki w arszawskie w 
powszechnym plebiscycie, naza­
ju trz  po zainstalowaniu się w 
s łon iam i rozpoczęła naukę przy­
gotow aw czą do um iejętności ob­
wożenia dzieci po a le jach  Zoo. 
Nauka polega na tem, iż  młnda 
adeptka oprowadzana jes t z w or­
kiem siana na grzbiecie, codzień 
cięższym . Praw dopodobn ie ju ż  w 
przyszłą  n iedzielę dzieci będą 
m ogły rozpocząć przejażdżk i. W 
nowem środowisku warszaw- 
skiem, w  tow arzystw ie ju ż  doro­
słych „K a s i"  i „J a s ia " słoniczka 
czu je się bardzo dobrze. Zazna­
czyć należy, iż słoniczka w ym ie­
nioną zęstała za bizona z drobną 
dopłatą.

Z innych w iadom ości z naszego 
Zoo na uwagę zasługuje wspania-

Zmarli
Jan Mroczek, k 56; Woroniecka 

Helena 1. 46; Maciejewski Jan ; Tau- 
be Lidja 1. 31; Walewska Zofja 1. 
67; Szydłowski Wincenty, 1. 50;
Mańkowski Jan, 1. 73; Osf row-.łH 
Franciszek, ! 83.; Kucharski Eugen- 
jusz 1 26: Gołaszewski Wacław .1 57.

ła lw ica  „Sab ina", która niedługo 
wyda na św iat nowe potomstwo.

-o miasta
S Z C Z E P IE N IE  O S PY . 

Poczynając od dnia 25. 4. r. b co 
sobotę w godz. 8— 9.30 rano odby­
wać się bedzie szczepienie ospy, w 
klinice chorób dziecięcych Uniwersy­
tetu J. P. Szczepienie jest bezpłat­
ne.
W Y S TA W A  „SPORT W SZTUCE" 

W czo ra j w instytucie propagan­
dy Sztuki odbyło się otwarcie wysta­
wy „Sport w sztuce” , zorganizowa­
nej w ścisrej w społpracy z Polskim 
Komitetem Olimpijskim i przy po 
parciu Min W. R i O. P. Celem tej 
wystawy jest przygotowanie uaziatu 
plastyki poIsKiej w 11-tych igrzy­
skach olimpijskich w Berlinie.

Na wystawie reprezentowane na­
działy malarstwa, rzeźby, grafiki, 
grafiki użytkowej, tkanin i architek­
tury.

N O W Y ZARZĄD STO W.
RESTAURATORÓW  

Odbyło się pierwsze posiedzenie 
nowowybranego za: zadu Stow. Re­
stauratorów w Warszawie. Prezyd- 
jum nowego zarządu UKonstytuow a- 
lo  się jak następuje: W itola Wrób- 
]°wsk’ '(prezes), Zygmunt Stasiak i 
Wacław żochowski (wice-prezesi), 
Stef ar. Jędrzejczak (sekretarz) i Le­
on Rogiński (skarbnik).

Niedziela, dińa 19 4. 1936 r.
8.30 „Pod Twoją obionę” . 8.33 

„Gazetka roln.“  —  w oprać St. Ja-
, gielły. 8.45 Koncert w  wyk Ork. Dę­
tej 21 p p. (Tran smisja z Placu Pił- 

I sudskiego 915 Dziennik por 9.25 
Program na dzisiaj. 9.30 TKANSM l- 

I SJA NABOŻEŃSTW A  Z KATED RY 
ŚW. JA N A  W W ARSZAW IE. K A ­
ZA N IE  W YGŁ. KS. K AN O N IK  
DR M ICHAŁ KLEPACZ. Po Nabo­
żeństwie: , Muzyka (p łyty) 11.00

‘ „N a polskim transatlantyku” —  felj. 
I J. Podosldegc. 11.20 Transn.isja uro- 
1 czystości odsłonięcia pomnika Jana 
Kilińskiego. Sprawozdawcy prof. H. 
M 3ścieki i red. A . Bogusławski. ! 1.57 
Sygnał czasu- 12.0C Hejnai z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. 12.03 Pora­
nek muzyczny z sali Teatru „Roma” 
w Wrarszawie. Wyk. Ork. Symf. P. R. 
pod dyr. G. Fitelberga 1 M. Mierze­
jewskiego, A. Szlemińska, W. Wer- 
mińska, J. Popłav.’3ki, A . Michałow­
ski (śpiew), H. Sztompka —  forte- 

! pian, oraz Chór P. R. St. Moniuszko:
1 Uwertura do op. „Halka” wyk. ork. 

Arja z op. „Halka” —  „Jako od w i­
chru krzew połamany” „O mój ma­
leńki* i „Cavatina‘* z IV  aktu opery 
„Halka” odśpiewa z tow. ork. W'. 
Werminska. Fr. Chopin: Koncert fo r­
tepianowy f-moll: —  wyk z tow. ork. 

i B. Sztompka. St Wiechowicz: 
Chmiel, T. Sygietyński: Oberek i
Mazur —  wyk. ork. Marjan Rudnic­
ki; „Hpj ty Wisło” —  suita ludowa 

1 —  wyk. ork. chór oraz Szlenaińaka 
* —  sopran, J. Popławski — tenor. A. 
Miehaiowski —  bas. W przerwie po­
ranku muzycznego: „O groch przy 
drodze” —  humoreska A. Dygasiń­
skiego, recytuje T. Bocheński. 14.15 
D. c. Transm. odsłonięcia pomnika 
J. Kilińskiego. Sprawozdaw. prof. II 
Mościcki i red A. Bogusławski 14.45 

1 „Chwilka pytań” —  w red. W Fren­
kla. Pogad. dl?, dzieci star 15.00 
.Przegląd rynków produktów roln.

1 —  St. Prus-Wiśniewski. 15.15 Muzy­
ka (p łyty) Adam Andrzejewski: Bur­
leska, ITkł. 01. Straszyńskiego: Nie 
chcę cię jęasiu, piosenKa lU-lowa w 
wyk. zesp. Polskich Revellersów. W. 
Niewczyk: Walc —  kaprys (wyk.
kompozytor —  skrzypce) St Moniu­
szko Pieśń wieczorna, Dumka z 

i „Nowego Dnn Kichota” 15.30 Pow - 
szechny Teatr Wyobraźni: słuchowi 
sko p. t. „Świeczka zgasła" komedja 
A. Fredry. Obsada: K. Lubieńska i A. 
Różycki. 16.00 „B ieg n*. przełaj o ra 
grudę 10-lecia Polskiego Radja” 
(zbiorowa aud. ze Wszystkich rozgło­
śni P. R 16.45 Wielki koncert ży 
czeń (z  Krakowa). 18.45 Słuchowi­
sko z wariacjami na 1 enrat „Par ko­
tek był chory* (aud. zbiorowa rozgło­
śni P. R.) 19.40 Koncert reki 19.55 
Program na jutro. 20.00 K. Szyma­
nowski: I szy koncert skrzypcowy w 
wykonaniu L Dubisl.iej i Ork. S: nu. 
P. R. pod dyr. G. Fitelberga. 20 30 
„Co czytać" — nowości lit. omówi St. 
Adamczewski. 20.45 „Wyjatk" z pisrr 
J. Piłsudskiago“ E 'ze Lwu we) 20.5U 
Dziennik wiecz. 20.59 „Myśli o ra­
dio” . 21.00 „N A  WESOŁEJ LW OW ­
SKIEJ FALI* P. T. „KRÓ L ETER 
SKOŃCZYŁ DZIESIEĆ L A T ”  (ZE  
LW O W A). 21.35 Koncert Reprezenta 
cyjny Rozgłośni Pomurskiej. (z  To­
runia) P. Maszyński: Bałtyk, B. W a 1 
lek-Walewski: Burza moiska wyk. 
chór Wł. Żeleński* Dola m ija, .4. 
Opieński: Tu na ziemi, F. Szopski: 
Zawód, P. Perkow-ki: Pocałunek —
wykona F. Krysiewiczowa-Ferk ny­
ska. P. Perkowski: Bagatela, K. Szy­
manowski: Preludjum op. 1 Ign Pa­
derewski: Legenda, J. Zaręmoski: A !- 
legro molto, —  wyk. L  Kurpisz-Ste- 
fanowa. W. Maliszewski: intrada, K 
Szymanowski Pieśń Roksany z op. 
„Król Roger” K. Wilk imirski: Mazu­
rek cis-moll —  wyk. K. Wiłkoi irstu. 
H. Melcer: Marsz generalski, B. Si- 
aorowicz. Krakowiaki i oberki —  v'ią 
zanka (z  przyśpiewkami) Neuman: 
Mitość marynarka (z  przyśpiewka­
m i), F. Nowowiejski: Hymn Baitvku 
(chór marynarzy), A. Dublin: H ijnał 
morski, wyk. Ork. oraz chór Mary­
narki Wojennej. 22.45 Wiad sport. 
23.00 Wiad. meteor dla żeglugi po­
wietrznej. 23.05 Muzyka tan. (p łyty).

Poniedziałek, dnia 20 4. 1930 r.

6.30 „Kiedy ranne..“ C 34 Gimna­
styka. 6.50 Polska muzyka ludowa 
w- wyk. Kapeli F, Dzi irżanowskiego. 
W przerwie o godz. 7.20 Dziennik pu 
ranny. 7 30 Program na dzisiaj. 8.00 
Aud. dla szkół.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Ilejual z 
W ieży Marjackiej w Krakowie .12.03 
Dzień, połudn. 12.15 „O pokazach 1 
spędach owiec” —  pogaJ, —  wygi:, 
inż. W. Bukowski.. 12.25 Koncert 
Ork. T. Seredyńskiego (ze Lwowa). 
13.10 Chwilka gosp. domowego.

15.15 Wiad. o eksporcie 15.20 Prze­
gląd gieidowy. 15.30 Muzyka polska 
w wyk. Ork, Prac. Tramwajów i Au­
tobusów7 Miejskich. (Transmisja z 
Rynku Starego Miasta. 16.00 „H i­
storja dziecięcej skrzynki 1 aajowej” 
—  aud dzieci w oprać. W. Tatarkie- 
wicz-Małk 3wskiej. 16.10 „Życie kult. 
i art. stolicy” 16.15 Utwory fortep 
kompozytorów polskich w wyk. L. 
bobowskiej. I. Paderewski: Polonez, 
W. Maliszewsk. Nokturn, ŁŁ Puehul- 
ski: Etiuda, II. Melcer: Etiuda, J.
Zarembski. Etiuda, T. Joteyko: Fan­
tazja góralska, Z. Stujowski: Mazu­
rek, E. Młynarski: Krakowiak, R.
Statkowski: Oberek.

16.45 „Zgadnijcie kto mówi?”  — 
zbiorowa aud. ze wszystkich rozgłoś­
ni P R. (odgadywanie głosów zna­
nych prelegentów radjuwych) —  w 
oprać, An. Bohdziewicza. 17.05 Kon­
cert Reprezentacyjny Rozgłośni W i­
leńskiej (z  W ilna) Ignacy Paderew-

'sk i; Suita: Pieśń miłości, Nokturn 
Menuet, Krakowiak — wykona ork. 
kamer. St. Węsławski: Madrygał,
T  Szeligowski. Pod okapem śniegu. 
Motet, wyk. chór „Echo” . St. Moniu­
szko Polonez, L. Różycki: 2 noktur-

J J K w n / i y ? / * .
7 u c h & n i ć b c r

ód kmdjdm1

W A R S 7A W A .JA SN A 4-.TE L .5  5 6 .6  -

| ny, —  wyk. A. Katz —  wiolonczela. 
S. Czosnowski: Pieśni o Matce Bo­
skiej (do słów7 Syrokomli) St. Wę- 

jsłav.Tski: 3 pieśni romantyczno. T. 
■ Szeligowski. 3 pieśni Maryjne —  
wyk. St. Grabowska, M. Józefowicz: 
Fragmenty z opt. „Księżniczka —  
lotniczka** —  wyk. St. Grabowska 

I oraz Ork. kamer. J. świętoch >Wiki: 
Wiązanka z opt. „Rajski ogród” —  
wyk. O. Obarska, M. Wawrzkuwicz i 
ork. kamer. 18.35 „P łyta juhdattm”
— reportaż C. Nahlik (ze Lwowa) 
19.20 Program na jutro. 19.25 Kon­
cert reki 19.40 Wiad. sport. 19,45 
„Moje wrażenia przed mikrofonem”
—  wygi. dr. T. Boy-Żeleński. 19.59 
„Myśli o radjo” . 20.70 „Casanova‘‘ — 
opera komiczna w I I I  aktach L. Ró­
życkiego. W  przerwie I-ej' ok godz. 
20.40: Dzień, wiecz. oraz „Wywiad z 
chałupnikiem - szewcem” —  (z  Ło­
dzi). W przerwie Ii-e j ok. g  21.50 
„Przyjdź pan do nas na radjo” skecz 
W. Budzyńskiego (ze Lwowa) 23.00 
Wiad. meteor, dla żeglugi powietrz­
nej. 23 05 Muzyka tan. (p łyty).

ACRON: ,’, Jaśnie Par 1 Szofer” , 
„Zaczarowany Chleb*.

AMOR „Ostatnia ńerenaaa’* ■ i 
.Dziewczę z Obłoków**.

A N T IN E A : „Dwie Joasie” , „Cu­
downe Przebudzenie".

APO LLO : „Straszny Dwór”
ADRIA: „Koenigsmark**.
AS: „Szpieg Nr. 13“  „Cesarzowa i 

ja".
A T LA N T IC : „Kapitan Blood” .
B A ŁTYK " ,,Roża“ .

. THS: ..Sen Nocv Letniej”  i dod.
COLOSSF.UM (duże): „Jego wielka 

miłość”.
COLOSSEUM (M ałe ): „Rapsodia

Całtyau” .
C APU  OL: „Bohaterowie SyDiru1".
CASINO: „Dzisiejsze czasy” .
CORSO: „Kocham wszystkie ko- 

Diety”  i rewja.
CZARY: „Ostatni Posterunek” .
E I.ITE : „Jaśnie Pan Szofer”  i 

„Zakochany T-egarmistrz” .
ERA : „Manewry Miłosne”  i do­

datki kolor.
EUROPA: „ I od - Hat“ , „Panowie 

w cylindrach” .
FA M A : ,.Oskarżam cie matko” .
F ILH ARM O NJA: „Jej ekscelencja 

Babka” .
FLOR1DA: ..Wacuś”, „Na skrzy­

dłach fantazji*
FORUM-.„Nasze sioneczko” .
HELIOS: „Manewry Miłosne”
HAI.LYW OOD: „K ról Brodway‘u”  

i rewja.
IT A LJA : „Szkarłatny kwiat”
KOM ETA: „Pod pałacem niebem 

Argentyny**.
K INO  VAR IE TE  w cyrku „Panien­

ka z Poste-restante”  na scenie wy­
stępy.

LÓS: „Antek Policmajster”  .
MAJESTIG: „"Wesołe Szaleństw,'0*‘.
MARS: ..Zaproszenie do waica" i 

„TYgrys Pacyiicu".
METEOR: „ivr. iaeńarka z Prate-

ru“  i „Skandale Milionerów” .
M ASKA : „8  godzin Dra Morga, 

na” , ..Buster rozdaje miljony” .
MEWA „Zaczęło się od pocałun­

ku” , „Tajemnice salonu piękności” .

Ogłcsteiiia sroflne ]

HEBLE 100 ZŁ
mieć piękną sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych d. w 
egzotycznj ch, skromniejsze lecz so­
lidne 50 miesięcznie. Kolosalny wy­
bór. Urządzamy pensjonaty, kluoy 
Przyjmujemy obstalunki stolarsko- 
tapiccrskie. Gwarancja solidności
długoterminowy kredyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka rabat. Za­
mieniamy stare na nowe. Radelicki, 
Nowy świat 30, róg Pierackiego.

M § ¥ , SRE6R1E:
n i e b i e s k i e ,  h r z m i a h i i  l Inne 
p o  c e n a r b  B » c & i r « 3 r o  m i s l & l c l a

-------------------  P O L E C A   ► K A M C Z A T K A ’ » Warszawa, tocszałtiowjka 137, tel.218-94 

Poznan, Pierack‘?ro 14, telefon 5C-31

W  soecjaln  e u rządzonych pom ieszczeniach  lETMWK ECHO W A Al 1E FSJTER
U W A  G Al Na telefoniczne żądanie wysyłamy gońca.

C en a  p rzech ow an ia  za  cały  sezon w ynosi
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Jak przezimowały stajnie
Gen. Jarnuszkiewicza i M. Broszkiewiczowei

.1B C  sportowe
S tr .

N iedaw no powstałe sta jn ie gen 
Jarnuszkiew icza i M arii Brosakie- 
w iczow ej pozostają pod opieką 
.■ednego trenera Karwackiego. 
S ta jn ie te, m mo swej krótkiej 
egzystencji, mogą się ju ż poszczy­
cić sukcesem w ygran ia  „Derby*' 
przez Im p tta  I I  w 1035 r. oraz pa 
roma w ygranem i klasycznem i w y­
ścigam i, jak „B orow na" i t d. W  
roku bieżącym  sta jn ie zasilane są 
przez ma ter ja ! wyhodowany u sie­
bie, poza małemi wyjątkam i st, 
gen. Jarnuszkiew icza. Kon ie z i­
m owały w  m aj. Chszrzonów pod 
W arszaw ą bardzo dobrze. N a  tor 
warszawski przybyły  dotychczas 
tylko starsze konie, awulatki tre­
nowane są jeszcze na w si.

Stajnia 
gen. Jarnuszkiew.cza
Crackiem stajn i jest derb,sta z 

roku ubiegłego, Im pet II .  Jak do­
tychczas, je s t  on Jedynym- z kla­
sowych produktów Rheinweina. 
J*ho dwulatek był oględnie pra- 
cowany wskuttk ciężk iego kall 
bru. T rzy la tk iem  zadebiutował w 
nagrodzie „R u le ta "  —  12.000 zł., 
gOsia za ją ł płatne m .ejste. N astę­
pnie w  wyścigu  na dystansie der. 
by za ją ł d rugie m iejsce. N a  „Der- 
b y " Iicsono się ju ż  jednak x je go  
zwycięstwem , gdyż po Banditue 
był drugim  faw orytem . Jeszcze 
mamy świeżo w  pam ięci, lak tuż 
przed samym wyścifeiem  te j emo­
c jonu jącej gon itw y zerw ała  się 
burza z gw ałtow ną u ltw ą, trwa 
ją ca  w praw dzie  króiko, lecz wy 
starczyła, by tor stał się rozm ię­
kłym Zmiana warunków toro­
wych pom ogła Im petow i do zw y­
cięstwa, gdyż na takim  torze, w 
przeciw ieństw ie do swych konku 
rentów , czuł się bardzo dobrze. 
W yg ra ł r .e zb y t łatwo, lecz pew 
nie od Lm retta  i Łokietka. Po 
„D e rb y " został zatrzym any w ro- 
bocie spowoou złego stanu nóg 
Im pet I I  obecnie czuja się znako­
micie. pracu je Term alnie, z noga­
mi je s t w  porządku. W  gonitw ie, 
je że li znów n atra fi na odpoxvńida- 
jące mu warunki toru f-niięki?, nie 
v  olno go lekceważyć, bowiem nio 
że powtórzyć swój sukces w „D e r­
by", tem baraziej. ż t  w dystansie 
czuje sio dobrze.

Dalej Iw a r —  znacznie się po­
praw ił, aie trudno mu w yjść noza 
grupę, Jedna z  najszyoszych kla­
czy, Ingola, która mą na swem 
koncie zw ycięstw o w nagrodzi? 
„B orow na", gdzie pobiła Bundita. 
j c i t  w wyjątkow o bojow ej kondy 
cji. W  w yśeigu zawsze może być 
groźną dla swych konkurentowi,-; 
je że li w yśc ig  dogodnie dla ńtgj 
się złoży, to znaczy, je że li pozwo­
lą je j  prowadzić. La Scala, śre­
dnia, grupowa klacz. Damascenkn 
ga lopu je obecnie dobrze i specja l­
nie jest szyKowany na „H and icap  
O tw arc ia ", gdzie  jednak natrafi 
rja silne towarzystwo.

Z trzy letn ich  Luk, po dobru , 
dw u letn iej karjefso, może zbyt 
nadm iernie eksploatowany, w y ­
g ra ł 11.600 zł. Ten  sy n franca 
skiegu G u arb i i Hugencttin  zdaje 
się rokować, n iezłe nadzieje, 
szczególn ie na dystansach śred ­
nich- Przypom inanie, że swego 
czasu pól-brat jego , IL ik . b iegał 
doskonale Turcnne dwulatkiem  
piczom snoejnlnem się nie w y ró ż ­
nił, nia fd radza ł on zbytnio che: i 
de wałk i, mmio talentu wyścigu 
w (go . U jrzym y go prawdopodob­
nie w  „H and icap ie  O tw arc ia " dla
mmmmm—

młodszych. gdzie idzie z dogodną 
dla siebie wagą Janczarka b iega­
ła w roku bieżącym  w  Zakopanem 
bez w ielk ich  sukcesów.

Dwulatków  stajnia posiada 5.

Stajnia 
M Broszkiewitzowe;
Ze starszej generacji sta jn ia  

nie posiada nic wybitnego, poza

niezłym  Aalciem, który w  swej ze­
szłorocznej kac jerze  odnosił suk 
'o s  y  przew ażn ie na nrow incji. 
Jednak i w  W arszaw ie odniósł on 
zw ycięstw o w  gonitwach poza 
grupowych pod koniec sezonu je ­
siennego. Będzie on groźnym  kon­
kurentem w pozagrupowym  w y ­
ścigu zaraz w  pierwszych dniach 
sezonu, Knliban —  zwykły grupo­
wy', któ’y rów nież próbował ju t

Aresztowanie adwoksta-żyda
za nadużycia w firm ie naftowej „Segil i i

S T A N IS Ł A W Ó W , 18. 4. W ielką  
sensację w yw oła ło  w  S tan isław o­
w ie zgłoszen ie się u prokuratora 
poszukiwanego od dwóch la t l i­
stami gończem i adwokata dr. Iz y ­
dora Tannenbauma Dr. Tannen- 
baum w  r. 1931 ustanowiony zo­
stał zarzadcą m asy upadłościo­
w ej firm y na ftow ej „S eg il i Ska* 
Na tem stanowisku dr. Tannen- 
baum pobierał bardzo wysokie 
honorarjum za swe czynności, 
m. in. w  ciągu trzech m iesięcy 
urzędowania po liczy ł sohie 240 
tys ięcy zł. honorarium, z czego 
sąd przyznał mu 60.000 zł

W  r. 1932 dyr Segil podniósł 
w sadzie w  Stan isław ow ie bardzo 
poważne zarzuty r rze c iw  gospo­
darce dr. Tannenbauma i jemu 
samemu, jako nieum iejętnem u za 
rządcy, proponując, aby sąd za­
m ianował w  jego  m iejsce fachow ­
ca. W iosku tego sąd jednak nie
uwzględnił.

Na w ieene 1933 r. zaezi to w'

Stanisławow ie przebąkiwać, że 
dr. Tannenbaum nienależycie w y ­
licza  się z dochodów masy upa­
dłościowej. A takow any ze w szy­
stkich stron dr Tannenbaum zło­
ży ł na w iosnę 1933 r. urząd za­
rządcy masy, rzekomo spowodu 
złego stunu zdrowia.

N a  stanowisko to powołano 
przem ysłowca lwowskiego p. W jt- 
Sulim irskięgo, k tóry w czasit 
przejm owania zarządu stw ierdził 
nadużycia, popełnione przez swe­
go poprzednika i złożył donie­
sienie do prokuratora. P rzeciw  
dr. Tannenbaum owi wdrożono do 
< hodzenia, a sędzia śledczy w y ­
dał nakaz aresztowania go. W ów ­
czas dr Tannenbaum w y je ch a ł 
ze Stanisławowa i przez dwa lata 
ukrywał się zagranicą

W  piątek o godz, 8 rano z ja ­
w ił się on w  biurze w iceprokura­
tora Maćkowskiego, który polecił 
odp?-owadzić go do w ię jie r ia .

Gospodarka Sanitu Przemysłowego
na forum sątiowem

W ierzyc ie le  upadlefto Po lsk ie­
go Banku Przem ysłow ego w ystą­
p ił. do Y\ ydziału  H andlow ego Są­
du O kręgowego o zwołanie zg ro ­
madzenia w ierzyc ie li, które m ia­
łoby usiain, w łaśc iw y plan po­
działu aktywów  upadłości.1 Do­
tychczasowa gospodarka n ieudol­
nych syndyków banku, sza fu ją ­
cych Eczonrze pieniędzm i na nie­
produkcyjne wydatki i honorarju, 
doprowadziła do tego, że m iljo

nowe aktywa zostały by zuzyte je ­
dynie na spłacenie podatków itp. 
za ległości uprzyw ile jow anych  —  
z pom inięciem  licznej rzeszy w ie ­
rzyc ie li.
j Cały dzień zr ję ła  gorąca ro z­

prawa, podczus k ió re j przedsta­
w ic ie le  syndj ków bronili się na. 
waleni pracy i zw iązanetni z tęm 
kosztami konii czuenn, argum en­
tując, iż plan podziału przez nich 
opracowany był jedyn ie m ożliwy.

Przywódcy komunistów
proszą o złagodzenie kary

Sąd Apelacyjny rozpatryxvał 
w czoraj sprawę 5 oskarżonych 
tuzów komunistycznych, na Czele 
z niejaką Ltgerow ną córką za­
możnych rodziców, skazaną swe­
go t zasu w Sadzie Okręgowym 
na 1.2 lat w ięzienia, Ponn-w iż i 
je j towarzyszu dostali również

wysokie wym iary kar, odwołali 
się grem jalniu  do Sądu Ypelacyj- 
nego, w nadziei uzyskania w yro­
ków łagodniejszych

Po przeprowadzeniu rozprawy, 
w k to iv j 5 oskarżonych b ion ilo 
aż 7 adwokatów. Sąd A pe lacy jn y  
zapow iedział ogłoszen ie wyroku 
na dziś, godz 12 w  południc.

Wystawa rzemieślnicza
w Łodzi

U o D i,  1? f . Park Staszica przy 
u licy N aru tow icza  w  Łodzi wre 
od w c je .n e g j rana do w ieczora 
gorączkow ą pracą przy budowie 
paw ilonów  wystawowych. N ie ­
m niej szybko posuwają = ię praca 
zitm ne i e lek tryfikacyjne. W ysta ­
w a fa p o w  .a cła  się n iezwykle in te­
resująco j zostanie w znacznym 
zakresie rozszerzona, ponieważ 
spodziewany jes t udział szeregu 
ij.stytucyj rządowych.

W  uroezygum  otwarciu  Rze­
m ieśln iczej W ystaw y - Targów , 
Które odbędzie się w dniu 17 nni- 
ja , weźm ie udział szereg  przed ­
staw ic ie li Rządu Rzeczypospoli-

tej.
Zarząd Rzem ieśln iczej W ysta ­

wy m ieści się przy u licy M o­
niuszki Nr 5, tal. 188-30

Z n a ite s io n e  n ro c h y
poległych pod Raszynem

W Raszynie robotnicy kopiący 
rów w pobliżu pomnika pik. 
W ojsk Polskich -Jana Godebskie­
go zn akzli czaszki i k oś i. żtrłhii1

rzy, poległych w bitwiu 1809 ro­
ku. Pruehy poległych żołn ierzy 
zabezpieczono na m iejscu.

szczęścia na torach prow incjona l­
nych. Akcept z  końcem sezonu 
jesiennego doszedł do form y, w y ­
g ryw a jąc  dwa zrzęd u wyścigu. 
Zeszedł z toru z ogólną w ygraną 
7.200 zł. Bessemera przy dwóch 
startach w  wieku dwuletnim  nie 
za ję ła  p łatnego m iejsca. Obecnie 
s ta jn ia  liczy  na je j poprawy.

Na koncie sta jn i znajdu je się 7 
dwulatków, o których napiszemy 
we w łaściw ym  czasie.

Co do jazdy, sta jn ia  dotychczas 
nię zaangażowała żadnego żokeja. 
Jednak, jak  słychać, prowadzone 
fia pertraktacja z  żokejem  zagra­
nicznym Szilagy i który zaraz w 
okresie powojennym  dosiadał ko­
ni na torze warszaw sk'm  z powo­
dzeniem. Szilagy i c ieszył się repu­
tacją zdolnego i uczciwego je źd ź­
ca.

SP IS  K O N I S T A J N I 
GEN. JAPN U SZK1C YYIC ZA

f  1. o g  kaszt. Im pet I I  (Rhein- 
wein —  H u rysks).

4 J. og. kaszt. Iw ar (Rheinw ein
—  porcs la in ).
. 4. 1. kl gn Ingo la  (Rheinw ein
—  Gal fa ł

5 1. kl. kaszt. La Scala (Guardi
—  B ę jad era ).

t 1 kl. kaszt. Damascenka (T h e  
Cheetah —  C ięciwa.

3 I. og  keszt. Łuk (Guardi —  
Hugrnottin  

3 1 og c. gn Joh-on (A r ie l —  
Passionata ).

3 1. kl. gn Janerarka (T h e  
Cheetah C ięc iw a )

2 1. kl. g r  P ers ja  (A ib u la  —  
R ak ieta )

2 I. og. gn. Fo-syte (A r ie l  —  
Lais).

3 1. o g  jr f  Eossiney (A r ie l  —  
P a u le tte ).

? 1. og  gn Mouscjuetaire (M os- 
coc —  Chuokje)

2 1 og. k?szt M otsik  (Moscou
—  H ugenottin ).

S P IS  K O N I S TA JN I 

M- B R O S ZK IE W IC ZO W E J

5 1. og. c. gri Kaliban  (T o re lo  
■re — S zege ly ).

1 4 J. og. kaszt. Aat (W am p ir I
R ó z g f ) .

1 1. og. gn. Akcept (G uardi —  
Sucha).

1 l. og. c. gn. Incydent (K en tish  
Cob .—  E launay).

3 f. kl kaszt. Bessemera (M(\h 
Jong —  G lo rja ).

2 1. og. gn. Cenie (Paraehutp —  
Carthagene).

2 1. og. kaszt. Giyun 'L u c ife r  —- 
M edoru ).

2 1. kl. gn. Cyjuira (V illa rs  
Arna runtinu).

3 1. kl. gn. Cydonja (A lu u la  —- 
G lo r ja ).

2 1. kl. gn. C en ty fo lja  (V illa rs
—  Q u ick ).

2 ]. kl. c. gn C clfe ja  (R a fu r  —  
Colom bina).

2 I. kl. kaszt. Centurja (M ah 
Jcng —  Itaka I I ) .

Wajmtfcwei cfgfr.
O cyfrach mówi Mę często, :.e są 

„suche" A jednał, nieraz wyrazie 
niemi można bardzo dużo — znacz­
nie więcej niż słowami.

Wymowę taką posiadają w łaśnie 
cyfry, dotyczące wyników ciągn.ę- 
nia trzeciej klasy trzydziestej piątej 
Loierji Państwowej. Zwłaszcza dzień 
ostatni, IV b. m., obfitował w wiel­
kie wygrane, zasilające obfi.ie kasy 
licznych posiadaczów losow.

W  dniu tym pndl> trzy wygrane 
po sto tysięcy złotych, dwie po 
pięćdziesiąt tysięcy zt., cztery po 
dwadzieścia tysięcy zł., oraz oczywi­
sta —  jedna dzienna wygrana —- 
dwadzieścia pięć tysięcy złotych, nie 
licząc wielu setek pomniejszych xxy 
granych.

Po sto tysięcy wygrały numery: 
1(11.177, własąoaę pp.: P. J., M. W7., 
Z. K. i N. J., zamiea/.kałych w Wiel- 
kopolsce. 192.5SS. którego poszcze­
gólne ćwiartki znalazły faię w rę­
kach pp.: G, K. J., P. A. i W  S.,
mieszkańców Warsza\- y, Krakowa i

Chojnic; 104.798, będący w posiada­
niu pp.: V. , E., I’ i N., zamieszkałych 
v.e Lwowie, Kołomyi i Krzeszów;-
ozłcli •

Trzy wygrane pą pięćdziesiąt ty­
sięcy z}. przypadły numerom 
182.097 w Sosnowcu, 64051 na Tra- 
dze i 28.798 w W „;_zawie.

l ’o dwadzieścia tysięcy złotych 
otrzymali pos.adaczc losów: 94.526 
i 143.821 w Warszawie, 86.619 w 
Radomiu i Warszawie, 13.540 w Kra­
kowie j Hmj.UoO w Jarosławiu, Gor­
licach, Cieszynie i Puławach.

Wreszcie wygrane dzienne po
2.1.000 zł. przypadły numerom: 
166.798 (pp.: Dziegiclewski, J. M
i 1 >. G. z Vrarszawy, oraz p A  Log
ski z Łochowa) oraz 20.688 1 76.228
w Warszawie.

Niedługo, bo siódmego maja rb. 
rozpoczyna się ciągnienie czv..irtcj
klasy z i główną wygraną miljonn
złotych. Należy więc pospieszyć « l «
z odnowieniem losów ao tej klasy, 
by uniknąć jakichkolwiek trudności 
v' rozgryw te o miijon.

Adw. Horbowy
przed sądem

W  czasje procesu ukraińskie­
go, adwokaci w kilku wypadkach 
przekroczyli dozwoloną rcoliiość 
słowa i narazili się na represje 
porządkowe. Adw okat Horbowy 
naraził się nawet na to, żc uzna­
no za wskazane w ytoczyć mu z 
tćgó  powodu sprawę karną.

Obecnie akta dochodzenia prz^ 
słano do Lw ow a, celom pocią­
gn ięc ia  obrońcy do odpow iedzia l­
ności karnej.

Roślinność 
środzipmnomnrsho

na polsKiem w y b rze iu
W  iłach glin iastych , jak rów ­

nież pokładach w ęgla  fu n a tm  go 
pod Chłapowem i Rozew iem  nad 
polskierr. morzem n a tra fić  można 
na szczątki roślinności, podobnej 
do Śródziemnomorskiej. Ponad 
wszelką w ątp liw ość ustalono
szczątki drzew  eukaliptusowych, 
w aw rzy nowych, cynamonowy ch,
kióre tu w odległych  stuleciach 
rosły, by w reszcie ulec zagładzie 
i zam ienić sic w w ęg jr l brunatny, 
szczątk i wspom nianych drzew 
w ystępu ją bardzo w yraźn ie, jako 
zw ęglone kawałki pni i t. p. G li­
ny Ilaste w ystępu ją z laseczkami 
njiki, albo żółtawym  m arglcm  lo­
dowcowym.

DALSZE W YN IKŁ NAS7YCH 
TENISISTÓW  \y ATENACH

W  piątek odbyły się w Atenach 
dalsze rozg^ncki tenisowe z udzia­
łem poi; kich 'akiet. Jak wiadomo, 
odbywają sio Iwa turnieje międzyna­
rodowe o mistrzostwo ł o puhar 
króla Jerzego Z jeonego turnieju 
wszyscy P ila  y  zostali już wy ckm 
nuwani. Hebda doszod' do półfinału, 
v którynn został pokonany przez 
Jugosłowianina Punrera

W piątek w półfinale drugiego 
tummju Hebda przegrał z Francu­
zem Journu 3:G, 3:6, 6:3, 5:7.

IV tinale gry podwójnej pań para 
polsko - angielska Jędrzejowska 
A orko przegrała z parą duńsko - nie­
mu rk Sperling - Horn w trzech 
tach 6:1, :6, 3:6.

w i o s e n n y  u .a j i > 
MOTOCYKLI SW W  

I olski Klub Motocyklowy, dorocz­
nym zwyczajem, organizuje w 
dniach 25 i 26 b. m. 7-my zrźędu 
raid suosowo - terenowy. W raidzie 
spodziewany jest udział oKolo 4‘J 
zawodniaów z Warszawy Łodzi i 
ok ilic.

W  nobot;, 25 b. m. na lotnisku 
(wjazd od ul Topolowej 3), odbędą 
się o gudz. 16-ej próby zrywvu, hamo­
wania i zwrotności. Tegoż dnia o 
godz. £0-e^, również z lotniska. ni_ 
stąp start do raidu nocnego na tra­
sie długośri 107 km. Wąrszawa - 
Grój; c - Flaseczn.i do mety koio w il­
li ..Hrabina' pod Wilanowem 

W  m^dzielc, dnia następnego, z 
ronda Waszyngtona koło parku Pa 
derewskiego, nastąpi start do 3-eta- 
powegp rąidu dziem.ego. P eiwszy 
etap prowadź, z WurSaawy szosę 
okrężna przez Strugt do wsi N iepo­
ręt i Benjaminów, skąd bezdrożami 
do Radzymina. Drug etap wied.io 
doskonaierri szosami przez Wysz 
ków do folwarku Nadiiwńe, gdzie na­
stąp- on iba srybkości jazdy tereno- 
we.i Wreszcie trzeci etap na tąpi z 
Nadii tria przez Duchot ■ Stamsla 
wów - Wawer do ronda Waszyng­
tona.

WOZB N IE  CHCE POZBYĆ SIĘ 
A W EGO PREZESA 

Nu jednem z poprzednich zebrań 
Warsz. Okręg. Zw. Bokserskiego 
prezes związku, p Fogiel, podał sie 
do dymisji. Powodem dymisji zasłu­

żonego prezesa był zbyt niski wy 
miar kary, uchwalony przez zarząd 
na jednego z pieściaizy stołecznych, 
który nieodpowiednio zachował się 
wobec warszawskiego dziennikarza 
sportowego. Tarzad W 07B jtdnah 
nio prz, jął dymisji p. Fogla. ' Na 
\v< snrajszem posiedzeniu zarządu 
WO/b postanowiono ponownie pi* 
przyjąć rezygnacji p. Fogia ze sta­
nowiska prezesa WOZB. Zarząd po­
stanowił zaprosić swego długoletnie­
go prezesa na następne posiedzem* 
zarządu, celem skłorienia go do cof­
nięcia rezygnacji.
P IŁ A T  z n o k a u t o w a ł  w o c k i ;

Na eliniinacyjmch zawodach bok­
serskich w Katowicach, celem usta­
lenia składu reprezentacji śląska na 
mistrzostwa polskie w Łodzi, Piłat 
w wadae ciężkiej zwyciężył pr’ *z 
ifchniczi.y k. o. w trzeciej rundzie 
Woclćf Reprezentacja śląska w yjeż­
dża do ? odz, w następującym skla- 
o/.ie: Jasiński, Jarząbek, Matusz­
czyk, Mftneck., Bieniek, Wiedeman, 
Moszkowjcz, Wrazidło oraz Piłat.

POGROM REW EUY
W CZERSTOWCACH

W Czerniowcach odbvł się mecz 
pomiędzy rmeiecową drużyną Dra- 
gosz - Vod* a stanisławowską Rewe. 
rą. Mecz zakończył się klęską druży­
ny pulskieł w stosunku 0:10.

Tego rodzaju niefortunne wy stą­
pień'a trzeciorzędnych drużyn poł- 
skicn na terenie fłumunji powtarła- 
ją sie coroku, kompromitując sport 
polski, zwłaszcza, że pitkorskie dru­
żyny w Czerniowcach nalsia do sląb 
szych xv Sumunji. Warto byłoby rai-, 
ciągnąć pilniejszą kontrolę nad nie- 
pożudsnemi eskąoadam) słabych pol­
skich irużyn imkarskich zagranice. 
IVYJAZD G ‘.R B A R M  DO BEuGJI 

I FRANCJI?
Podczas pobytu Wisły krakowskiej 

w Belgji drużęma ta nawiązała w 
'mieniu Garbami p*rtvaktacje z ni*- 
kióremi drużynan,i ■ belgijskieipi 
.-praxvir cwentnajpego wyjazdu Gar ■ 
barni do L e lg j:. P.elgowie przyehy'- 
nib od lieśli 'ię  dr tej propozycji, 
jatipneteśnie (wracając się dc fren- 
cuskirh klubów f  propozycją roze­
grania kilku meczów z Garbami*- 
Ewentualny wyjazd drużyny kra • 
kowskiej nastnp-iłby w okrerie Zie­
lonych świątek i trwałby ok 10 d r:.

Obok panów i panie
, zgłaszają slię

Do biegu „Wieczoru Warszowslfiego”
„YYieezoru W arszaw skiego". Do 
puharu pretendować będzifc m óg ’ 
tylko ten kiub. który zgłosi co- 
najm niej 45 zawodniczki.

Zarówno dla panów, jak  i pań 
zrzeszonych i niezrzeszonych re-

Oc’ k :lku dn f redakcja „W ieczo ­
ru .W arszawskiego* przyjm uje 
zgłoszenia do biegu o puhar 
„V< ieczoru W arszaw sk iego". B ieg 
ten-odbędzie się ju z za 8 dni, t. j. 
w- inećzie-lę, dnia 26 kw ietnia. T e ­
renem biegu będzie p lac wyści­
gów  konnych. .Teren  ten ma tę 
dogodną stronę, Ze. publiczność 
może obserwować walkę zawod­
ników na cahnt dystansie, bo- 
w iem  zaw-odniey będą m ieli do 
przebycia dwa okrążenia toru 

B ieg  „W ieczoru  W arszaw sk ie­
g o "  dostępny jes t rów n ież i dia 
zawodników niestowarzyszonych. 
W śród zgłoszeń do biegu są i 
zgłoszenia pań. Spowodowało to 
konieczność Zorganizowaniu osob 
nego biegu dla pań. B ieg pań 
odbędzie się zaraz po biegu pa­
nów B ieg  pań dostępny będzie 
rów n ież i dla zawodniczek nie­
stowarzyszonych, przyczem  dy­
stans wynosić będzie około 1.200 
metrów. Panie, podobnie jak  i 
panowie, będą walczyły o puhav

dakejs „W ieczoru  W arszawskie^ 
go " ufundowała szereg cennych-'’' 
i pięknych nagród indyw idual 
nych. W szystk ie te nagrody o g lą ­
dać można na w ystaw ie firm ; 
„Po lsk i F ia t"  w hotelu E uropej­
skim- Pozatem  wszyscy uczestni­
cy b iegów  otrzym ają  przed bie­
giem  po tabliczce odżywczej cze­
kolady f. „F rap b o li".

Zgłoszenia przyjm u je redakcja 
„W ieczoru  W a iszaw sk icgo " (No- 
wry Św iat 22) codziennie aż dc 
dnia 23 b. ro w łącznie, w  godz 
12— 13 i 20— 21. Opłata od zgłe 
szenia wynosi 30 gr., przeznaezo 
ne na kosztj adm in istracyjne 
W O ZD A, zw iązku, któremu W ie ­
czór W arszawski*' pow ierzył o i- 
gan izację  obu biegów .

N a  pEęciu f r o n ta c h
piłkarskich rozgryw ek figowych

Po dwudniowej p rzerw ie  w  p ił­
karskich rozgrywkach ligowych, 
spowodowanej św iętam i W ie lk ie j 
N ory  —  liga  zirów rusza do boju- 
Podobnie jak i w  pierwszą n ie ­
dziele rozgryw ek ligowych, w a l­
czyć będą wszystk ie dnreyńy li­
gowe, co zn s z tą  tx»<ląic nualu 
m iejsce przez caiy czas ró zg iy - 
wek o m istrzostwo Polski.

Na n iedzielnych frontach  o 
meczów ligow ych  teoretyczn ie nie 
należy oczekiwać niespodzianek. 
Ze w zględu  jednak na początek 
sezonu oraz nieskryatalizow-aną 
form ę drużyn niespodzianki nie 
są wykluczone.

W sto licy zapowiada się mecz 
o dużych wartościach atraacyj- 
nych. W arszaw ianka na własnem 
boisku i godz. 16-ej gościć bę­
dzie poznańską W’ arte. P rzypo­
m inamy, że w pierwszym  dniu 
rozgryw ek  ligowych W arszaw ian­
ka na obcym terenie, bo w Łodzi, 
wysz i a z LKS-em  na remis 1 Ł  
W artą  zaś na własnem boissu 
pokonaia Garbarnię krakowską 
ledw ie 2,1. W  ubiegłym sezonie 
p ierw szy mecz obu niedzielnych 
rywalek, rozegrany w  Poznaniu, 
przyniósł zw ycięstw o gospocia- 
jzon i w  stosunku 3.1. Rewanż na­
tom iast w W arszaw ie przyniósł 
Warszaw'tance remis 1:1, W a r­
szawianka wystąpi na n iedzie l­
nym meczu w  następującym  skła­
dzie: Jachimek ew. Rudnicki, da­

lej Zw ierz, Gwoźaziński, Sochan. 
Sroczyński, Sachs, Korngold , 
Kn iola, Smoczek. Sontat i FŁrych 
N iewykluczony je s t  udział Jok- 
scha. Poznaniacy p rzyjeżdża ją  
do W arszaw y w  nastęnuiącym 
Jklanzic: Fo ióow iez, (M ierzyński, 
Kubalcząk. Lis, Danielak. Sobko 
wiak, BłomiAk. K ryszk iew icz. 
.ychirfKe, Nadrut i Schwarc.

M istrzowska drużyna Polski, 
śląski Ruch, składa w izy tę  k ra­
kowskiej G arbam i. Drużyna z  
W ielk ich  Hajduk jed zie  do K ra ­
kowa „oprom ien iona" sukcesanr 
wuelkąiiotnemi w  N iem czech. 
M istrz Polski będzie m iał jednak 
trudne zadanie na krakowskim  
gruncie, bowiem  Garbarnia, k tó ­
ra na obcym teren ie m ianow icie 
w Poznaniu z W artą , p rzeg ia la  
ledw ie 1:2, zapow iada się jako 
twardy przeciwnik.

Druga drużyna, W isła, udaje 
się do oenjam inka lig i, D«bu 
k tóry  dabjutował w  lidze przed 

woma tygodniam i meczem z  Le- 
g ją , przegranym  1:2. W yda je  się 
nam, żc j n iedzielny meez nie 
P izyą ie s ie  zw ycięstw a benjamin- 
kov i. Stołeczna Leg ju  skłaaa w i­
zytę w  św ię ioch łow icach  m iej- 
ETanwemu • Śląskowi.- W yprawa 
L e g ji na Śląsk mu nastraja op ty­
m istycznie. W reszcie  w icem istrz 
Polski. Pogoń, go-c ić  bedzie Ł K 3 . 
M ecz "ten pow inien przynieść, 
z w y c i e s t w o gospodarzom.
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Ż y w y  n i e b o s z c z y k
po 7 lalach wraca do jata

Przed  ośmiu la ty  cala B elg ja  
interes >wała się żywo procesem 
m łodego urzędnika bankowego, 
Paw ła  Peelm aiia, oskarżonego o 
zam ordowanie bogatego bankiera, 
Feliksa Luebkiela. Proces był w y ­
bitn ie poszlakowy. M łody Peel- 
man, który był sekretarzem  osobi­
stymi zam ordowanego bankiera 
nie mógt jednak przekonać sądu 
o 3wojej n iew inności. Obciążał 
go  dndatkuwo fakt, iż  zamordo 
wany bankier, stary kawaler, u- 
czyn ił go w  swoim testamencie 
swoim  spadkobiercą. Obdarowany 
w iedzia ł o tem i napewno leżało w  
jego  interesie, by stary  bankier 
przeniósł się jaknajszybcie j do 
w ieczności. Peelm an ożenił się na 
kilka m iesięcy przed śm iercią 
bankiera i n iejednokrotn ie w  kole 
sych znajom ych rcztacza l p lany 
sw o je j działalności w  tym czasie 
k iedy ju ż odziedziczy m ajątek po 
bankierze.

Proces odbywał się pod bardzo 
silnym  naciskiem  op in ji publicz­
nej. W  rezu ltacie Peefm an skaza­
ny został na kare śm ierci.

W  B e lg ii panuje ju ż od dłuższe­
go czasu dość n iezw ykły obyczaj, 
stosowany w  razie  wydania przez 
sąd wyroku śm ierci. A k t egzeku­
c ji od.bywa się tylko sym bolicz­
nie. W  wyznaczonym  dniu usta­
w ia  się na dziedzińcu w ięz ien ­
nym, a n ieraz nawet na placach 
publicznych szubienicę, którą o 
tacza kordon policjantów , W  obe­
cności tłumów publiczności od­
czytyw any je s t wyrok skazujący 
na śmierć, poezem kartę z nazw i­
skiem skazańca p rzyb ija  się do 
szubienicy. Od tej pory skaza­
niec uchodzi za zm arłego. Im ię 
j?go  wykreśla się spośród ży ją ­
cych, m ajątek dziedziczą spadko- 
beircy. Cóż dzie je  się ze skaza­
nym? Pod  najściślejszym  dozo­
rem przew ozi się „żyw ego  rnebo- 
szczyka" do specjalnego w ięz ie ­
ni? w  Loewen

W ięzien ie  w  Loewen jest jak  
na jp .ln ie j strzeżone. Każdy w ię ­
zień przebyw a tam w  oddzielnej 
celi. których je s t 90. Obow iązuje 
tam surowy regulam in. W  ciągu 
fi godzin w ięźn iow ie  pracu ją. W  
czasie pracy każdy w ięz-eń p izo  
bywa w oddzielnem  pomieszczę 
niu, b ez możności komunikowania 
się z towarzyszam i. Godzinny spa­
cer codzienny odbywa się w zu- 
pełnem m ilczeniu. Rozm aw iać nie 
wolno. Popołudnie spędzają w ięź­
niow ie w  kap licy zakładu karne 
go. W  tym  czasie rów n ież siedzą 
w  ciągu paru godzin w  zupełnem 
m ilczeniu, pon iew aż spec.ialn'e 
skonstruowane ławki z wysokiem i 
ścianami bocznemi nie pozw alają 
im ra  rozmowy. Jak tw ierdzą,

Francois M auriac

tych parę godzin ciszy w  kaplicy 
najbardziej męczy w ięźn iów .

Po  sześciu latach, spędzonych 
przez Peelmana w strasznem w ię­
zieniu, pow iększył ilość w ięźn iów  
w  Loewen głośny w  B e lg ji bandy 
ęa P lavo  Osselaere, którego sąd 
rów nież skazał na śmierć. P ee l­
man zdołał zb liżyć się dc niego 
po pewnym czasie pomimo suro^ 
w-ego regulam inu w ięziennego. I 
nagle pewnego dnia, k iedy w  cza­
sie pracy udało im się wszcząc 
dłuższą rozmowę, dow iedział się 
Peęlman, że skazany na śm ierć 
bandyta jest sprawcą mordu ra- 
Dunkowego na Dar.kierze Lo ibk ie- 
Iu. N ieszczęsny Peelm an natych­
miast zam eldował o tem naczelni 
kowi w ięzien ia  i rozpoczął stara 
ina o rew iz ję  procesu. Długo je ­
szcze na to czekał. A le  wreszcie

sąd pow tórn ie rozpatrzy ł jego  
sprawę i zw o ’ n ił go od w in y  i ka­
ry, skazując równocześnie rzeczy­
w istego m ordercę po raz drugi na 
śm.erć.

Teraz dop.ero zaczęła się pra­
w dziw a traged ja  n iew innie skaza­
nego. Peelm an urzędowo był nie­
boszczykiem  musiał rozpocząć sta­
rania o uznanie go za żyjącego. 
N ie  przedstaw iało to zresztą 
większych trudności. Sm utniej­
sza była inna sprawa. Żona jego, 
do której s traszliw ie  tęsknił i k tó­
rą nadal kochał, oddawna wyszła 
powtórnie za mąż, na co je j  pra­
wo pozwalało. W  tem nowem mał­
żeństw ie doczekała się dw ojga 
dzieci. Peelm an przeżył na jstra ­
szliwsze m ęczarnie duchowe czło­
w ieka bez nazwiska i domu, bez 
rodziny, którego poj'av*ienie się

wszędzie wnosi zam ieszanie i n ie­
szczęście.

Choc;aż kochał sw oja  żonę, a 
może w łaśn ie dlatego, postanowił 
uniknąć kom plikacyj w yn ika ją­
cych z jego ponownego znalezie­
nia się wśród żywych. P ros ił je ­
dynie żonę, by nie w ym agała  od 
niego p rzy jęc ia  oa n iej i je j  dru­
g iego  męża odszkodowania za o- 
dziedz:czony po nim m ajątek O 
trzym ane od w ładz odszkodowa­
nie za blisko 8 la t przebytych n ie­
w innie w  w ięz.eniu . w  wysokości 
2C..000 franków  w  złocie, w ystar­
czy mu całkow icie. Z tą sumą 
Peelm an opuścił B e lg ję  i w y je ­
chał do Am eryk i, aby tam spróbo- 
w-ać żyć na nowo i zapomnieć o 
strasznych dniach przeszłości.

Dziwy zamku w Ampthill
Człowiek, który cofa czas

N a zamku w ^ cd fo rd sh ire , dzie­
ją  się „cuda", o jak ich  się filo zo ­
fom  nie śniło. W łaścicielem , zam­
ku jest znany architekt, an g ie l­
ski, p ro f A  F<. R iehardson, dzi­
wak i oryginał, jak ich  nawet w 
A n g lji  nie łatwo znajdzie. Bar­
dzo bogaty, p ro f. R iehardson u- 
podobał sobie w iek  X V I I I  i w c ie ­
lił sw oje gusty i upodoban.a w 
życie.

Zamek A m pth ill datu je się z 
X V I I I  wieku, nabyty zaś został 
przez arch itekta kUka lat temu 
M ieszkaniec zamku przekształcił 
go w  żyw e muzeum

W  czasie swoich w ywczasów  
spędzanych w  murach zamko­
wych, Riehardson przebiera się 
w  kostjum  stylu rokoico, z któ­
rym się nie rozsta je przez cały 
dzień. W szystk ie współczesne u- 
rzadzenia, św iatło  elektryczne, 
te lefon , gaz, kąpiel, odkurzacze 
etc. etc. wygnane zostały z zam­
ku.

Ekscentryczny gospodarz urzą 
ćz ił p rzy jęc ie  dla swoich przyja- 
ciół. Po traw y  przyrządzano, p ie­
czono i gotowano na otw artym  ko 
m in ie; zastawa stołowa pochodź'

ła z p ierw szej połowy X V I I I  w ie ­
ku, salę jadalną rozjaśn iało św ia­
tło św iec woskowych. P rzy  w y j­
ściu do parku zam kowego czeka ł’ 
na każdego gościa lokaje z lekty­
ką w  której odnosili go do zam ­
ku. Gospodarz siedział w łaśnie 
przy szpinecie starożytnym  i gra ł 
menueta z rękopisu z 1790 roku. 
Łóżka dla gości przygotowano pod 
baldachimami aksamitnemu i  jed- 
wabnemi. Słowem, wszystko od­

gryw ało  się jakby skopjowane ze 
sztychu W atteau.

Zachwycony swoim  pomysłem, 
prof. R iehardson zam ierza osie­
dlić  się w  Am ph ill na stale i pę­
dzić tam żyw ot na podobieństwo 
wielkjesro pana z połowy X V I I I  
wieku. Stać go na to. A podobne 
manje i ekscentryczne w yczyny są 
w A n g lji  oceniane pobłażliw ie i 
nawet z pewną dozą snobistycz 
nej zazdrości.

100.0C0 nairoconycii Chjńrzykow
w  ciągu ubiegłego roku

mm
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W  roczniku m isyj katolickich 
w Chinach, wydanym  . n edawno 
przez oo. jezu itów  w  Szanghaju, 
pod? na została liczba chińskich 
katolików  łącznie z M anażurją ra 
zem 2.818,339. W  ub. r. ochrzczo­
no 9G.6aO osób dorosłych a 495.060 
jako katechumeni przygotow u ją 
3ię obecnie do chrztu. Gęstość 
katolick iego zaludnienia jest ró ż­
na w zależności od prow .ncji. 
N a jw iększa  je s t p row incja  Suiy- 
man, gdzie 4 proc, ludności —  to 
katolicy, najm niejszą w  Sikang 
na gran icy  Tybetańskiej.

Z ogólnej liczby 125 para fij, 
znajdu jących się w Chinach, 22 
są prowadzone przez kler k ra jo ­
w y chiński. Ci k ra jow i kapłani 
stanow ią 41 proc. liczby ogólnej 
k ieru ; w r. 1935 przybyło 88 no­
wych kapłanów kra jow ców , cc

3tanowi najw iększy wzrost w  
ostatnich latach. Ogólna liczba 
wszystkich kapłanów w  Chinach 
wynosi 4309.

Is tn ie ją  duże m ożliwości, że 
liczba kra jow ych  kapłanów chiń­
skich zostanie w przyszłości 
znacznie zwiększoną, ponieważ 
obecnie studju je teo log ję  935 kle­
ryków Chińczyków, ao seminar- 
jów  m niejszych uczęszcza 4021 a 
ponadto p rzygotow u je się do 
wstąpien ia do sem inarjum  1906 
uczniów.

H U M O R
M IĘ D ZY  RZEZIM IESZK AM I
—  JaKoi się podoDa m oje nowe 

ubranie?
—  W span ia łe ' Jakby skradzio­

ne na m iarę!

• I

1ó odstępne.,
W  zasadzie nie w-olno sprzeda­

wać m ieszkań i grozi za to, su­
rowa kara ale „odstąp ić" po zna­
jom ości lub „oddać za zwrotem 
kosztów remontu prawo nie za­
brania.

Pan A rze lm  poszukiwał takiej 
w łaśn ie oicazji w zraz z małżonką 
panią Basią, osobą nie p ierw szej 
m łodości, lecz zato w  pełni roz­
kwitu wdzięków  w  myśl nowocze­
snego hasła* „K ob ieta  zaczyna 
się po cz le id z ies tce ".

P rzeczytaw szy anons o goto- 
w-ości „oddan ia " dwupokojowego 
m ieszkania, oboje małżonkowie 
udali się pod wskazany adres, 
gdzie, na drzw iach w idn ia ła  ta ­
bliczka. „Sw ia tos ław ".

N a głos dzwonka ukazał się w  
progu m łodzieniec o zaniedbanej 
pow ierzchowności i rozw ichrzo­
nej czutirynie.

—  To  pan odstępuje m ieszkan­
ko? —  spytał pan Anzelm .

—  Tak, spowodu wyjazdu, o- 
puszezam duszna W arszaw ę —  
odrzekł młoazi.an z  westchnie­
niem.

Penetru jąc wnik liw em  sDojrże­
niem mieszkanie, pai.i Basia rzu­
ciła od niechcenia.

—  T o  pan jes t poeta ’
—  Tak, łaskawa pani —  od­

rzekł m łodzieniec tonem melan- 
cho lji —  n iew dzięczny to zawód, 
ale. cóż.., powołanie.

—  I daleko pan w yjeżdża?
—  Do Paryża, F rancja  to mo­

ja  druga o jczyzna !
Gdy wypow iadał te słowa, pani 

Basia dostrzegła w  oczach poety 
błysk, który ją  zelektryzow ał

—  Hm, m ieszkanie bardzo za­
niedbane, wym aga kosztownego 
remontu —  w trąc ił chłodno pan 
Anzelm . A  gdy m łodzieniec w y­
m ienił sumę, machnął ręką —  
szkoda gadać, to nawet połowę 
nie warte...

Gdy no bezskutecznych ta r­
gach m ałżonkowie w róc ili do do­
mu, pani Basia zaczęła wpadać 
w  długie zam yślenia i w reszcie 
rzekła.

—  W iesz, Anzelm ku, zdaje się, 
że on coś z tego opuści, wpadnę 
tam jeszcze ju tro  i spróbuję się 
potargować.

I  gdy nazaju trz pan Anzelm  
urzędował w biurze, pani Basia 
odw iedziła  m łodego poetę i roz-

LEK5Y
poczęła na nowo targ i. W  wyniku 
oznajm iła m ężowi przy  obiedzie:

—  Zgadza się opuścić 100 zło­
tych, bo w idzisz p ieniądze po­
trzebne mu są na w yjazd . Spró­
buję jeszcze za jść do n iego ju ­
tro.

Następnego dnia pani Basi 
znów udało się w ytargow ać 60 
zł. z ceny odstępnego o czem z 
radością oznajm iła panu A n ze l­
mowi.

—  A  teraz dam mu dwa dni 
do namysłu, a .potem dalej będę 
się targować. Zobaczysz, te  odda 
za tysiąc p ięćset —  odgraża się 
pewna swego..

W  ciągu następnych trzech t y ­
godni pani Basia stosował? mą­
drze handlową taktykę i za każ­
dym powrotem  oznajm iała o swo­
ich sukcesach. W reszcie  dopięta 
sw*ego. Poeta  zdecydował się „od- 
stąDić m ieszkanie" za tysiąc p ięć­
set, którą to sumę w ręczył pan 
Anzelm  małżonce dla zakończenia 
tranzakeji

Lecz gdy  pow rócił z b iura na 
obiad, nie zastał w  domu małżon­
ki, a leżący na stole 'is t  w yjaśn ił 
mu wszystko.

„P rzen iosłam  się do nowego 
mieszkania... bo pokochałam poe­
tę praw*dziwą m iłością, która mi 
się cd życia  na leży ! N ie  staw ia j 
przeszkód w  spraw ie rozwodo­
wej...".

Pan Anzelm  westchnął smut­
nie i pogodził się z losem.

Pc upływ ie kilku tygodni, które 
spędził ży jąc samotnie, odw iedził 
go nagle poeta.

—  Domyślam  się, że przychodzi 
pan w spraw ie rozwodu?...

—  W łaśnie... to jest... chciał­
bym pana prosić, ażeby pan się 
na ten rozwód nie zgadzał...

—  N ie  rozumiem. Pan żąda, że­
bym się nie zgadzał?

—  Tak...
—  Hm, to dziwne —  zam yślił 

się pan Anzelm , —  no dobrze, mo­
gę się nie zgodzić, a le  musi mi
pan dać za to „odstępne"...

—  Ile?
—  Dwa tysiące...
—  To  dużo... —  jęknął poeta, 

ale po chw ili rozpoczął targ i.
Po  kdku dniach pan Anzelm  l i ­

tu jąc się nad nim, zm iękł nieco i 
opuścił ino złotych Poeta  nacho­
dził go jednak niezm ordowanie i 
po upływ ie tygodnia udało mu się 
w ytargow ać jeszcze 50 zł. Stosu­
jąc chytre metody handlowe przy­
cisnął wkońcu pana Anzelm a tak, 
że ten zgodził się „n ie  zgodzić" 
na rozwód za cenę 1500 zł., które 
pccta odniósł mu skwapliw ie.

Jur.
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P o w i e ś ć

' M łoda kobieta nie śmiaTa wysunąć się z ci imności, 
gdyż była nieubrana. Głośne śm,echy uspokoiły ją. 
Lecz w yryw a jący  się męzczyzna zdołał zrzucić całun, 
którym  go nakryto i Tota  u jrza ła  okrwawioną i roz­
wścieczoną tw arz Andrze ja . Dwaj m łodzieńcy, którzy 
pow alili go na dywan, w ydaw ali się zdumieni.

—  Pan A n d rze j?  A  to dop iero !
Umazany krw ią, mruczał gn itw n ie : „M ou leyre?

Pard ieu? Św in ie ! B yd lęta !
Tota  rzuciła się ku niemu i uklęknąwszy, podtrzy­

m ywała mu głowę. K rew  lała mu się z nosa, a górna 
warga była spuchnięta.

—  Ruszcie się, —  rozkazała cicho. —  Pomóżcie mu 
w ejść do m ojego pokoju

B yli zrozpaczeni, gdyż spotykali się często z Andrze­
jem i bai dzo go lubili. N ie  był dumny, grał św ietn ie 
w piłkę nożną, uchodził za najlepszego „napastn ika" 
wi całej okolicy i drużyna w  L iogea ts  nie mogłaby bez 
niego istnieć.

N a  szczęście w te j porze roku hotel był niemal pu­
sty. N ik t nie m ieszkał na tem piętrzę.

—  N ic  mu nie będzie —  pow tarzał bezustannie swym 
okropnym akcentem M ouleyre. —  Gdybyśmy byli w ie ­
dzieli, że to on ! Co za n ieszczęście! Chcieliśm y spłatać

fig la  proboszczowi... Tak tylko, żeby się trochę po­
śmiać.

Andrzej, który leżał na łóżku, wstał, m ów iąc:
—  Już mi lepiej...
A  gdy chłopcy pow tarza li: „Gdybyśm y byli w ie ­

dzieli... to oczyw iście...", zawołał*
—  W ynoście się stąd i ani mru mru, zrozum iano? 

W  przeciwnym  razie wniosę skargę.
M ouleyre zao fia row a ł się, że zostanile, aby prow a­

dzić samochód, gdyż pan A ndrze j może czuje się zmę­
czony. Pardieu odjechałby sam bryczką Oczyw iście n>e 
będą się chwalić...

Ale Andrzej odparł ze złością : „W ynoście  się oba j."

Tota, która nie o tw orzy ła  ani razu ust od chw ili, 
gdy za jęła  się Andrzejem , odezwała się, nia patrząc na 
m łodzieńców :

—  W  każdym razie możecie poświadczyć, że ksiądz 
proboszcz...

Spo jrze li na nią ukradkiem i dopiero, gdy byli na 
korytarzu, Pardieu odparł

—  W ięc cóż z tego? Czegóż to dowodzi? To  dowo­
dzi...

I  p rzystaw ił palce wskazujące do oou stron beretu, 
który nosił na sp iczastej głow ie.

A ndrze j chciał pobiec za nim, lecz Tota  w strzy­
mała go.

—  Daj spokó j!
Nadsłuch iw ali, aż turkot bryczki ucichł. T era z  mło­

dy człow iek leżał, a Tota  ubierała się spiesznie. Jaskra- 
wj*, n iem iłosierny blask lam py elektrycznej ośw ietla ł 
pokój.

—  D laczego się ubierasz? —  pytał błagalnie 
A ndrzej. —  W szak masz pójść spać...

N ic  odpowiedziała. O tw orzyła  sza fę  i wyjm owała 
suknie i b ieliznę. Andrzej zerwał się.

—  Oszalałaś? P rzec ież  o te j porze niema ju ż po­
ciągu,

Pow iedziała, że w y jedzie  pociągiem  który odchodzi 
nazaju trz rano; o p iątej czterdzieści. Będzie czekała na 
łóżku zupełnie ubrana. A gdy pytał, dokąd zam ierza je ­
chać, nie mógł z n iej nic wydobyć, prócz s łów : „M o ż li­
w ie najdalej..." Obiecała jednak, że napisze doń, gdy 
będzie ju ż  w iedzia ła  coś pewnego, aby m ógł do niej 
przyjechać. Czuł, że przyizetcłaby mu wszysKo, ażeby go 
się tylko pozbyć. W szystk ie jego  błagania nie w yw ie­
ra ły  najm niejszego wrażenia. na tej kobiecie: była 
jakby głucha, nieprzytom na.

IX .

—  Mam wrażenie, że słyszę samochód.
Gradere o tw orzy ł drzw i i nadsłuchiwał. M gła  p rzy­

ciem niała św iatło  księżyca. N ie  słychać było nic, prócz 
szumu strum ienia, wezbranego wskutek ostatnich desz­
czów. M atylda nie wstała z krzesła przy kominku. Gdy­
by to był Andrzej, wyczu łaby to nieomylnym instynk­
tem.

—  N ie  zobaczym y go ju ż  —  szepnęła.
Gradere w*zruszył ram ionami.
—  Zatrzym ał się nieco dłużej . N ie  można się temu 

dziw ić... A le  to rozsądny chłopak.
M atyida zerwała się.
—- Tym  razem  to on.
G ab ije l odrzekł, że nie nie słyszy Lecz z ciszy w y­

łon i! się warkot motoru i przyb liża ł sie.
—  Słyszę, że zwaln ia i w jeżdża  w  a leję.

(D . c. n.)

W kilku wierszach
OBOZY PRACY

Japouskic ministerstwo spraw we­
wnętrznych zorganizowało w 7-miu 
prowincjach i J obozów pracy i wy­
szkolenia dla bezrobotnych, którzy 
będ? powołani do 6-miesięcznej obo­
wiązkowej siużby pracy, przyczem 
przewidz-ane jest równocześnie ksztal 
cenie ich w rozmaitych gałęziach za­
wodowych. Ogólna liczba bezrobot­
nych w Japonp wynosi obecnie około 
350000-
Vt DZIELNICY UNIWERSYTECKIEJ

W paryskiem „mieście uniwersytec- 
klein” zbudowano t. zw. ośrodek mię­
dzynarodowy. Ośroaek ten, na Który 
John Rockefeller oiiarował 3 miljony 
dolarów, zawierać oędzie sale bibljo- 
teczne, jadalnie, pływalnię, sale kon­
certową, pokoje do pracy. Celem O- 
środka jest zapewnienie wygód stu­
dentom, zamieszkałym w dzielnicy 
uniwersyteckiej, położonej daleko od 
śródmieścia.
7 FUNDUSZÓW PUBLICZNYCH

Przeszło u  milj inow luuzi w Sia- 
nach Zjcdn pobiera swe dochody z 
funduszów publicznych, tj. o 9 milj 
więcej, niż w okresie dubrej kunjunk- 
tury. W poszczególnych rodzajach 
prac zatrudnione sa następujące ilooc; 
osób (w tysiącach) w służbie wyko­
nawczej — 816,2, w służbie ustawo­
dawczej — 4,9, w służbie sądowej -i. 
1,9, w służbie wojskowej — 285.7; 
pensje i emerytury wypłacane są 909,1 
tys. osooom. Przy jjracach urucho­
mionych w związku z kryzysem i z 
tytułu zapomóg rządowych pobiera 
pieniądze przeszło 9 milj osób
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Fabryka płatowców  „A rn io t" w Paryżu ukunczj ła budowę nowego bojowego 
samolotu, przeznaczonego do dalekiego bombardowania i do nocnych lotow. 
Samolot ten w krotce będ/ie wprowadzony w większych ilościach w lotn ictw ie 
fran cu sk im  Zaopatrzony jest w  dwa silniki 1200-konnt* 1 rozw ija  szybkość

du 33b km na godz,
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Ityły prezydent Meksyku Cal- 
les, który uciekł ze swego kraju 
cło Stanów Zjednoczonych, został 
porwany kilka dni temu przez 
o ficerów  meksykańskich przy 

pomocy samolotu. Na ulicach Monte Carlo odbędą się krotce doroczne w yści­
gi samochodów o nagrodę księcia  Monaco. Już obecnie zawodni­

cy trenu ją na trasie zaw cdów.

Z obrad L ig i Narodów . M in istrow ie spraw zagranicznych: F ran ­
c ji, P io tr  F landin  i W ie lk ie j Brytnnji, Am hony Eden na dworcu

w Genewie.

Jezioro Tana na pograniczu A b isyn ji i Sudanu Angielsk iego, do 
Ktorcgo brzegu dotarły w łoskie wojska.

Dnia 17 b. m. przybył do W arsza­
wy z o fic ja ln ą  w izytą m inister 
spraw  zagranicznych N orw egji 
prof, Halfdan Rohi. Po  (twudma 
wym pobycie min Koht opuścił 
W arszawę, udając się do Moskwy

W Brukseli odbyła się w ielka rew ja wojskow a. N a  zdjęciu  król Leopold I I I
przyjm u je defiladę wojsk.

1 . W

Z obrad L ig i Naroaów . Od lew ej ku p raw e j: Pau l Boncoui, dele- 
gat F ran c ji, amoasador sowiecki Potiom kin, ddega t Polsk i min 
Kom ariiicki i prem jer A u stra lji Bruce opu>zczają paiac sekreta­

rza generalnego l  ig i Narodów  Avenola.

Zm arły n iedaw na prem jer i m ir1 N ow y prem jer i m in ister spraw 
ster spraw zagranicznych G recji, zagranicznych G recji generał Mc- 

Denierdz.is. taxas.

W  b m odbędą się w K rakow ie i w ca łe j Polsce w ielkie 
uroczystości z okazji 40o-lecia urodzin ks. P io tra  Skar­
gi natchnionego kaznodziei i w ielk iego pisarza p a tr io ­
ty. Protektorat nad obchodem objął Prezydent R. P.

N a  Ło tw ie  odbyły się uroczyste w ybory nowego Prezydenta Pań ­
stwa. N a  zd jęciu  (od  lew ej ku p ra w e j) dotychczasowy prezydent 
A . 'K w ie e is ,  w iceprem jer M. Skujcniks i i>ow, prezydent Łotwy 
prem jer K. l/lmanis i m in ister w o jn y  gen. Balodis, który jest za­

stępca Prezydenta Państwa.
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Ostatnie nowości paryskie
Barwne symfonie kreacji Maggy-Rouff

Kto lubi śmłałość koncepcji, 
oryginalność i »zyk  lin ji, har­
m onię barw  ten  wyn iesie z  w io­
senno - le tn ie j kolekcji M aggy- 
R ou ff nailepsze wspom nienie 1 
Istotmte, firm a ta wysuwa się ra  
P ierw sze m iejsce w dziedzin ie 
Mody wnosząc duch nowatorska 
i bogactwo pomysłów, poparte 
doskunałem wykonaniem

W  koleKCji w szystk ie rodzaje 
stro jow  są reprezentowane; ma­
my zatem sportowe kosr,jurny o 
rozszerza jących  się spódnicach, 
azięk i fa łdom  lub godetom, prak 
tyczne i w ygodne; spotykamy 
dużo strojnych  popołudniowych 
ta illeu rów  i w izytow ych  sukien’ 
•  wąskich spódnicach, mamy też 
balowe tu<*lety, przynoszące nam 
w ielitą  zm ianę!

Ostatnią, sensacyjna nowo­
ścią, którą przynosi nam firm a 
M aggy  - R o u ff je s t skrócenie 
ba lowej sukni!, Dotąd wSzystkie 
balowe tualety by ły  pow łóczyste, 
zakończone trenem, lub p rzyna j­
m niej dotykające ziem i.

Tak ie  modele spotykamy u in­
nych firm . M aggy  - R ou ff wy- 
chodzi z zależenia, że w ieczoro­
w a tualeta służy nam najczęściej 
do tańca, pow inna zatem koń­
czyć aię poniżej kostki, co nada­
je  je j zarazem  młody i pow iew ­
ny w ygląd .

N iek tóre  w ieczorow e suknie są 
n ieco dłuższe sprzodu n .ż styłu, 
w  tym wyp idku spódnica dotyka 
za ledw ie  ziem i styłu, sprzodu 
zas odsłania nóżkę,

B A R W N E  STM FO N JE
Wiosna przynosi z sobą zacza­

rowaną paletę najp iękn iejszych  
barw, d laczego w je j  ślady nie 
poszłyby tw órczyn ie naszej Mo­
dy? M aggy-R ou ff daje nam ca­
łą  gam ę pastelowych tonów dia 
b&iowych tuaiet, lub w ielką roz­
maitość żyw ych  kolorów , w któ­
rych przew aża ją  żółte, pomarań­
czowe i złociste,

W eźm y naprzykład w ieczoro­
wą tualetę z  jedwabnego krtpc- 
nu, jes t ona w  delikatnym  tonie 
„św ieżego  ma3ła“  (beu rre fra is ) 
tow arzyszy je j  pelerynna trois- 
ąuarts, bardzo zmarszczona u 
góry  i podszyta jedwabiem  poma 
ranezowym . Jaici piękny kon­
trast!

Spotykamy te *  dużo kombina­
c ji czarnego z białym  (dw a  ko­
lo ry  ukochano przez paryżank i) 
i  połączenia z czarnego z różo­
wym  lub z  zielonym . Bardzo e- 
stetyczn ie w yglada czarna, w izy­
tow a suknia przybrana szarfą  
c ielisto - różową taki sam jest 
pasek z  różow ej zamszy, torebka 
i kapelusz.

Do sukien balowych M aggy 
R o u ff radzi nam srebrne, p ła­
skie sandałki, a do kostjumóu i 
spacerowych sukien sandałki 
b iałe z jakim ś kolorowym  mot> 
went.

P rzy jrzy jm y  się m odelowi 2. 
Jest to w izytow a  tualeta siu 
żąca na herbatki i coctaile. Skła­
da Się ona z. żakietu czy tiunik 
ta ftow e j w  szkocką kratę czarno­

białą T i unika ta j©st obcisła 
stanie i zapięta na rząd guzików, 
pokrytych tym samym m aterją ­
łem ; od stanu, u jętego lakierowa 
nym, czarnym  paskiem idą sute 
fa la y , odstające r ieco  i u samej 
góry  mocno zmarszczone. Z tyłu 
tiunika je s t gładka.

Rękaw  wąski u dołu tworzy 
dzięki fałdom  odstającą bufkę 
poszerzającą ram iona, kulnierz 
zakończony jakby wyłogam i, przy 
b ra n y 'je s t  czarną krawatką.

W ąska spódnica, rozcięta sprzo­
du jes t z czarnego marocain

W  tym samym stylu można 
m ieć spacerowy ensemble. Taiti 
model podaje nam rów n ież M ag­
gy-Rouff, Jest to w ięc  całość 
złożona z żakietu granatow ego w  
czerwone i zielone wypukłe su­
pełki. Zam iast guzików " zapięcie 
składa się z dv,ócb naftek, z  któ­
rych jedna umieszczana j e n  przy 
kołnierzu o ficersk im , druga w 
stanie. Fałdy są płasko ułożone, 
a nem arszczone, gdyż na to nie 
pozwala w ełn iany m aterjał, z 
którego żak iet je s t zrobiony. 
Spódniczka je s t  z tego samego 
wyrobu, a le gładka, bez supeł­
ków. B luzeczka szkocka w  czer­
woną. granatową i zieloną krat­
kę. o krótkich rękawach i s to ją ­
cym  kołnierzyku, zaw iązanym  na 
kokardę sprzodu.

Ten  nowy zupełnie model po­
zw ala  nam na rożne kombinacje 
m aterja łów : ta fty  i kreponów, 
dla w izytow ych  „en sem lló w " w 
lecie, zaś łączyć można będzie 
płótno shantungi i lniane w yro­
by.

ru „tete  de n ćgre ". Żakiecik jest 
w c ię ty  i krótk;, pokrywa bowiem  
tylko biodra, w y łog i są wydłużo­
ne i m ają zupełnie nowy rysu­
nek, po lega jący na trzykrotn ie
zaznaczonych zębach. Rękawy le 
u-utko odsta ją  u góry  i zapięte 
są na guzik, tego koloru cc de­
seń, taki sam guzik zapina ża­
kiecik.

Spódnica obcisła i pro3ia jest 
n itco  dłuższa od spódnic, tow «rzy  
szących spacerowym  żakietom,

ZwTróćm y uwagę na ząbkowane 
przybrania z sutaszu „te te  da ne 
g re “ , biegnące wzdłuż w yłogów , 
znajdujące się u dołu żakietu, 
przy rękawach, przecinające z bo 
ku spódnicę i tworzące dolny je j 
brzeg. Nazyw a się to „croauetirt i 
jes t zupełnie nową, oryg ina lną  i 
e fektow ną ozdobą eleganckiego 
kostjumu.

B luzeczka n iem niej wypracowa 
na, jest z orgaod i w tym  uamym 
kolorze co desenie i przybranie 
kcstjumu i ozdobiona sutaszoWe 
mi zygzakam i w  tyra samym od­
cieniu „tć te  de negre".

Bluzka ta zakończona je s t śpi 
czasto jak  kamizelka, kołnierzyk 
przybrany je s t  krawatka z tego 
samego maier.jału, krótkie rękaw­
ki tw orzą  małą bu fkę u góry. 
Przód zapina się na rząd g u z i­
ków.

ram ionach i zakończonym bogate 
mi fałdam i.

-ary* Etodl znakiem taniości
Samochody na raty po 85 zl.

M odel N r  ź-bis
Francine

P a ry i ży je  pod znakiem  tanio­
ści. Rekord w  te j dziedzin ie po­
b ił „Fiat", który wypuścił na 
Wielkanoc w  Paryżu nowj monel 
„S .m kn", k tóry kosztu je tylko 
9.900 f r „  to je s t około 3.000 zł. 
T rzeb t zobaczyć, co sie dzieje u 
w ejśc ia  do sklepu „F ia ta "  na 
Champs Ehsey. Nad tłumam 
oblega jącem i przedsiębiorstwo, 
Króluje na obracającym  się po 
stumencie nowa dwum iejscówka 
„S im ka" —  ostatnie słowo tech­
niki, oszczędności, aerodynam i­
ki i wycworności. T o  wspaniałe 
cacko wykonano z taką samą 
starannością, jak i najdroższe 
samochody Zużywa ono tylko 
3.5 litra  benzyny na 100 km. i, 
co dla nabywców jes t naważniej- 
sze, samochodzik ten można na­
być na raty po 300 franków , 
czyli po 85 zł m iesięcznie.

N ic  w ięc dzivrnego, że pisma 
paryskie tw ierdzą, że m ały ten 
samochodzik pob ije rekord sprze­
daży i że w  ciągu roku 100 tys. 
wozów  typu „S im ka" kursować 
będzie po szosach francuskich.

Kupcy i przem ysłowcy francu ­
scy zrozum ieli, że walKa z k ryzy­
sem i zastojem  w  interesach mo­

że byC prowadzona tylko przy 
pomocy dużych o fia r  i ustępstw. 
M asowe obniżanie cen, rew ela­
cyjn ie  tan ie w y m e d a ż e  i w y n k  
m ezaw odn j, —  w  sklepach za­
roiło  się od tłum ów kupujących. 
Naprzykład, w jednym  z m agazy­
nów uniwersalnych trzeba cze­
kać przeszło godzinę na swoją 
kolejkę W szystk ie sprzedawczy­
nie są bowiem  zajęte. Jest to 
z ja w :sko dawno niew idziane w 
paryskich sklepach.

Osobliwa zbisraczka
pajęczyny

Grono rozm aitych zbieraczy 
pow iększyła n iedawno panna Ja- 
nette M ercerburg, mieszKanka 
P ort - Mouthu. Jest ona posiada­
czką jedynego na Swiecie zbioru 
pajęczyn. M ianow icie  będąc jesz­
cze dzieckiem  zachwycała się a r­
tystyczną pracą pająków. Zauwa­
żyła, ze w zory  pajęczyny są nie­
zwykle różnorodne, zaczęła w ięc 
z zapałem zbierać pajęczyny. O- 
becnie je j  ko lekcja liczy  800 
egzem plarzy rozm aitych paję­
czyn.

T a je m n ic e  i n s t y t u t ó w  p ię k n o ś c i
Jak siesomizobsegi Mpietesiste

M odel N r. 1

Kostjum  w izytow y, letn i z V a -  
lego shaniungu w  desenie kolo-

Model Nr. 2.

Jest to cocktailow y „ensem  
b le“ , którego obszerny opis poda­
łam, m ówiąc o nowej kreacji M ag 
g y  - R o u ff  Szyk jego  polega na 
kontraście, jak i otrzym ujem y dzię 
ki jrolączeniu wąskiej spódnicy z 
sutym żakietem , poszerzonym  w

Wytwmme pani) w  Europie po­
św ięca ją  w ic ie  czasu tua letom ; 
w izy ty  u modystki i szwaczki są 
tak naturalne, iż  żadna z pań n ie  
zastanawia się nawet, ile  godzin 
spędza w  tych przybytkach mo­
dy —  natomiast każda z n:ch uwa 
za, że nie ma ani chw ilk i «zasu  
na to żeby za jąć się sw oją  uro­
dą, p ielęgnowaniem  tw arzy  i na­
skórka,- upiększeniem cery, sta- 
starannie obmyślonym rodzaju 
szminek i pudrów.

A  przecież żadna tualeta nie 
zastąpi św ieżości w ygląau  i przy 
znużonej tw arzy  na je fek tow n ie j 
szy stró j .trac i na wartości.

Am erykanki zrozum iały to od- 
dawna li na drugiej półkuli insty­
tu ty  pięknuściowe (beauties par- 
lo rs ) są bardziej rozpowszechnio­
ne. n iż u nas zakłady fr y z je r ­
skie. Raz lub dwa razy na ty ­
dzień wytworne Am erykanki uda 
ją  się do takiego instynktu w  ce­
lu dokonania zabmgow, zacho­
wujących urooę i młodość. Zw y­
czaj ten jes t tak przy jęty , iż  pa­
nie um awiają się z p rzy jació łka­
mi i spotykają w  „beauties par- 
lo rs" niby w jak im  klubie.

W  Paryżu  utworzono niedaw­
no taKi, na amerykańskich insty­
tutach w zorow any bezpłatny 
kurs o pielęgnowaniu skóry i 
szmmkowaniu twarzy. Paryżanki 
zam ierzające uczęszczać na te 
wykłady zw raca ją  eię pisemnie 
do instytutu, który je  kolejno za­
prasza, ponieważ wobec koniecz­
ności dem onstracji zabiegów  na 
każdej z uczestniczek, jednorazo­
wa ich liczba musi być ściśle 
ograniczona.

N ow a metoda, polega p rze­
dewszystkiem  na zm ianie pozycji 
w  jak ie j powinno się przyjm o­
w ać zabiegi. Zazwyczaj każda z 
pań zas adała przed lustrem  i

NOW ELKA NIEDZIELNA

K a s  i e r
Kacper Palicki był od Drzeszto dwu­

dziestki lat kasjerem w domu banko­
wym Werner i Sanecki Sredn ego 
wzrostu, krępy, o dobrodusznej twa 
rzy i dość pokaźnej łysinie reprezen­
tował 2 godnością f :nanse tego pry­
watnego banku Punktualność jego by 
ła przysłowiowa, szybkość w liczeniu 
bankhotów zdumiewała kl.jent >w Pod 
jego calcami tęczowe papierki zata 
czaty jakieś zaczarowane koło ł zni­
kały w głębiach kasy, układając się 
w regularne stosy.

A ie nigdy Kacper Pal iki hit zadu­
ma! się nad term bogactwami, które 
codziennie przepływały przez jego rę­
ce N.c miał wyobraźni, i papierki te 
n.e zamieniały się dla niego w dałek e 
podróże, zbytkowne życie, własny sa­
mochód, stajnię wyścigową, piękne 
kobiety... Miał naturę optymistyczną 
cudze bogactwa nie zatruwały mu ży­
cia.
, Pewnego poniedziałku zdarzyw się

jednak coś niezwykłego Pahc.., spóź­
nił s’ę prawie o całe pięć m>ut do 
banku. Urzędmcy przypuszczali, że
widocznie musiał ciężko zachorować i 
już zaczęli nawet szeptać o tem 
wskazując na ewehtualnego zastęp­
cę, kiedy Kacper zjawif ś:ę, lekko zdy 
szany i zaledwie k.wnąwszy głową 
kolegom zajął swoje miejsce.

Twarz kasjera nie miała 2wykłego 
dobrodusznego wyrazu, czoło było za­
sępione, a usta zaciśnięte. Z pewną 
goryczą i gniewem przeliczał wpływa 
jące do kasy pieniądze — jak gdyby 
nrał irh coś do zarzuceń.a.

Koledzy nadaremnie zapytywali „co 
mu jest” Pahcki nie zwierzył sy  nilco 
mu, iż puprzeuniego dnia, w ft edziełę, 
Dojechał na wycieczkę, bo przepadał 
za przj rodą na wiosnę, i oglądając 
(ow o budujące się letnisko, zauważył 
prześliczną Willę na sprzedaż. Domek 
przypominał zabawkę; okna, balkoniki 
_-s..n flofiMuoware i  ozdootone kwia­

tami nadawały mu wesoły i miły w y­
gląd, spory ogródek, który podzielić 
można było na kwiatowy i warzywny, 
podbił poprostu serce Palickiego.

M.ec taki domek i ogródek! Jakie to 
byioby szczęście, jaka rozkosz! Żyć 
spokojnie zdała od miasta, od biura, 
od klijentów I Nagle, dotychczasowe 
praca wydała się Kacprowi n e do 
wytrzymania; nieznany bunt powstał 
w jego duszy. A więc on nigdy nie 
zazna życia, które odpowiadało jego 
usposobieniu, unOdobamom, całe; jego 
istocie! Nigdyl Dlaczego? Dlatego 
tylko, że mu Drak marnych, dwudzie­
stu, czy trzydziestu tysięcy złotych!..

W  złem usposobieniu pan kasjer po; 
wrócił z wycieczki, w równie złym 
nastroju, który zdziwił kglegów udał 
się do banku. Przeliczane pieirądze 
zdawały się przylegać ma do palców. 
Nawpót przytomnie odpowiada! na 
pytania, jakaś m>sl, jaK chmura, zacią 
żyła nad mm. Tylno swujej wielkiej 
wpraw e zawdzięczał, że n.e pomylił 
się wypłacając żądane sumy. Był jak 
zahypnotyzowany. Przed wyjściem 
banku, prawie bezwiednie, jak we śnie, 
,iie zdając sobie uobrze sprawi i  te­

go co czyni, pośpiesznie wyjąi sporą 
paczkę Danknotów i wsunął do kiesze­
ni, a potem, pobladły, trochę chwiej­
nym krokiem wyszedł z banku.

Kiedy znalazł się na ulicy, oprzy­
tomniał. Serce zabiło mu z przera­
żenia, zrobiło mu się gorąco ze zgro­
zy. Co on zrobił? Ukradł pieniądze 
i  banku. Chciał biec je oduawać, ale 
było zs późno. Bank był zamknięty. 
Stał na ulicy bezradnie, przyciska­
jąc rękę do kieszeni, Która odsta- 
wała nieco. Zdawdlo mu się, iż wszy­
scy patrzą na te zbrodniczą kieszeń.

Zaczął iść przed sieb;e. Do mie­
szkania me chciał wracać, potrzebo- 
wał dać ujście podnieconym nerwom. 
Staśał się uspokśść, mówiąc sobie, 
że do jutra nikt nie zobaczy braku 
pieniędzy w kasie, a j'utro on je od­
niesie, położy na dawnem miejscu. 
Ani willa, ani ogródek nie nęciły go 
już, zapomniał prawie o nich; w tej 
chwili myślał tylko o jednem, o tem, 
że on, Kacper Palicki uczciwy czło' 
wiek, od dwudziestu lat kasjer ban 
ku Werner i Sanecki, miał ukryte w 
kieszem, ukradzione i  kasy pienią­
dze] sl

m asowała tw arz lub rob iła  okła­
dy. Obecnie amerykańscy i fran ­
cuscy specja liści tw ierdzą, że 
jedyn ie  racjonalna przy  tych za­
biegach je s t pozycja  leżąca !

M ożem y łatwo zrobić próbę. 
Spójrzm y na siebie w  lu s trze  sio 
dząc, a r a s tep n ie  zoDaczmy na 
szą tw a rz ,  k iedy  leżym y z nisko 
opa r tą  g łow ą , albo zupełn ie  row  
noległą z ciałem.

T w a rz  w ydaje się o dziesięć 
la t młodsza. Skóra je s t gładka, 
bez zmarszczki, bez fa łdk i, czoło 
pogodne, usta mają praw id łow y 
zarys. Każdy muskuł jes t na 
swoim  m iejscu.

Taką wypogodzoną tw arz trze­
ba poddać estetycznym  zabiegom, 
poprzednio jednak należy ją  oczy­
ścić i czynim y to jprzed w yciągn ię 
ciem się na sofie.

W  spraw ie oczyszczania skóry 
ze szminki i kurzu —  zdania są 
podzielone: jedne instytuty zale­
cają Kremy i płyny, inne są za u- 
żywaniem  mydła. W  tym wypadku 
każda z pań, po ziolueniu  doświad 
czenia, może zdecydować, co je j  
na jlep ie j stuży.

N ie  zanom inajm y przysunąć do 
sof ki stolik, ze wszystkiem  co 
nam będzie w  czasie zabiegu po­
trzebne, żeby nie wstawać co 
ch w ila ; badzmy w wygodnym  
szlafroczku, dla zapewnienia do­
brego obiegu krw i, i bez obuwia.

G łowę otaczam y pasem mięk­
kiej marli, żeby nie potłuścić wło 
sów i przystępujem y do dzie ła !

B ierzemy sporo kremu na pal 
ce obu rąk i delikatnie smarujemy 
najpierw  pod oczami, idąc on nosa 
w  kierunku skroni. Następnie na­
kładamy krem na brodę i posuwa­
my palce obu rąk od brody ku 
sk ion iom ; w ten sam sposób 
smarujemy policzki idąc od dołu 
ku oczom.

Do późnego wieczora wałęsał się 
bez celu, poczuł już znużenie i ©- 
cięzałość w nogach, kiedy na rogu 
jakiejś ulicy spotkał znajomego, wiel 
kiego urw:sa, do którego nie miał 
syrupatji; chciał go wyminąć, aie ten 
ostatni podszedł do niego z oznaKa- 
mi wielkiego zadowolenia.

—  Par wie, ie  jestem przesądny, 
jak każdy gracz, otoż wierzę, ie  mi 
pan przyniesie szczęście —  rzekł 
Kacprowi do ucha —  niech pan idzie 
ze mną do jednego tu klubu, gdzie 
gra się na znaczne sumy, proszę się 
nie bać —  doaał widząc protest Pa­
lickiego —  nikt o tem nie wie, może 
Dan być SDokojny.

Kasjer czuł się zanadto zmęczony 
i bezraany, żeby stawić opór, dał 
się pociągnąć do klubu, zasiadł przy 
zielonym stoliku, i, sam dobrze nie 
wiedząc, zaczął grać

Zaryzykował tysiąc złotych i w y­
grał Podwoił sumę i znów szala 
szczęścia przechyliła się na jego 
kłaal na stole bilety, które powraca­
ły  do niego w zwiększonej ilości, 
stronę. Ze zmaZszczonem czołem, 
błyszczącemu gorączkowo oczai

Potem  sm arujem y środek czoła 
k ieru jąc ruch palców  ku skro­
niom, na zakończenie zaś pokry­
wam y Kremem szyję, praw ą ręką 
smarując lew ą stronę szyi i  idąc. 
od góry  ku piersiom .

Po nałożeniu kremu na tw arz  
i szyję, masujemy dolną część 
twarzy, szczypiąc mocno ciało, 
które jes t uiete pom iędzy wskazu  
jącym  i wleTTłm palcem. Wskazu 
iący palec je s t zg ięty , dzięki Cze 
mu naciska większą pow ierzchn ię 
twarzy.

Następnie kładziem y na oczy 
kompresy z gazy sterelizow anej 
złożonej k ilkaKrotnie i maczane w 
wodzie z naparzonych bławatków 
Kom presiki te pow inny być stale 
w ilgotne. Trzym am y je  w prze­
ciągu 10 mmut.

Późn ie j b ierzem y tak rwani] 
„ba tte“ . Jest to plaska, gumowa 
poduszeczka, osadzona na g ię t­
kiej rączce. Tym  gumowym przy­
rządem „b ijem y" tw arz, zaczyna­
jąc od brody. Uderzam y najp ierw  
pod brodą i „b ijem y " całą. szyję, 
następnie poddajem y Drodę tej s »  
mej operacji, idąc od brody do li­
cha. Następnie posuwamy się od 
brody przez kącik ust do policzka 
i kierujem y sie w  stronę skroni 
nie dotykając oka, które je s t  zresz 
tą zasłonięte kompresikiem.

Uderzam y j>otem środek po licz­
ków i czoio. K lepan ie to pow in­
nyśmy pow tórzyć ze trzydzifcśc 
razy. W  ten sposób pobudziwszy 
obieg krw i, dotykamy rękam i twa 
rzy dia równom iernego rozraiesz 
czenia kremu, który w  czasie k le­
pania został m iejscam i zd ję ty  i 
odpoczywam y nieruchomo w  ciągu 
10 —  15 minut.

P ierw sza  część estetycznych za 
b iegów  jes t skończona, w  następ­
nym artykule przedstaw ię dalszy 
ciąg kuracji.

IV. Langer

Krople Dotu wystąpiły mu na czoło 
Krawat przekrzywił się, ręce prawie 
machinalnie zgarniały pieniądze. 
Byłby tak może grał jeszcze długo, 
gdyby zaniepokojony kierownik klu­
bu nie przerwał gry.

Następnego dnia Palicki zjawił 
się punktualnie do bankn, dłuższą 
chwilę przesiedział przy kasie sta­
rannie przeliczając i układając pie­
niądze, a następnie udał się do dy­
rektora.

Rozmowa z dyrektorem trwała 
krótko, Palicki wyszedł z gabinetu, 
z uśmiechem na zmęczonej twarzy i 
błyszczącem spojrzeniem pod za- 
czerwienionemi powieKami.

—  Moi panowie —  rzekł, zwraca­
jąc się dc kolegów z rękami w kie­
szeniach i wystającym triumfalnie 
brzuszkiem —  muszę was pożegnać, t 
podałem się do dymisji!

—  Jakto? Dlaczego’’ —  posypały 
się pytania.

  Otrzymałem spadek, kupuje do-
mek i zamieszkam na wai —  rzekł 
Palick: kłaniając s.ę z rozmachem.

M ri_
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Ć W IC Z E N IA  D O M O W E  R O Z  

T A R G N IO N E G O  S A K S O F O M -  

STYr

W E S O Ł E  A B C

K ie d y  cz łow iek  coś rob i p rzez 
d w ad zieśc ia  p ięć la l, to na leży  
mu się ju b ileu sz

O kres te r  m ożna nazw ać p rze ­
c iętnym , J ego  d ługość je s t  od 
w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln a  do s ta ­
now iska  ju b ila ta  i szacunku b liź ­
nich.

P re m jc r  rządu m oże ju ż  ob ­
chodzić ju b ileu sz  p ię c io le c ia , pod 
czas gd y  w oźn ym  sadow ym  u rzą ­
dza s ię u roczys tośc i ju b ileu sze  
w e  d op iero  po p ięćd z ies ięc iu  la 
tach pracy

A n e g d o t y
N IE B E Z P IE C Z N Y  G O sĆ

P rzed  k ilku nastu  la ty  zw ied za ł 
P a ry ż  e g zo ty c zn y  m onarcha . Ha 
rnith X X I I .  P rzy jm o w a n o  go u ro ­
czyśc ie  i m ięd zy  innem i pokazano 
mu w ię z ie n ie  pań stw ow e.

T rz eb a  tra fu  że na d ziedzińcu  
w ię z ien ia  od b yw a ła  s ię  egzeku c ja  
dw óch  m orderców .

K ró l z za in te resow an iem  p rzy  
g lą d a ł s ię  s tracen iu  p rzes tęp ców  
na g ilo ty n ie , w  p rzekonan iu , te 
w id ow isk o  to od b yw a  s ię ku je g o  
czci.

P o  e g zek u c ji w sch odn i w ładca 
w skazał pa lcem  na p rok u ra tora  i 
r zek ł u p rze jm ie :

*—  Te~az oroszę jeszcze tego !

n a j l e p s z e  w y j ś c i e

B ied n y  Sam uel zw ra ca  s ię  do 
P .o tszv lda  o pom oc, g d y ż  s łyszał, 
że  b an k ier w sp ie ra  sw ych  w sp ó ł­
w yzn a w ców , w yn a jd u ją c  d la nich 
ła tw a  i dobrze p ła tn ą  pracę.

—  M ó j koch an y  —  rzecze  Rot- 
s zy ld  —  n ie  sp od z iew a j s ię  ode 
m n ie pom ocy  p ien ię żn e j, a le  mam 
tu w ła śn ie  d rzew o  do porąban ia ... 
C h rze śc ija n o w i dałbym  za to p ię ­
tn a śc ie  fra n k ów , tob ie dam tr z y ­
dzieści...

Sam uel pod rapa ł s ię  w  g ło w ę  i 
rzek ł n ie śm ia ło :

—  P a n ie  R o fs zy ld , da j mi pan 
te p ię tn aśc ie  fra n k ó w  i n iech  
pan w eźm ie  do roDoty goja.

W D ZIĘ C ZN Y  SŁUCH ACZ
E u gen ju sz  S c r ;be p r z y ją ł  u s ie ­

b ie  p ew n ego  m łod ego  au tora , któ 
r y  u p ros ił g o  o p o zw o len ie  p rze  
c zy tan ia  mu sw ego  u tw oru. 
„ M is t r z "  zas iad ł w  fo te lu  i słu 
chał.

N a g le  wy buchnął g łośnym  
śm iechem

A u to r  pod n ió s ł g ło w ę , ro zp ro ­
m ien ion y.

—  M is t r z u ! W lęc s ię  panu po 
d ob a !

—  N a jm o c n ie j pana p rzep ra ­
szam  —  zacza ł s ię  tłum aczyć 
S c r ib »  —  lecz  p rzypom n ia łem  Se- 
b ie  zab aw n ą  h is to r ię , k tórą  mi 
rano op ow iad a ła  stróżka.

P IE PW SZE Ń H TW O

M arsza lek  p o ln y  G a lgoczy  s ły ­
ną ł w  a rm ji a u s tr ia ck ie j ze sw e j 
rubaszności P e w n e g o  razu  po u- 
kończonych  m anew rach  sw ego
korpusu p a ln ą ł soczystą  m ówkę
do zeb ran ych  ofice-rów , k tórą  za ­
k oń czy ł tem i s ło w y :

—  Z res z tą  p o ju trze  dę na ur­
lop , p ozbyw am  się tego  ca łego
ch lew u  św iń sk iego , a w y  m ożecie
rmę p oca łow ać  w  ....!

Jeden  z m łodych  o f ic e ró w  u 
śm iechn ął s ię  w esoło .

—  Z  c zego  się  pan tu ta j śm ie 
je , pan ie  p o ru c zn ik u ? ! —  huknął 
s ro go  m arsza łek .

—  M e ld u ję  Dosłuszn.e, eksce­
len c jo , t e  ja  ju z ju tro  rozpoczy 
nam  urlop.

P R 6 B A  G E N E R A L N A

L o rd  C h es ttrD e ld  zacn ow a l do 
o s ta tn ie j ch w ili sw ego  ży c ia  po 
godn y  i ża r to b liw y  n a stró j du­
cha.

K ie d y  na k ilka dni przed  śm ier­
c ią  w y je ch a ł k a retą  na spacer, 
k toś zap y ta ł go po pow rocie ...

—  M ilo rd z ie !  C zy  p rzy  tym  
stan ie  zd row ia  n r lo rd o w i ch odz i­
ło ty Iko o to, by udać się  na spa­
ce r?

—  A ch  nie, —  odparł lord  —  
T c  b y ła  g en e ra ln a  próba m o jego  
pogrzebu .

PR ZYC ZYN A
Zona a n g ie lsk ieg o  para, pani 

S idn ey  W cbb  je s t  znana z c ię te ­
go aow cipu .

Na p ew n e j u roczystośc i odcz 
w a l się do n ie j p ew ien  m łod z ie ­

n ie c :

—  C ala  ta  gadan in a  o fe m in iz ­
m ie to  w ie lk ie  g łu pstw o . Z n a j­
dzie s ię  m oże jed n a  kob ieta , kto- 
ra w o li być m ądrą n iż  ładną.

—  Z u pełn ie  s łuszn ie, —  od p ar­
ła pan i W ebb , —  a le  to d la tego , 
że g łu p ich  m ężczyzn  je s t  bardzo 
w ie lu , a n iew id om ych  m ało

HOJNOŚĆ
G dy N apo leon  ro zs ta w a ł s ię  z 

panną S a in t M ars . sp y ta ł ja , ja  
k ie ma os ta tn ie  życzen ie .

—  L iv e ,  —  p o w ied z ia ła  a r ty s t­
ka, —  p ra gn ęłab ym  m ieć pański 
p o rtre t .

N ap o leon  w y ją ł  z ło tą  m onete:
—  O to  n a p o leon d o r! M ów ią , że 

je s t"m  na nim  podobny.

P IE R W S Z Y  K R O K

K a rd yn a ł de P o lin ga c  zap y ta ł 
ra z  pan ią  du D e f fa n d :

—- C zyż  pam  n ie  w ie rzy , że gdy 
św iętem u  D jon izem u  śc ię to  g ło ­
w ę, ta  n iósł ją  w  rękach  p r t u  
m ilę  d ro g i?

—  Ech, co tam  m iła ?  —  odpo­
w ied z ia ła  pan i du D e ffa n d , —  
ly lko p ie rw s zy  krok je s t  trudny.

M IŁ O Ś N IK  A U T O G R A F Ó W

A b e l F a iv re  zosta ł ra z zap ro ­
szony do p ew n ego  pana, k tó ry  
s łyn ą ł z tego , że w y łu d za ł od w y ­
bitnych lu dzi a u to g ra fy  i p óźn ie j 
je  sp rzed aw a ł po w ygó row an ych  
cenach.

P o  ob ied z ie  podszed ł do a rty s ty  
gosp od a rz  i trzym a ją c  w  ręku 
kartę  z menu, p ros ił g o 1

—  N iech a j pan będz ie  na ty le  
u p rze jm y  i n a rysu je  m ię o t na te j 
ka rc ie . T y łk u  sy lw etkę , k ilka  po­
c ią g n ię ć  o łów k iem  i będzie  dosyć.

F a iv re  u czyn ił zadość prośbie.
—  A le  n iech  pan nie zapom ni 

podp isać s ię !
—  A leż  oczyw iście —  odpow ie­

dział malarz.
P o  u p ływ ie  k ilku m inu t rysu 

nek b y ł gotow  Z boku w id n ia ł 
duży n a p is :

„T e n  e g zem p la rz  je s t  nie do 
sprzedan iu . A b e l F a iv r e " .

J F D N O L A T k I

H ra b ia  de G ram ont, będąc ju ż  
w podeszłym  w ieku , s ta ran n ie  u- 
k ty w a ł sw o je  lata. Na p roszonym  
ob ied z ie  u Lu dw ika  X IV  s ied z ia ł 
p rzy  s to le  obok rów n ie  s ta rego  
biskupa, k tórego  kró l zapyta ł, czy­
n ie w ie , ile  hrab ia  m oże m ieć lat.

—  N a jja ś n ie js z y  P a n ie  —  rzek ł 
biskup. —  ja  mam os iem dz ies ią t 
c z te iy  la ta ;  pan de G ram ont mu­
si być w m oim  w ieku , bo razem  
od b yw a liśm y  studja.

—  A h a !— roześm ia ł się k ró l—  
a cóż h rab ia  na to?... B iskup je s t  
najlepszym  świadkiem.

—  N a jja ś n ie js z y  P a n ie  —  od ­
p a r ł h rab ia , —  n a jlep s zy  dowód, 
że b iskup się m y li, to, że ani on, 
an i ja  nie odb yw a l-śm y  żadnych  
s tu d jów

D Y P L O M A T Y C Z N E
P O L O W A N IE

PowieśCiopisarz, Paw eł Brulat, 
został raz z w ieiom a dyplomatami 
zaproszony d# bogatego senatora 
na boiowanie. Było to za czasów 
pierwszego gabinetu Clemenceau.

P odczas  śn iadan ia  „T y g r y s "  

zw ra ca  się do B iu ia ć a :
—  A  pan debrze  s tr ze la ?
—  N ie , pan ić  p rem je rze  — od ­

parł skrom n ie B ru la t, —  jestem  
ra cze j n ie zrę c zn y  i obaw iam  się, 
że m ogę być  n ieb ezp ieczn y  dki 
m ych sąsiadów .

—  N iech  s ię  pan n ie  k rępu ­
je !  —  o d p a rł C lem enceau  - w ska­
zu jąc  u p rze jm ym  gestem  utacza 
jp cyeh  go m in is trów , rzek ł z o- 
k iu tn ym  uśm iechem  do pana do­

mu :
—  Pan  ich  od p ow ied n io  ro z ­

m ieśc i, p ra w d a ?

N a  stanow iskach  pośredn ich  
ćw ie rć  w ieku jes t w y s ta rc z a ją ­
cym  ok restm  do uczczen ia  go  ban 
k ietem  i o rac jam i.

M usi ty lk o  ktoś p ie rw szy  
w paść na ten pom ysł i um ieć za ­
ch ęcić  w sp ó łp ra co w n ik ó w  ju b ila ­
ta  do udzia łu  w o rg a n iza c ji im ­
p rezy .

czasu do czasu ktoś zerkn ie  na 
n a k ry ty  s tó ł i p od z ie li s ię  z p rz y ­
ja c ió łm i cennem  sn o strze żen iem .

—  B ażan t sto i od Strony okna. 
O drazu  tam  s iada jm y, nim  nas 
k to uprzedzi.

W ch od zą cego  ju b ila ta  w ita ją  
w szyscy  ok laskam i, skutk iem  cze 
go  sto i on jak iś  czas zak łopota-
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głodnem u ju b ila to w i och otę  do 
da lszych  honorów

N ieza u w a żo n y  p rzez  n ikogo, 
w ym yka  s ię  ch y łk iem  za d rzw i, 
odp row adzan y  gw arem  trzech  w y  
głoszony-ch jed n ocześn ie  p rzem ó­
w ień .

N a  schodach  z g o ryc zą  w e ­
stchn ie, że, oto d w ad zieśc ia  p ięć 
la t s ię  n apracow ał i ty le  z tego. .

Qiias

W D Z IĘ C Z N I S Ł U C H A C Z E

—  We wnętrzu p iram idy w i­
działem całe ściany pokryte h ie­
roglifam i...

—  I nie brzydził się pan, panie 
profesorze, tego robactwa.

Z a zw ycza j p rzych od z i to bez 
trudu. K a żd y  ch ętn ie  p o p ije  m  
sk ładkow ym  bank iec ie , w  k tórym  
b io rą  u dzia ł zw ie rzch n icy . C za ­
sem się  t r a f i  u rżn ię tego  s ze fa  
o d w ieźć  do domu i pozyskać je ­
go w zg lęd y

K o m ite t w yn a jm u je  gab in e t w  
res ta u ra c ji. ro zsy ła  zap rosze ­
nia. układa k ik a  ok o liczn ośc io ­
w ych  i iz e m ó w ie ń . k tóre będą 
w yg ło szon e  ja k o  im p ro w iza c je  i, 
da je  w zm ian kę  do prasy.

Dość w ażną rzeczą  jes t nie 
p rzega p ić  tu zap roszen ia  sam e­
go ju b ila ta , co stanow iłoby ' w  
ppwnym  stopn iu  uchj h ien ie  p rzy  
ję tym  zw ycza jom .

ny, bo n ikt m e m oże mu podać 
ręk i.

W re s zc ie  p rzew od n ic zą cy  ko­
m ite tu  u jm ie  go pod ram ię  i po­
p ro w a d z i do stołu , s ta ra ją c  się 
w y p rzed z ić  śp ieszących  się ko- 
m ensatów .

Zaledw ie ju b ila t  podn ies ie  do 
ust kanapkę, p rzy trzym u ją c  na 
n ie j d rżącym  pa lcem  k aw a ł .*k 
ś ledz ia , w  ob aw ie  b.v nie pop la ­
m ić cu dzego  ga rn itu ru , gdy  ro/ 
le g n ie  s ie  donośny g łos p ie rw ­
szego  m ów cy. j

J u b ila t m usi w stać  i od ło żyć  z j  
ża lem  kanapkę

L e d w ie  p re legp n t skończy.

R o z m a i t o ś c i
T R A D Y C J A

N «  dworcu Kolejowym w T s in p  
tau robotnik chiński obchodził 
wagony i długim  młotem stukał 
w każde kolo.

P ew ien  eu rop e jczyk  w da ł się z 
nim w  p ogaw ęd k ę:

—  C zy  dawno spełniasz tę pra­
cę?

—  P ię tn a śc ie  la t. .J e s z c z e  jak  
N iem cy  u nas by li.

—  A  na co ty  to rob isz?
C h ińczyk  w zru szy ł ram ionam i

i r zek ł:
—  Zapom niałem , n ieste ty , za ­

pytać s ie  N iem ców .

RAJ N A  Z IE M I
—  W ied zc ie  d z iec i. —  m ów i 

n au czyc ie l, —  że w  A fr y c e  są 
w ie lk ie  p rzes trzen ie , w iększe od

U P R Z E J M O Ś Ć

C zte ro le tn i Jas io  baw i się ha­
ła ś liw ie  obok dziadka drzem iące 
go  w  fo te lu . W res zc ie  zaczyna 
g łośn o trąb ić , czem  przerażony 
d ziadzio , z ryw a  s ię ze snu i mu 
w i :

—  N ie  trąb  Jasiu , bo n ie da jesz 
mi zasn ać !

—  D obrze, dziadziu , ja  pocze­
kam aż za śn ies z !

P O C IE C H A

—  M arys iu , w aza  k tó rą  mi M a ­
rys ia  stłuk ła , m ia ła  os iem d z ie ­
s ią t la t !

—  D zięk i B o g u ! Już s ię bałam  
że to now a.

RÓŻNICA
—  Jaka je s t ró żn ica  m iędzy

naszej o jc zy zn y , a tam te jszo  j c z łow iek iem  cn o tliw ym  a g rzes z  
d z iec i n io m ają  w ca le  szkół. N a in ik ie m ’

Okaże się w tedy zawsze, Ze do­
stojny jub ila t nie ma co na sie­
bie w łożyć i trzeba pożyczać mu 
nagwalt- f la k  lub tużurek. Cza­
sem trzeba go też wykąpać, 
ostrzyc i ogolić. A le  od tego jest 
komitet.

W  gron ie sympatyków i zwo­
lenników jub ila ta  tra fi się cza­
sem jego  w ierzyciel, który swo­
im n ietaktim  m ógłby w prow a­
dzić L k k i zgrzyt w m iły, ser­
deczny nastrój. D latego komitet 
w inien przedstaw ić "jubilatów i l i ­
stę zaproszonych osób do apro- 
oaty.

O oznaczonej godzinie, w sa­
loniku, sąsiadującym  z salą bie­
siadną grom adzą się goście. Od

pod n ies ie  s ię  następny, k tó rego  
sk o le i zm ien i trze c i.

Tym czasem  gośc ie  ob ja d a ją  * ię  
zakąskam i, n ie  z w ra c a ją c  u w ag i 
na p rzygn ęb io n ego  ju b ila ta , kto 
reg o  d ręc zy  s łuszna ob a w a :

—  C zy aby  zostan ie  d la m nie 
k aw a łek  ryb y?

Potem  podadzą  p ieczys te , a 
ju b ila t  będzie  s ta ł i słuchał, ja k  
z końca sto łu  ja k iś  bardzo ju ż  
p ija n y  je go m o ść  p r z e r y w a n y m , 
czkaw ką  g łosem  jąk a  na c z e ś ć 1 
so len iza n ta  d z iw n e  bredn ie .

N a  s to le  zo stan ie  je s zc ze  krem  
i kawa, ale sw aw olny nastrój 
ucztujących, którzy zaczynają 
ju ż rzucać kieliszkam i w ścianę 
odbiera, trzeźwem u i bardzo

y . w t r ,  szu,

Malarz, który zalega za kom otne:
—  Poczekaj par. trochę. Za parę lat będą ludzie ody.iedeać tę 

skromną pracownię i m „w ic : 1 u pracował ftłjfłfty malarz, ( o-
balt.

Gospodarz:
—  Jeżeli nie zapłacisz pan dziś do w ieczora, będę m ogli już ju ­

tro to m ów ić!

co p ow in n iśm y  w ię c  składać p ie ­
n iądze. d ro g ie  d z ie c i?

—  N a  to. żebyśm y m ogli p o je ­
chać do A fr y k i  —  od p ow ied z ie li 
je d n o g ło ś n i"  u czn iow ie .

D O B RY  I 'K O T K Ę
—  C zy  aby u m iecie  dobrze f r o ­

te ro w a ć?  —  Pyta pan i domu.
—  C zy um iem ? T ak  fro te ru je . 

ż “ p rzec ię tn ie  sześć esób d zien n ie  
w y b ija  sob ie zęby.

O G L Ę D N O Ś Ć
—  Czy żonę o f ia r y  n ie s zc zęś li­

w ego  wypadku zaw iadom ion o  o 
k a ta s tro fie ?

—  N a tu r a ln ie 1 Sam do n ie j na­
p isa łem  zaraz.

—  C zv  zrob jie s  pan to dość o- 
g lę d n ie ’’

—  O w szem  napisałem  bardzo 
n ieczy te ln em  pism em .

K ŁO PO T Y  J A R O S Z A ‘
—  D okąd s ię tak śp ieszysz?
—  D o ja r s k ie j r e s ta u ra c ji !
—  Czy tak i g łod n y  jes teś?
—  N ie . a le  ob iad  mi zw ię d n ie !

EK SPER YM ENT
—  D rog i ch łopcze, d la czego  

prosisz , żebym  nogłaskał tego  p ie ­
ska?

—  Bc Chciałem . proSżę p a n i 
zobaczyć, czv  on nie g r y z ie !

RADA
M a tk a : —  M ój B o że ! I-o los  

połknął zapa łk i . Co tu ro b ić ? !
O jc ie c  w  ro z ta rg n ie n iu : —

W eź m o ią  za p a ln ic zk ę !...
ZA G A D N IE N IE

—  tV ye.b r*i  sobie, pan i Rena 
p ow iła  t r o ja c z k i!

—  O n ieszczęsn a ! Czem  będze- 
karm iła  to tr z e c ie ?

D O K Ł A D N O Ś Ć
P rz ew o d n ik : —  T e  kam ien ie, 

co tu leżą, m ają  siedem  tyMęc\ i 
tr zy  la ta !

T u ry s ta : -  Jakże m ożec ie  to 
ob lic zyć  tak  dok ładn ie? .

—  A  bo tr zy  l i t a  temu by ła  tu 
uczona kom is ja  i m ów iła  że  m a ją  
w ted v  s iedem  ty s ięcy  la t !

N A  P L A Ż Y
—  P a n ie !  P r z y w ią ż  pan sw ego  

psa, u d ja b ła ! W c a le  n ie m ogę 
p rzez  n ieg o  p iy w a ć !

—  A  to d la czego ?
—  Jak ty lk o  w e jd ę  do w ody, to 

byd lę  rzuca s ię za m ną i chce na- 
g w a lt  ra tow a ć  m i życ ie.

R Z E C Z O Z N A W C A
—  T a tu s iu , ja k  się m ó w i: lo 

coeur, czy  la  coeu r?
—- M ów i s ię : lik ie r.

T Y L K O  T R Z Y M A
—- M ów iłem  c. iu ż  parę  razy, 

H en iu , żebyś n ie c ią gn ą ł psa za 
ogon  S łyszysz, jak  p iszczy  ża ło ­

śn ie?
—  Ja go  nie c iągn ę, tatusiu . 

.Ja ty lk o  trzym am  ogon, a on sam

ciągn ie .
P O TĘ G A  R EKLAM Y"

P ew ien  szkot zau w aży ł na w y ­
s taw ie  p rzed s ięb io rs tw a  p o g rz e ­
bow ego  tab lic ę  z n ap isem :

„W ie lk a  rek ia m a ! N astępn y  nie 
boszczyk  będzie  pochowany d a r­
m o !"

B ez nam ysłu  szkot w y c ią g n ą ł 
rew o lw e r  i  s tr z e li !  sob ie  w  K b .

—  C z łow iek  cn o tliw y , dopók ' 
ży je  w ie , że g r z e s z y  G rzeszn ik  
zaś, dopóki g rzeszy , w i* .  że ży je .

SAMOBÓJCA
—  Izyd o r, co to ma zn a czyć !
—  Ż vc ie  mi zb rzyd ło . S a le iu  i 

p ow ies iłem  się.
—  A le  d la c zego  pod pachy?
—  P rób ow a łem  za s zy ję , ale 

m nie dusi.

O ST A T N IA  W O LA
Stary A b ram  na łozu śm ierc i 

zw raca  s ię do o ta c za ją cy ch  go  sy ­
nów, i u d z ie la ją c  im osta tn ich  rad  
i p rz es tró g :

—  S yn ow ie  moi —  rnów. —  pa 
m ię ia jc ie  n ie grać n igd y  w  k a r­
ty  ; k a rty  p row ad zą  lu az i do zgu 
by P r z y s ię g n ijc ie  m i, że  n igd y  
nie w eźm iec ie  k a r t do rąk... P rz y  
3ięgacie?

S y n o w i" w zru szen i u roczys to ­
śc ią  ch w ili,  p rz y s ię g a ją  je d n o g ło ­
śnie.

—  G d yb yśc ie  jedn ak  m ie li g ra ć  
k iedyk o lw iek  —  d od a je  u m ie ra ją ­
cy —  p am ięta j :ie trzym a ć  za w ­
sze bank.

K R ĘPUJĄCY  STRÓJ
Do jed n ego  z o rga n iza to ró w  

d yp lom a tyczn ego  ob iadu  dzw on i 
zn a jom y p o se ł: *

—  M ó j d ro g i, jes tem  w Szalo 
nem  k łopocie , bo na zaproszen iu  
nap isan o —  s tró j ad lib itu m . *  ja 
nie posiadam  tak iego  s tro ju

—  N ic  n ie  szkodzi —  odpow ia  
da f le g m a ty c zn ie  d yp lom ata  —  
w łó ż  co innego.

SKROM NOŚĆ ZO LI
Em il Zola był podobno człow le­

kiem bardzo skromnym
—  W ie  pan, p o w ied z ia ł mu k tó  

regoś  dnia jed en  z p rzy ja c ió ł, 
g d yb y  pan by ł członkiem  aka­
dem ii, to n azw isko  pańskie, ze 
w zg lęd u  na porządek  a lfa b e ty c z ­
ny, b y lo b v  um ieszczone na końcu 
l is t y ;  a w ted y  ci, k tó rzy  p rz e g lą ­
da ją  ty lk o  począ tek  lis ty , m eg lib y  
pana n ie  zauw ażyć...

—  Zau w aża  m ię ci, k tó rzy  p rze  
g lą d a ją  lis tę  od 1 orica —  odparł 
spokojn ie  Zola.

W  C H IC A G O

G angster: — Dobrze, opowiem 
ci jeszcze o włamaniu do Banku 
Centralnego, ale w ted y  już u- 
ś ftie sz !

os ■
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Przygotow an ia  do o lim p iady. Polska m istrzowska za lega 
w ioślarska V erey i Ostupski w czasie treningu.

R ró l w ioski W ik to r  Emmanuel nodczas odprawy N a  lotnisku wojskowem  w  W iedniu  odbyła się defilada  pierwszych esnadr
dowódców nowych pułków w łoskich uds jących austrjack iej flo ty  pow ietrznej, utworzonych na podstawie ustawy wprowadza-

się na fron t abisyński. ją ce j powszechną służbę wojskowa

Kpł. książę ▼. H ohenberg, syn zam ordowanego au- W łos. dostarczyli na tereny okupowane w  A b isyn ji 5 tys. pługów
strjackiego następcy tronu Franciszka Eerdynan- j zorgan izow ali brygady pracy rekru tu jące się z m iejscowej ludno-

da, ożenił się z amerykanką panną Wooa. ści. B rygady tc p rzystąp iły  do uprawy roli.

W  W iedniu  zmarł profesor 
uniwersytetu Robert Para- J) 
ny, znakom ity lekarz, zdo­
bywca nagrody Nobla za 
prace w  dziedzin ie medy­

cyny.

N a  forum  M ussoiin iego w  Rzym ie nastąpiło uroczyste odsłonięcie pomnika 
„M łodego  Faszysty ". W  uroczystości w z ię ły  udział liczne oddziały organ.za- 

c ji m łodzieży faszystow skiej „B a llila " .

Z ogrodu zoologicznego. „W ie lk ie  Dranie" u szym- Na lin ji ko le jow ej Ham burg — Lubeka wprowadzono tytułem  próby aerody-
pansów. namiczny pociąg pośpieszny, sk ładający się z dwupiętrowych wagonów . Po-

ciąg posiada 300 miejsc i rozwija szybkość 130 kra na g°dz,

W  w iększych wioskach znajdu jących  się na zdohytem przez W ło ­
chów terytorjum  abisyńskiem zorgan izow ano lotne szkoły pow­

szechne.

W 'P a ry żu  o d b jł się uroczysty pogrzeb generała Estienne, tw órcy pancernych 
samochodów. Na zd jęciu  marszałek P eta in  wygłasza przem ów ien ie nad trum ­

ną zm arłego generała.

W nętrze  jedn ego  z  dwupiętrowych wagonów  
now ego pośpiesznego pociągu kursującego na 

lrn ji hamDurskłej.


